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SEWERYNA SZMAGLE:wsKA „ 
PRAWDA PRZYJAZNI 

IE WIEM, koledzy, czy pamięta­
cie jesz;cze okoliczności, w ja­
kich zetknęliśmy się Po miesięcz­

nej wycieczce do ZSRR z ludnością 
polską? 

Nasze późniejsze reportaże z podróży 
były na ogół bardzo do siebie podobm~, 
jasne, optymistyczne, ale nikt z nas, o 
ile wiem, ani słowem nie wspcmniał 
o tamtym zdarzeniu. Potraktowaliśmy 
je jako pewnego rodzaju graniczny ro­
wek (bo działo się 1;o niemal na samej 
granicy), o którym, przeskoczyws·zy go, 
po prostu przestaliśmy pamiętać. 

Zaczęło się niemal z niczego. Pociąg 
nasz zbliżał się do Polski, wyszliśmy 
więc wszyscy na pusty koryta;rz wago­
nu !\y])ialnego. Zapanowało rzewne, 
pełne zamyślenia milczenie. Patrzyliś­

my w okno. Skończył się miesiąc pra­
cowity i bardzo wypełniony zajęciami, 
jakże jednak atrakcyjny. 

- Za kilka godzin WarszavJ.a - po­
wiedział ktoś z kolegów. 
Mknący za oknem krajobraz, oglą­

dany przez nas. przed miesiącem z naj­
wyższą ciekarwością, prze3uwał się te­
ral'j w odwrotnej kolejności. Związek 

Radziecki! Patrząc tak ulegliśmy cza­
rowi ziemi tonącej w puchu śnież­

nym, pociętej ślad.ami sań, gdzfo każ­
de drzewo zdawało się być kwitnącą 
jabłonią cr,y wi&-nią. Na horyzoncie 
gromadziła się przedwieczorna mgiełka, 
jakoś odpowiadająca naszemu n<1stro­
jowi. Nikt z. nas. nie uimierzał się przy­
zn;rwać do wzruszenia, nawet wtedy gdy 
Broszkiewicz zanucił melodię towarzy­
szącą nam przy wieczornych posiłkach: 
„Daleko, daleko gdie noczujut tuma­
ny" - swobodnie zmieniając jej tekst. 

Ścibor-Rylski, grający z ujmującą 
ko.nsekwencją rolę gruboskórnego śląs­
kiego „s,za,chdora", powiedział: 

- Co w przekładzie pewnego kolegi 
mogłoby brzmieć: „Dom noclegowy dla 
umysłowo zaniedbanych". 

Roześmialiśmy &ię. Właśnie o to cho­
dziło, żeby nie ujawniać doznań. Tade­
usz Konw.iicki pokiwał głową z ledwo 
widocznym uśmiechem i westchnął: 

- święta, święta i po świętach„. 
We wnęce w.agonu cicho i wesoło 

szumtał samowar, w przedziałach pło­

nęły okryte pamarańczowymi abażura­
mi lampy, nastrój był domowy, trochę 
staroświecki. 

Szybko minęła kamorra celnia, prze­
siadka do polskiego wagonu, pożegna­
nie z odprowadzającym nas kolegą 

Morawrkiem, ostaitnie machania dłońmi, 
póki pociąg nie sk.ręcil, i wkrótce za­
częła się ta sprawa, której znaczenie 
oceniam dopiern dziś, po dwu niemal 
pełnych latach. 

Tuż za Terespolem, już w zupełnej 
ciemności wczesnego wiecroru zimowe­
go, wsiadło do pociągu mnóstwo ludzi, 
był to bowiem koniec szkolnych ferii 
noworocznych. Oświetlenie w pociągu 
było nieczynne, co powiększało zamęt 
i ścisk, ale sprzyjało zawiązywaniu się 
rozmów rozpoczynanych słowami: mo­
że s,ię pan trochę posunie. 

Tylko głosy mówiły nam coś niecoś 
o współpasażer.ach, otaczających nas 
gęs,to i przybywających na każdej sta­
cji. 

Widocznie parnwała z kolegów chęć 
opowiedzenia Ludziom natychmiast o 
wszystkim, cośmy widzieli, bo doszły 

wnet moich uszu rozmówki, opisy, 
ws.pomnienia. Po kae:dym pyta·niu ze 

strony paisażerów sypała się suta opo­
wieść z naszej strony. W ciemności nie 
dało się obserwować, jak nasze słowa 
są przyjmowane. Nagle zza drzwi prze­
działu otwartych na korytarz nie mniej 
zatłoczony niż cały pociąg - doleciał 

głos mężczyzny, którego słowa i ton 
były nasiąknięte burkliwą wrogością: 

- Panie, wstań no pan lepiej i zrÓb 
mi pan miejsce, jakżeś pan taki wy­
kształcony. Po co gadać na próżno o tej 
kulturze? Stoję tu na jednej nodze w 
tłoku, a pan siedzi i gada. 
Czuliśmy jeszcze w ,s·obie ogromny wy­

siłek osta,tnich dni, kiedy się niedosy­
piało, kiedy pokonywało się zmęcz;enie, 
kiedy się chciało przed porą wyjiazdu 
j.ak najwięcej rzeczy pw.n.ać, raz jeszcze 
obejść ulice Moskwy i Leningradu, 
być w teatrach, zwiedzić ~a!erie sz.tu­
K1, m::>w1c z pi.sa.rz.dmi,-'1. młodzieżą 
spotykaną w Muzeum Ostrowskiego, 
z przyg·odnie pcznanym w czytelni czy 
w sklepie człowiekiem. Stłoczeni w 
gromadzie, spośród której kilka kobiet 
i dzieci ulokowaliśmy między sobą, 

tkwiliśtpy niemal bez ruchu, marząc o 
tym, żeby wreszcie wypros·tow.ać nogi 
w Warszarwie. 

- Już dwie godziny tak jadę - złoś­
cił się tamten. 

- My jedziemy trochę dłużej, oby­
watelu, bo już drugi dzień - odparł, 

może niepotrzebnie, któryś z kolegów. 
- Dwa dni? To niby skąd? - zacie­

kawiła się mówiąca męskim głosem 
ciemność na korytarzu. 

- Z Moskwy. Z Leningradu. Z Kau­
kazu. 

Zapewne nie dość dokładnie słyszał 

dotyichc:z;asową naszą rozmowę z pas,a­
żerami. Teraz odezwał się nawałem 
słów szybkich, gwałtownych, wykrzyki­
wanych okrężną drogą pod naszym 
aduesem: 

- I oo mi z tego - wołał - że w 
Moskwie są obniżki cen! Ze sklepy :;ą 

pełne wszystkiego! Ze żyje się j.ak w 
r aju!. .. Ja w raju nie żyję. Dotąd żyłem 
na kartki, a ter.a.z, o pro:szę, mam tu 
gazetę, przeczytałem. Szkoda, że ciem­
no, bobym pckazał. Kartki zniesione. 
Piszą, że dla dobra człowieka pracy. Dla 
w,alki ze spekulacją. To dla mojego do­
bra cukier, co kosztorwa·ł pięć złotych, 

będzie od jutra kosztował piętnaście? 
To dla mojego dobra, jak jechałem do 
rodziny na urlop, zapłaciłem po sześć­
dziesiąt pięć złotych za bilet, a już z 
urlopu, żeby wrócić do domu musi·a­
łem zapłacić sto trzydzieści? 'No i za 
te sto trzydzieści złotych ledwo się , 

zmieściłem na korytarzu, stoję, waliz­
kę w ręce trzymam, ani nie widzę, czy 
jest gdzie miejsce, żeby ją położyć. Opo­
wiadać o ,raju to nie sztuka„. 

Z.ałuję, że któryś z kolegów upomniał 
tego zdenerwowanego pasażera, przyga­
sił go słowami. Motywy psychologiczne 
jego pcstawy, jego przynależność klaso­
wa, to w~zystko nie zdążyło się nam 
ukazać. Nastała cisza. Ro,zmowy na te­
mat naszej podróży nie zostały ponow­
nie pcdjęte. W Warszawie na dworcu 
czekała na nas gromada kolegów i na­
szy.ch najbliższych. Incydent po•szedł w 
zapomnienie. 

„Mowa ciemności" nie zawsze jest 
słys,zalna. Czasem oddzi1aływ,a głębokim, 

pełnym dezaprobaty milczeniem. I nie 
zawsze jest ona deklaracją przeciw­
nik&w politycznych, ludzi zw.alczają­

cy,ch system s-prawiedliwośCi społecznej. 
„Raj" - owo stare, wytarte przez prasę 

sanacyjną, ironiczne oki"eślenie Związ.:. 

ku Radzteckiego - nosi w sob1e wielko­
pańską pogardę i niewiarę w talenty 
ludu. Tylko cud mógłby ;rzekomo spra­
wić, aby na~ód umiał goŚpodarować bez 
udziału szlachty. A tymczasem pod 
nieustannym obstrzałem rea~cyjnej nie­
nawi5ci, pod obstrzałem wyostrzonego 
krytycy=u wrogów rewolucji, ten kraj, 
najciekawszy kraj świata, rośnie łamiąc 
przeszkody. Nie poma,ga spi;sek. milcze­
nia wokół niektórych dz,ieł se.tuki ra­
dzieakiej, ani ipróby s.a:botorw1a111.ia po­
stępowych arty.stów, nie pomaga trium­
failne rozdmuchiwanie rzeczywistych 
trudności kirajów demokra.cji ludowej -
ta wielka sprawa, przyciągająca •stop­
niowo wszystkie umysły humanistyczne, 
zwycięża na c.ałym świecie. 

Czy zwycię 0'.y bez .na.;.ze!;O udziału? 

Z naszym udzial:em zwyci~ży pręd7.ej. 

Pod warunkiem, że ten udział nie będzie 
miał w żadnym wypadku cech niooź­
wiedziej przysługi. Co mam na myśli? 
Niezwykle trudno jest mówić i pisać 
o Związku Radzieckim. Nie wolno 
przedstawiać tego kraju jako two­
ru superdoskonałego, sk011iczonego we 
wszystkich szczegółach, przerasfającego 
ludzkie możliwości, tworu, którego ro­
la - tak przynajmniej pcjmowana 
przez melu - zamyka 1się w krótkiej 
inskukcji: „świecić przykładem". Nie 
wolno przytłaczać osiągnięciami Związ­
ku Radzieckiego realnych, istniejących 
osiągnięć wła,snych. 

Po przybyciu do kraju socjalizmu 
stwierdziłam, że jest to kraj całkowicie 
odmienny niż nasze o nim wyobraże­
nie, ukształtowane zapewne przez nie 
dość humanistyczną, nie dość liczącą 
się ze zdolnościami! ludzkiego kojarze­
nia propagandę. Pisma nas.ze, zwłaszcza 
codzienne, chętnie publikują nie>kiedy 
coś „na wyrost", co się okazuje przed­
wczesne, nie m,ają.ce jeszcze pokrycia w 
rzeazywistośc:il. Nie ratuje sytuacji fakt, 
że informacje te dotyczą najczęściej 

spraw krajowyich. Szkodliwe ich działa­
nie sięga zna1c.znie dalej. 
Przykład: o łódzkim teatrze, którego 

budowę rozpcczętą kilka La.t temu prze­
rwano i zaniedbano, czytaliśmy już op­
tymistyczne artykuły, więcej, red,akcje 
umawiały się z nami na pierwsze spek­
takle. Tymcza.sem cała ta sprawa jest 
chyba smutnym przykładem błędów 

w gospodairce miasta. Może także świad­
czyć o i&totnych trudnościach, ale fakt 
obiektywny jest jeden - budowa stoi. 

Drugi przykład: podczas nasilenia 
trudności w łódzkich Domach Młodego 
Robotnika publikowano fotografię 
dziewczyny z DMR, po.chylonej nad bie­
lutkim łóżkiem ozdobionym firanecz­
kami. Niewątpliwie warunki w DMR­
a:ch poprawiają się z dnia na dizień: są o 
całe nie.bo lepsze od tych, jakie młodzież 
robotnicZia mogŁaby mieć rw ustroju ka­
pitalistycznym. Ale poprawa warunków 
nie od razu pcciąga za sobą zlikwido­
wanie trudnych, ostrych i na ogół ty­
powych konfliktów. Robotn:ira z DMR, 
młoda dziewczyna, zapytana przeze 
mnie, co sądzi o podobnym przeds ta­
wianiu sprawy, machnęła ręką: - To 
propaganda! 

Nie chcę być podobna do bohatera 
humoreski 'Różewicza, mjmo to twier­
dzę, że b1ale firaneczki nie wyczerpują 
spraiw młodzieży. Jeżeli czytelnik przez 
słowo „propaganda" rozumie prawdę 
niepełną, celowo zniekształconą, jeżeli 
przyzwyez.aja się odejmować od opty-

WŁODZIMIERZ SlOBODNIK 

BROŃ 
Puszkinie, czemu w dymnej Łodzi 
Pewnego zimowego ranka, 
Kiedy grudniowy wiatr zawodził 
I śnieg leciutki był jak pianka, 

Kominy mi się przemieniły 
W rudawe sosny Twojej ziemi, 
A cierpki zapach dymu - w miły 
Aromat leśny się przemienił? 

I nagle zobaczyłem Ciebie 
Ciężko rannego przez dwo1·aka, 
Nad Tobą wiatr rosyjski gniewnie 
W gałęziach sosen wył i płakał. 

Dokoła tylko - las i pole, 
Już zaprószone śniegiem pierwszym. 
Na śniegu leżał Twój pistolet, 
A obok tomik Twoich wierszy. 

Słabnącą ręką nadaremnie 
Chciałeś pistolet z ziemi podnieść, 
W oczach Ci było coraz ciemniej, 
Choć ranek iskrzył się pngodnie. 

Niepogodzony z własnym losem 
Wtedy mdlejącą ręką z ziemi 
Stokroć groźniejszą broń podniosłeś: 
Tomik z wierszami plomiennemi! 

Tak właśnie w zadymionej Łodzi 

Ujrzałem sen o Twoim zgonie, 
Kiedy grudniowy wiatr zawodził 
I wyśpiewywał swe symfonie. 

Gdy się ocknąłem - i żałosne 
Pierzchły rojenia i widziadła, 
Ja również książkę Twą podniosłem, 
Która na bruk mi z rąk wypadła. 

Potem strzepnąłem z jej okładki 
Łódzkiego śniegu chłodne płatki. 

Rys. Stefan Wegner 

JERZY WALEŃCZYK 

OGRODY MIEJSKIE 
Tymi alejami niosla mnie matka w westchnieniu, 
Wzdłuż nich pomagałem jej potem dźwigać 
Bańki mleka z przedmieścia, wstydliwie się oglądając. 

A w tamtym parku piłka 
Podbita dwadzieścia lat temu, wirująca w ciszy, 
Dziś o stół uderza, ale nikt jej nie dotknie 
Ani nie zobaczy. 
Tego znów parku cień był znakiem mojego milczenia. 
O biedne, biedne serce, zaklęte nad pięknem \\ jelenia. 
A tutaj rąbek sukni stał się cichym płatkiem na dłoni. 

W tym najprawdziwszym - groby żołnierzy 
Raił.zkr~h i naszych, abym żył. Ich hełm 
Nie niwcczeje, lecz rośnie do dachów, do chmur blękitnieje. 

Nagrobki ciemne przyzywają 
Z pamięci motory Zisów drżące, 
Na które w ojczystych miastach wsiadając, 
Nie wiedzieli, gdzie wysiądą, bo nie wie nikt. 
Rozumieli, za co. Dlatego składamy im 
Ofiarę dni i nocy, co- są i co będą, 
A dymy pokoju w wieczną ich niosą legendę. 

Połóżmy na ich nagrobkach dłonie, ogrzejmy 
Dionie, jak grzaliśmy o ich motory w zimę pamiętni\. 
(Jakaż krew w żyłach marmuru tętni!) 

Odczytajmy napisy tak proste, że ucz.:!ń 
Szóstej klasy odczytać je może. 
Oto on. Nad wiek zamyślony, spogląda, 

Lecz dat po rosyjsku jeszcze nie potrafi. 
Wybaczmy mu. On i tak czystsze ma od nas 
Spojrzenie. Słuchaj! Miasto zamilkło. Jego oczy, 
Jego oczy nowe im zsyłają narodzenie. 

mistycznego obrazu rzeczywistości po­
k,ażny procent i kłaść go ·na karb fan­
tazji reporterskiej, niewątpliwie przez 
sam proces kojarzenia myślowego tak 
samo umniejszać będzie każdą wiado­
mość dotyczącą JUZ nie Polski, lecz 
Związku Radzieckiego, NRD czy innych 
krajów demokracji ludowej. Tymczasem 
o ile rzeczywistość nasza jeszcze zbyt 
często nie nadąż.a .za pragnieniem opty­
mistycznego (czytaj: lakiernicz.ego) spra­
wozdawcy, o tyle rzeczywistość radziec­
ka wyprziedza na ogół naszą fantazję. 

Człowiek patrzący przez. kilka lat, jak 
mokną i niszczeją w słocie mury łódz­
kiego teatru, gdziie spodziewał się już 
od dawna bywać na przedstawieni.ach 
krajowych i zagranic:mych zespołów, 

ten człowiek siłą rzeczy, siłą swojej na­
tury nakazującej mu wyciągać wnioski, 
zebezpieczać się przed nowym.i,, rozczaa-o-

Rys. Benon Liberski 

waniami, w myśli podzieli przez jakąś 
ńiewiadómą cyfrę podawane przez radio 
czy pisma wiadomości o :mi1czurinow­
skkh osiągnięciach, o kanale Wołga -
Don, o rozmiaracih i pięknie Uniwerny­
tetu Łomono&owa, o wzroście czytelnic­
twa. Reportażysta pozwalający sobie na 
„niewinny", jego zdianiem, Tetusz blis­
kiej, sprawdzalnej dla czytelnika rze­
czywistości, pcdważa zaufanie do pro­
pagandy, powoduje dotkliwe szkody 
zmniejszając wrażliwość ogółu, który 
wi,adomości o gigantycznych osiągnię­

ciach kraju socjalizmu przyjmuje z du­
żą dozą niedbwierzania. Ten styl pracy, 
nadgorliwość, wynikająca może z do­
brej WJOli, .ale szkodliwa, daje broń do 
ręki wrogim tendencjnm nazwanym 
przeze mnie „mową ciemności~·. 

(Dokończenie na str. 2) 



LEON GOMOLICKI 

PRZED DRUGIM ZJAZDEM 
PISARZY RADZIECKICH 

1 

W październiku roku bieżącego w 
Moskwie obradować będzie II Zjazd 
Związku Pisarzy Radzieckich. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, źe I Zjazd Pisarzy 
Radzieckich odbY\vał się przed dwu­
dziestu laty, że zagaiła go rozprawa 
Gorkiego ustalająca zasady realiizmu 
socj.alistycznego, że Qkres ostatniego 
dwudziestolecia Iw.myka ~ oobie ol­
brzymi zasób do.świadczeń najbardziej 
postępowej n.a świecie literatury ra­
d:z.ieckiej - zrozumiałe się 1staje donio­
słe znaczenie obecnego Zjaizdu. Nic 
dziwnego, że od dawna już skupia on 
na sobie uwagę całego społecreństwa 
radzieckiego., że dokoła .z.agadnień do­
tyczących literatury - teoretycznych, 
organizacyjnych, a nawet bytowych -
toczy się od wielu mies.ięcy na Łamach 
periodyków i dzienników ożywiona 

dyskusja, w której - obok pisarzy -
zabierają głos czytelnicy. Dyskusja ta 
jest ogromnie pouczająca. Warto było­
by zapoznać się z tym, co przynosi jej 
wcią~ przybierający na sile nurt, cza­
sem burzliwy i gwaltowny, czasem z 
pasją poruszający najbardziej aktu­
alne zagadnienia organiz.aicji życia 
literackiego. Z konieczności musimy 
jednak ogranikzyć omówienie proble­
matyki dyskusyjnej do podstawowych 
.zagadnień metody realizmu socjali­
stycznego. 

2 

Początek radzieckiej dyskusji liternc­
kiej sięga XIX Zjazdu KPZR, na któ­
rym tow. Malenkow w referacie swoim 
poruszył sprawę najdotkliwszych bra­
ków i niedociągnięć literatury radziec­
kiej i przypomniał zasadniczą Leni­
nowską tezę literatury - partyjność. 
Fragmenty przemówienia tow. Malen­
kowa dotyczące zagadnień literackich 
podyktowane były troską o jakość i ak­
tywność literatury re.a1izmu socjali­
stycznego, której głównym zadaniem 
jest udział w walce o nowe formy ży­
cia społecznego. W odpowiedzi na jego 
.apel i krytykę podniosła się fala wypo­
wiedzi dyskusyjnych, która w miarę 

upływu czasu coraz bardziej przybiera 
na sile. 

boką wewnętr.zną lu.dz.ką i poetycką 

treścią". 

Nie wystarczy powiedzieć - jak to 
czyni Erenburg - że „jeśli rzekomy 
Iwan jest hutniki·em, to pisarz ukaże go 
rów n ie ż i w zakładach: praca jest 
częścią życia człowieka, a w naszym 
społec1Zeńistwiie istanlowi 1isrtoitną ·część 

życia". Niewą1pliwie tak jest, odpowia­
da na to Jermiłow, ale i w społeczeń­
stv.ie burżua1zyjnym praca stanowi 
istotną część życia człowieka. Różnica 
-zasadnicza„ „jakościowa", polega na 
tym, że w społeczeństwie socjalistycznym 
problem pracy jest problemem nie tyl­
ko byitoWYID, lecz również „osobistym", 
nierozerwalnie związanym z tym, co 
stanowi główną .treść istoty i żyda 

człowieka, co jest ściśle. połąc:zione z je­
go światopoglądem, od czego zależy je­
go ·s.:ziczęście, oo waru.nkuje proces wz;r.o­
s.1u i wzbogacania się jeg·o in.dywidual­
nosci. Każdy socjalistyczny zakład 

przemysłowy jest - według Qkreśle­

nia Majakowskiego - zakładem „pro­
dukuj ącym s·zczęście". Na tym też po­
lega poezoa !nowego, so1cj,ali~tycznego 

życia - poezja nie si e 1 a n ko w a, 
lecz h e ro ii c z n .a. 

Stąd płynie pros•ty wniosek: pisarz 
nie potrafi naprawdę pokochać swego 
bohatera (a o to chodziło Erenburgo­
wi w jego teorii psychologii twórcy), 
rzekomego Iwa.nowa, jeżeli nie poko­
cha procesu prndukcji, której Iwanow 
poświęca całą swoją istotę, całą swą 

pasję 1.wórezą, całą siłę swego umysłu 
i uczuć; jeżeli nie zrozumie poezji tej 
produkcji. Nie można przeciwstawiać 
dzieła człowieka jego indywidual­
ności, są to bowiem w społeczeństwie 

socjalistycznym pojęcia nierozerwalnP.. 
Nie należy zapominać, że literatura 

radziecka ukazuje nie tylko obrez da­
nego, konkretnego bohatera, lecz prze­
de wszystkim syntetyczny obraz danej 
·rzeczywistości społecznej. Głównym jej 
tematem jest człowiek radziecki, czyli 
konkretna, niepowtarzalna indywidual­
ność ludzka w jej powią~aniu z żyiciem 
historycznym całego narodu. 
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Wypowiedź W. Jermiłowa dotycząca 
„biogr.Rili ·twórczej" p '"arza niezmier ­
nie rozszerza krąg 'iwoOywid.u.alności .ar­
tysty. Tego samego dotyczą wypowie­
dzi pisarzy K. Fiedina i K. Simono­
wa. Fiedin na naradzie posw1ęconej 

literaturze i sztuce litewskiej zwrócił 
uwagę na trudności i zarazem możli­
wości sztuki radzieckiej , która ma do 

• 

czynienj.a z rzeczywistością podlegają­

cą nieustannemu pro1ce:sQwi ·kiształto­
wania s·ię, stałego wzrostu, z ludźmi 
rosnącymi i doskonalącymi się w tym 
stałym ruchu rozwoju i postępu. „Od­
twaTzając nowego człowieka - powi2-
dzial Fiedin - powinniśmy ukazywać 
także j.ego świa.t realiów... W lttera­
turze klasycznej świat realiów jest nie­
zwykle bogaty, lecz z a ws ze służ y 
u j ia w n i e n i u c h a .r• a k tie r ó1 w 
1 ud z-kich" (Lit . Gazieta, nr 30, z 
11 marca 1954 r.). 

Na tej samej p-0dstawie Simonow, 
przemawiając na II Zjeździe Pisarzy 
Azerbajdżanu, wystąpił w obronie ter­
mmow „pow1esc produkcyjna" lub 
„koŁchozowa", jeżeli określają one two­
rzywo dzieła sztuki, -a nie temat w sen­
sie: „pow1esc o nowych metod.ach 
wiercenia nafty lub o nowych meto­
dach sadzenia kartofli". „Tematy 
w sztuce są określane inaczej - mó­
wi Simonow - przede w.szystkim w 
powiązaniu z człowiekiem, z jego oso­
bowością, wewnętrznym życiem i dzia­
łalnością. Krótko mówiąc, tematem li­
teratury jest zawsze człowiek i jego 
czyny, a nie odwrotnie: czyny i dopiero 
ja.ko dodiatek do nkh - człowiek ... 
Bez żywych ludzi produkcja jest mar­
twa! ... Natomiast gdy w książce wystę­

pują żywi ludzie i gdy poznając ich, 
zaczyn.a się ko·chać ich dzieło, wów­
czas nie są straszne żadne opisy pro­
cesów technologicznych, żadne iszcze­
góły produkc ji... O takie wic;c utwory 
będziemy walczyć z ludźmi leniwego 
umysłu, którym brak dociekliwości, z 
estetami uciekającymi od pojęcia pro­
dukcji, od szlachetnego i poetyckiego 
słowa p r a ca.". 
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Jednym z najważniejs-zych epizodów 
dyskusji przedzjazdowej stała się su­
rowa krytyka, której podda1110 szereg ar­
tykułów umieszczonych w czasop1s­
mie Nowyj Mir. Prezydium Za­
rządu Związku Pif.arzy Radzrieckich 
ogłosiło Tezolucję potępiającą ide­
alisty·=Y kierunek tych .artyku­
łów, których autorami są W. Po­
mierancew, M. Lifszyc, F . Abramow i 
M. Szczegło N'. Rezolucja mówi o 1szko­
dliwej tendencji artykułów podających 
w wątpliwość ideowość literatury na­
dzieckiej i jej wierność realistycznej 
prawdzie. M. in. Pomierancew w roz­
prawie pt. „O szczerości w literaturze" 
podstawił w miejsce „o.gólnie uznanych, 
społecznie-klasowych kryteriów - kry-

Zdzisław Głowacki 

teria poza,cz.aoowe i ponad.społeczne"; 

M. Lifszyc podał w wątpliwość potrze­
bę w literaturze tematyki pracy, pro­
cesów produkcyjny.eh. 

Dyskusja nad błędami czasopisma 
Nowyj Mir i reizolucja Prezydium 
ZPR są wynikiem poprzedzających je 
wypowiedzi w szeregu pism, mianowi­
cie: w Prawdzie, w Komuniście, w Lit. 
Gaziecie, w Znamia i in., potępiają­

cych faŁszywą, niesocjalistyczną po­
stawę autorów błędnych ideologicznie 
artykułów. Do tych wypowiedzi na1eży 
rówmez cytowana JUZ wyzeJ wypo­
wiedź Simonowa n.a zjeźd.zie w Azer­
bajdżanie, zamieszczona w wyjątkach 

w czasopiśmie Znamia pt. „0 tym, co 
podlega i nie podlega dyskusji". 

Sens wypowiedzi Simoru:Jwa, zwró­
conej przeciwko tezie „szczerości" (Po­
mierancewa) sprowadza się do tego, że 
szczerość je'st, owszem, potrzebna, ale 
nie j aka.ś szczerość abstrakcyjna, pQ­
nadczasowa, lecz, 1sZ1Czerość człowieka 

o jasno sprecyzowany.eh poglądach, bu­
downiczegQ nowej rzeczywistości. Nikt 
przec1ez nie może zakwestionować 

szczerości tych autqrów burżuazyjnych, 

Nie od razu jednak udało się dyskutan­
tom, autorom teoretycznych rozpraw, od­
naleźć właściwą syntezę. Dyskusja to­
czyła <>ię wokół różnych zagadnień. Po­
ruszano konieczność zgłębienia mało 

opracowanej dotąd teorii psychologii 
twórczości; w wake o pozfom utworu 
artystycznego słusznie kładziono nacisk 
na, rolę indywidualności twórczej., ·a 
jednocześnie z,akreślano jej nieprze­
kraczalne granice; zwracano uwagę na 
to, że głównym tematem ·sztuki jest 
człowiek, i dopuszczano do za.cieśn.ienfa 
tej tematyki aż do całkowitego wyeli­
minowania z literatury motyi.vu pra­
cy ludzkiej. 

PRAWDA PRZYJAŹNI 

Na dalszym etapie dyskusja zajęła 

się prostowan.iem poruszonych zagad­
nień. Czytelników zaciekawi zapewne 
polemika W. Jermiłowa ze znanym u 
nas artykułem Ilii E renburga pt. „Praca 
pisarza", przytoczę więc n.a początk - 1 

tego przeglądu tematyki dyskusyjnej 
wypowiedź wybitnego badacza litera­
tury i krytyka, tym bardziej że wpro­
wadzi to n.as w sramą Lstotę sporu o sztu­
kę socjalistyczną. 

Jak wiadomo, Erenburg kładzie w 
swym artyku1e główny nacisk na anali­
zę psychologiczną boha.tem utworu li­
teraokiego. Zdaniem Erenburga - zresz­
tą całkowicie słusznym - czytelnik, któ­
rego interesuje proces produkcji, z 
większą dla •siebie korzyścią 1sięgnie 

do łiter.atury technicznej, w powieści 
natomiast szuka on przede wszystkim 
odzwierciedlenia uczuć i przeżyć współ­

czesnych mu bohaterów. „Jest jedna 
dziedzina, n.a której pisariz ma obowią­
zek znać się lepiej od .swych współoby­
wateli - pisze Erenburg: - to we­
wnętrzny świat człowieka". „Literatura 
piękna jest - według trafnego określe­
nia autora „Pracy pisarza" emo­
cjonalnym .cementem ']lpołeicizeństwa". 

Do tych wniosków W. Jermiłow 

wprowadza korektę, dotyczącą stopnia 
zaangażowani.a samego autora w życiu, 
które w swej powieści ukazuje. 

„Wewnętrzny świat człowieka ra­
dzieckiego - pisze Jermiłow (Znamia, 
nr. 8, sitr. 151-2) - nie może być uka­
zany przez artystę bez zrozumienia te­
go, że w naszym społeczeństwie wszyst­
kie problemy budownictwa , wszystkie 
procesy produkcji wypełnione są głę-

2 Ł0DZ LITERACKA 

Duźo czasu od chwili mojego powro·tu 
do Polski, dużo wysiłku, koszto­
wało mnie nauczenie się tego, jak mó­
wić o Związku Radzieckim w sposób, 
który by nie był kwitowany przez audy­
torium głębokim milczeniem. Koturno­
wość informacji polegała na owym 
obrazie nadzmysłowej doskonałości, 
podczas gdy natura ludzka tak już jest 
ukształtowana , że najchętniej darzy 
miłością ·to, co słabe , nieporadne, co bo­
ryka się i potrzebuje pomocy. Albo -
to, co mocne, ale zm,agające się ze złem , 

stające śmiało do walki, podejmujące 
najwyższy wysiłek. Nie łatwo pokazy­
wać wy.siłki narrodu, wy.siłki jednostki 
- w perspektywie rozwojowej. Alf' 
prawdą jest, że niekłamane zainte'l"eso­
wanie i sympatię budzi w polskim czy­
telniku sierota wojenna, której ojciec, 
żołnierz Armii Radzieckiej, padł gdzieś 
pod Krakowem czy Wroctawiem niosąc 
nam wolność. Wiadomość o tym, że 
dziecko to żyje w Domu Sierot, że nie 
ty.lko ma czułą opiekę, rale że czekają je 
w społeczeństwi.e tak dobrze pracujące 
dla jego pełnego ukształtowania insty­
h1cje, jak pałace i obozy pionieTów, jak 
dom książki dziecięcej , jak otwarta dro~ 
ga do szkół, do któ.rych istnieje tylko 
jeden klucz - talent popa•rty pracą -
wLadomość taka budzi ludzki odruch 
serc.a: może list WYSł.ać? Może jakoś po­
móc? W takiej chwili „mowa milcz•enia" 
przestaje działać. Bo przecież człowiek, 
który zapragnął pomóc, zapragnął nie 
czego innego, j•ak udziału w budowie 
socjalizmu. W nadętym obrazie, stwo­
r2'.'onym przez ludzi bezmyślnych 
me 'było mieJsca na walkę po­
glądów wewnątrz Związku Radzieckie­
go. Tymczasem ostre dyskusje o sztuce, 
o realizmie socjalistycznym, o ·sumieniu 
i obowiązkach twórcy wzbudziły zain­
teresowanie na c·ałym świ1ecie. Prości 
lud:zie słuchają sprawozdań z tych dys­
kusji z ogromną nadzieją. Obraz k raju 
socjalizmu staje się niepodobny do oko­
licznościowych wykładów, jest bliski 
przez ukazanie toczącej się tam w alk i 

(Dokończenie ze str. 1). 

o prawdę. Istota demokracji polega m. 
in. na możności swobodnego wypowia­
dania się wszystkich obywateli. W glo­
sach dyskusji radzieckich nasz obywa­
tel odnajduje własne wątpliwości, staje 
do walki, wypowiada się po stronie 
Simonowa czy Erenburga, z onieśmie­
lonego widza przemienia się w czynne­
go uczestnika walki. 
Najważniejszy jest człowiek. Zza 

w1ezowców, zza cyfr, zza najpiękniej­
szych fotografii musi wyjrzeć człowiek 
żywy, a więc mający zalety i w.ady, 
skłonny do uciech, ambitny w pracy, 
kochliwy albo nie, nerwowy albo spo­
kojny, śmieszny albo budzący wzrus.ze­
nie. Człowiek bliski, dzięki któremu po­
znamy j.ego rrozległy, stepami oddycha­
jący kr.aj. 

Pamiętam taki ohrazek z Moskwy: 
Zwiedzaliśmy miasto sunąc autokarem 
od Kremla do nowego Uniwer sy­
tetu (będącego jeszcze wtedy w bu­
dowie), od Muzeum Lenirna, do no­
wych wieżowców. Rozległe ulice, ma­
jące coś wspólnego z •sz.erokością kraju 
i Wołgi, s;z,umLały wielkomiejskim gwa­
rem. Wszystko zdawało się być wytężo­
ne w dzień jutrzejs·zy, bogatszy od wczo­
rajszego o tysiące luksusowych izb, no­
we ZiS-y, o książki wydawane coraz 
liczniej, o doskonalone ciągle formy ży­
cia. Nasza przewodniczka przystanęła n.oi 

moment przed szarym gmachem i zapa­
trzyła się w jego okna. 

- Tu - powdedziała. szeptem -­
w czasie działań wojennych oddawałam 
trzykrotnie mojego małego. Wycieńcze­
nie głodowe. Z trudem odra.oowali. 

W tej chwili zawołano nas do au ta. 
Znowu potoczyły się rozmowy, źarty, 
śmiech, pytania, odpowiedzi. TamtG 
uwaga padła i ścichła . Zdążyłam ledwo 
pomyśleć, że dzisiejszy, kwitnący odbu­
dową, syty i szczęśliwy kraj okupił wiel­
kimi ofiarami i wielkim poświęceniem 
ogóŁu - złożonego przecież z jednostek 

swoje zwycięstwo i naszą wolnośl:. 

Kto wie, czy to jedno zdanie przewod­
niczki nie stało się dla mnie błyskiem 
pokazującym cenę, jaką zapł.a1cono za 
równowagę i pogodę dzisiejszych dni. 
Mówiąc o Związku Radzieckim naj­

trudniej chyba ustrzec się przed tonem 
kadzidlanych pochwał. 

Krnj socjalizmu pow&tał z rewolucji. 
Nie wolno więc ukazywać g·o w postaci 
monumentalnego monolitu. Jest to żywy 
twór oddychający wszystkimi tkankami. 
Je.st w ciągłym ruchu, w poszukiwaniu, 
w ustawicznym przetwarzaniu żyda. 
Nasz naród, nasz lud długo żył w zakrze­
płych feudalnych formach . Warto mieć 
zawsze przed oczyma jego dzieje, jego 
krzywdy, jego wiekami narnsłą, jakże 
uzasadnioną nieufność - i równocześnie 
widzieć w źywej wyobraźni drogę, ja.ka 
się przed nim otwiera, drogę, na któ­
rą wchodzi, żeby sobie wywalczyć ju­
trzejszy dzień. 

„Mowa milczenia" nie Z·awsze powsta­
je wyłącznie na podłożu klasQwo wro­
gim. Niekiedy wielkoipańslko-feudalny 
bełkot starrego świata, niezrozumiały już 
dla nas, ale jakże często wpadający w 
ucho, potr·afi rozejść się szeroko poza 
granicami swojej kla.sy. Ow człowiek, 
który w wagonie kolejowym nucał peł­
ne niechęci słowa, nie rozumiał rewo­
lucji, nie pragnął wziąć w niej udziału. 
Właśnie wskutek tego stał się dla mnie 
znakiem ostrzegawczym, semaforem 
wyrastającym w ciemności i sygnalizu­
jącym: 

Uwaga! Nie tędy droga. Mówić o „ra­
ju" to nie sztuka. Trzeba słyszeć głos 
własnego narodu. Znać jego ból. Wsty­
dzić &ię za jego błędy, Pomagać mu w 
znalezieniu właściwej drogi. Przeżywać 
dumę z racji jego zwycięstw. Łatwiej 
wtedy wskazywać, jak podobne sprawy 
przebiegały w Związku Radzieckim. 
Łatwiej budzić tęsknotę do zrealizowa­
nej, pełnej, z historycznych tradycji 
wyrastającej rewolucji. 

SEWERYNA SZMAGLEWSKA 

Spotkanie 

którzy zgodnie ze swoim światopoglą­
dem odrzucają zasady marksizmu. „Ale 
j .akaż jest dla n.ais wartość takiej s.z.cze-­
rości? - zapytuje Simonow. - Czy 
mamy chwalić tych pisarzy za szcze­
rość tylko dlatego.._ że s·zczerość jest za­
letą w literaturze w ogóle? Utwory ich 
mogą nawet zawierać wiele obiektyw­
nie praw.dziWY1Ch szczegółów, ale nie 
dostrzegając rzeczywistego kierunku 
historii, pisarze ci nie mogą uk.azać 

nam całej wielkiej prawdy o życiu na­
rodu, o rzeczywistości". 

Skło.nnQŚĆ do ujmowania zagadnienia 
szczerości i prawdy w sztuce jako pew­
nych oderwanych kategorii sprzeczna 
jest w praktyce z zasad.ami metody 
realizmu socjalistycznego. Pisarz nie 
staje się realistą socjalistycznym me­

chanicznie, tylko dlatego, że jest obywa­
telem kraju socjalistycznego_ Realizm 
socjalistyczny wynika ze światopoglądu 
marksistowskiego. Ten, kto zapomina 
o tezie partyjności literatury, na próż­
no szermuje terminem realizmu socja­
listycznego: w jego ustach termin te:i 
staje się słowem bez pokrycia. Jedynie 
nisaTz zdolny do odróżniania zjawisk 
ważny.eh od błahych, dostrzegania spo­
łecznego charakteru ·zachodzącyr:h w 
życiu konfliktów, ogólnych tendencji w 
rozwoju społeczeństwa, umie uk.dzać 
prawdę o życiu, prawdę o proces3eh 
z.a.chodzących w ludziach słowem mo­
że pretendować do mian~ realist~ so­
cjalistycznego. 
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Ostro i dobitnie postawiona sprawa 
artykułów drukowanych w czasopiśmi e 
Nowyj Mir stanowi potwierdzenie kry­
teriów wysokiego poziomu ideowego 
literatury radzieckiej, Nie przypadl;:o­
\Vo Lit. Gazieta zamieściła sprawozda­
nie z dyskusji nad błędami miesięcz­
nika Nowyj Mir pod tytułem: „O wy­
soki poziom ideowy naszej literatury!" 

W czerwcu rb. na Qtwa;rtym :uebr.a­
niu partyjnym pis.arzYi moskiewskich 
A. Surkow wygłosił referat „O podnie­
sieniu poziomu pracy ideowo-wycho­
wawczej". W dyskusji nad referatem 
wymieniano przyklady niepo'l!vodzeń 
twórczych w wyniku obniżeni.a się po­
ziomu ideologicznego pisa1rzy. Zagad­
nienie jakości artystycznej jest więc 
bezpośrednio zależne od treści politycz­
nych i moralnych artysty. Pisarz oder­
wany od życia, od pracy budowniczych 
socjalizmu, traci ira•zem "Z poczuciem 
rzeczywj,stości - poczucie piękna, a je­
go twórc.zość zawisa w próżni ideali­
stycznych koncepcji. 

LEON GOMOLICKI 

PRZED ROCZNICĄ ŚMIERCI 
JULIANA TUWIMA 

Dnia 27 grudnia br. upływa pierwsza 
rocznica śmierci Juliana Tuwima. Spo­
łeczeństwo łódzkie przygotowuje się do 
obchodu tej rocznicy. 
Zarząd Oddziału Łódzkiego Związku 

Literatów Polskich na specjalnym posie­
dzeniu podjął jednomyślną decyzję w 
sprawie wystąpienia do Rady Narodowej 
w Łodzi, aby Aleję Parkową, prowadzą­
cą do szkoły, do której uczęszczał Julian 
Tuwim, nazwać Jego imieniem. 

Na tymże posiedzeniu Zarząd Oddziału 
Łódzkiego ZLP postanowił wydać numer 
„Łodzi Literackiej" poświęcony w zna­
cznej mierze pamięci Wielkiego Poety. 
łodzianina. 

„ 



P ojutrre wręczamy dwutysięczną le­
gitymację TPPR. 

Szybkim rzutem oka sprawdza Łysa­
kowski wrażenie, jakie wywarła jego 
informacja, a potem wykłada na biur­
ko parę arrkuszy maszynopisu, tak 
jakby za.grywał atutowego as.a. Patrzę 

ze zdum'eniem na te arkusze. 
- Co to jest? 
- Program imprez w Miesiącu Po-

głębienia Przyjaźni - odpowiada Łyga­
kowski tonem wyrażającym przeko­
nanie, że ów program wart jest szcze­
gółowego przestudiowania. 

Istotnie - program obfity i urozmai­
cony. Przez chwilę namyślam się, czy 
nie należałoby go przepisać lub zano­
tować co ciekawsze imprezy, lecz rezy­
gnuję z tych zamiarów. Nie mam 
szczególnego nabożeństwa do progra­
mów utrwalonych na papierze, wolę -
mówiąc słowami ek1ezjasty - „po owo­
cach paznawać je". Zresztą, nie przyje­
chałem tu „po linii TPPR", jak zdaje 
się mniemać Łysakowski; trzeba zli­
kwidować to nieporozumienie. 

- Czemu nie, takich znajdziecie tu 
dosyć . - Wysłuchawszy mnie Łysakow­
ski zamyślił się na chwilę, jakby się 
aafrasował. - Tylu ich tu jest, że nie 
wiadomo nawet, do kogo was skiero­
wać. Przecież wszyscy nasi majstrowie 
od nich się uczyli; mechanicy z warsz­
tatów - tak samo. 

- Bardzo dobrze, ale nie będę prze­
cież rozmawiał z·e WSiZyistkimi majstra­
mi i mechanikami. 

- Przecież wiem, że nie - mruknął 
Łysakowski i nagle ożywił się, widocz­
nie wpadł na jakiś pomyisł. - WieC:.e 
co? Przyjdźcie tu do nas jutro. Porozu­
miem się z ludźmi i zorganizujemy 
wam spotkanie. Dziś i tak niewiele da 
się zrobić; koniec zmiany niedaleko, 
ludzie się rozejdą, bo każdy ma jakieś 
swoje sprawy. 

• 
Na baraku, w którym mieści się 

świetlica, widnieje wielki napis: „ZPB 
im. Nowotki to żywe świadectwo pomo­
cy i przyjaźni wielkiego ZSRR, rękojmi 
wielkości naszego narodu". Miałem 
trochę kłopotu z odczytaniem tego dość 
zawile zbudowanego zdania, tym 
bardziej że czytałem je od końca, jak 
każdy przechodzień idący od kombinatu 
ku m'astu. Patrząc na odkrytą wieżę 
Fary i masyw pijarskiego kolegium 
myślałem o kłopotach .przietłumacze­
n'a treści umieszczonego na świetlicy 
hia1Sła na język faktów i uczuć ludz­
kich. Tych faktów i tych uczuć spo­
dziewałem się doszukać w jutrzejszej 
rozmowie z ludźmi, którzy przy budo­
wie i urządzeniu kombinatu pracowali 
z radzieckimi instruktorami. Wiedzh­
lem, że niełatwe są takie rozmowy, że 
trudno w nich znaleźć to, czego się 
szuka. Tak więc, choć nie miałem wąt­
pliwości co do organizacyjnych zdol-

nosc1 Łysakow;skiego, z niepokojem 
myślałem o jutrzej1szym spotkaniu. 

W ażurowym cieniu, jaki rzucają 
akacje ulicy Jeroznlims·kiej, zatrzyma­
łem się usłyszawszy, że ktoś mnie wo­
ła. Ten ktoś nazwał mnie imieniem, 
jakie nosiłem dziesięć lat temu, wie­
działem więc od razu, w jakim czasie 
zawiązała się nasza znajomość. Nie cd 
razu jednak poznałem N. Zmienił się: 
zapuścił wąsy, czoło miał wyż.sze i po­
szerzone łysiną. 

- Czfowieku, ty? 
Uśm'echnął się lekko na widok moje­

go zdumienia. 
- Już od roku przeszło - powie-

dział. 

- Amnestia? 
-Tak. 

Taki był początek naszej rozmowy, 
rozmowy zgoła przypadkowej i - jak 
mi się zrazu zdawało - nie mającej 
nic wspólnego z tym, o czym jutro mó­
w . ć miałem z ludźmi kombinatu. Nie 
mogłem myśleć inaczej, dowiedziaw­
szy się, że N. nie pracuje w kombina­
cie. 

• 
Nazajutrz znalazłem się w lokalu 

Rady Zakładowej nieco wcześniej. Na-

EDWARD SZUSTER Rys. Benon Liberski 

DZIEŁO SASZY SUSLOWA 
I TOWARZYSZY 

gruncie rzeczy wiedziałem o Saszy, 
a jednak imię tego moskiewskiego 
montera zapamiętałem. Może dlatego, 
że tak serdeczni.e i ciepło wspominali 
go ludzie, z którymi rozmawiałem. Tak, 
n.a pewno dlatego. 

Sasza - jak słyszałem - ma żonę, 

ma .swój dom. Tęskni na pewno do 
żony, chciałby chyba wrócić do domu, 
a jednak od trzech lat pracuje w Pol­
sce. Był w PilOtrkowie, jest teraz w 
Zambrowie, potem - prawdopodo­
bnie - pojedzie do Fasitów. Wreszcie 
Sasza wróci do domu, do rodzinnej 
Moskwy, wrócą też jego towarzysze. 
Zostaną po nich w '.Polsce wielkie i 
trwałe ślady: wspanialłe zakłady pracy 
i ludz'. e umiejący pracować i umiejący 
żyć, to znaczy - walczyć o to, by było 
lepiej i piękniej . Tacy ludzie już zresz­
tą są, jeżdżą „dopinać" .spółdzielnię 
produkcyjną w Trzepnicy. 

leżało poczekać. Siedziałem przy okniie, 
w które zaglądały c~ekawie gałęzie 
przekwitłej lipy. Adamusowa i Tur­
niak załaltwiali jakieś swoje sprawy. 

- Jak tylko wróci, niech tu po nas 
z.ajedzie - mówiła Adamusowa do mi­
krofonu słuchawki telefonicznej. 
Musimy, towarzyszu dyrektorze, dopiąć 
już tę Trzepnicę. Już słuchać nie mogę, 
jak Komitet wciąż dogaduje, że „No­
wotko" jeszcze sprawy nie załatwił. 

- A co wy macie do roboty w Trzep­
nicy? - spytałem zaciekawiony. 

- Spółdzieln' ę montujemy i umowę 
o współzawodnictwo chcemy podpi­
sać. - Sądząc z tonu Turniaka można 
by porpyśleć, że podobne sprawy za­
łatwia co parę dni. Właśd wie 
wszystko tam już gotowe, kawał roboty 
zrnbiony. Tylko dopiąć, i koniec. 

Zaczęli zastanawiać się nad tym, 
z kim wypadnie pogadać, kogo odwie­
dzić w Trzepnicy. Moje myśli powędro­
wały do wczorajszej rozmowy z N. 
:Skierowało je ku niej słowo „Trzepni­
ca" . Nazwę tej wsi usłyszałem po raz 
pierwszy właśnie wówcza•s, gdy pozna­
łem N.; w tych oddalonych od dróg i 
kolei okolicach operował nasz oddział. 
Dziesięć 1at itemu był w Trzepnicy 
dwór, dziś Adamus·owa i Turniak wy­
bierają się tam, aby „dopiąć" sprawę 
spółdzielni produkcyjnej. 

• 
W ciągu roku pobytu w oddziale N. 

przywykł do tego, że obowiązki€m jego 
jest wykonywanie rozkazów. Wykony­
wał je sumiennie i skrupula,tnie wów­
czas, gdy nad Pilicą hitlerowcy budo­
wali okopy, i wówcza.s, kiedy Armia 
Radziecka i Wojsko Polskie zdobywały 
Berlin. Wtedy także kręcił się N. w 
nadpilicznych lasach i choć dostrzegał, 
że coś niecoś zm'enilo się w Polsce, że 
w osadach i wsiach nie 1spotyka się już 
hitlerowskich żandarmów - wykony­
wał rozka·zy, chroniąc się tarczą „żoł­
nierskiego honoru" przed wątpliwości•a­
mi i niepokojem. Idąc tą drogą znalazł 
się N. latem 1945 r. w okopach, które 
pod batem hitlerowskim wykopali lu­
dz;e z jego rodzinnych stron, z okolic 
Sulejowa, Ręczna i Przedborza. Z tych 
okopów N. wraz z podobnymi sobie 
„żolnierz,ami" strzelał przez cały dzień 
do żołnierzy radzieckich wracających 
z Berlina do domu. Okopy zbudowane 
przez hitlerowców zostały jednak wy­
korzy1staine zgodnie z intencją wroga -
strzelali z nich młodzi chłopcy z okolic 
Przedborza, Ręczna czy Sulejowa, a 
wśród tych, którzy polegli na przedpo­
lu, znalazJ: się może któryś z obrońców 
Stalingradu lub któryś z oswobodzicieli 
Piotrkowa. 

• 
Mniej więcej na pół godziny przed 

rozpoczęciem pracy przez nową zmia­
nę sapie przed kombinatem lokomoty­
wa wąskotorowej kolejki, ciągnąca kil­
ka osobowych wagonów. Niewiele już 
w tych wag.on.ach ludzi; w'ększość pa­
sażerów wysiadła przed chwilą i 
wkrótce znajdzie się w murach kom­
binatu. Idą grupkami dziewczęta z Su­
lejowa, chłopcy spod Łęczna, kobiety 
z Usz.czyn.a, idą nawet mężczyźni z po­
wiatu opoczyńskiego, zza Pilicy. Przy 
wejściu do fabryki •Spotkają się z gro­
madka.mi ludzi zdążających od strony 
miasta, z ludźmi, którzy do pracy przy­
jechali koleją od Rokicin albo od Gorz­
kowic. Te codzienne odpływy i przy­
pływy ludzi do kombinatu ogląda N. 
już od roku, mieszka przecież opodal 
fabryki. 

• 
Z zewnątrz, od ulicy, kombinat nie 

wyglądai ·specjalnie imponująco; naj­
bardziej okazale prezentuje się budy­
nek straży ogniowej z szeroko rozwar­
tymi wierzejami garażu, w którym wi­
dać lśniące a poważne samochody po­
gotowia, beczkowozy i wóz drabinowy, 
Hale produkcyjne, leżące w głębi placu, 
wyglądają skromnie - ot, zwykły fa­
bryczny budynek, tyle że czysty. Dopie­
ro zna1azłszy się wewnątrz, ze zdumie­
niem szukamy wzrokiem ściany zamy­
kającej przestrzeń hali. Wrerzyć się nie 
choe, że tak wielką, pełną zgrzytli­
wego .szumu motorów przestrzeń po­
krywa jeden dach nie podparty żad­
nym filarem czy słupkiem. 

- Sto trzydzieści metrów! - krzyczy 
mi w ucho Pawełczyk i idzie szybko 
między szeregami bl ' źniaczych ma.szyn. 
Poły rozpiętego kitla podfruwają za nim 
jak niewyrośnięte skrzydła; chcąc do­
trzymać kroku memu przewodnikowi, 
muszę pobiec. W takich warunkach 
trudno o dokładn'ejszą obserwację 

otoczenia; trudno także nie dostrzec na­
tarczywie wyraźnych osobliwości tej 

szczególnej faibryki: czystości i świe­
żości powietrza, niewidocznego, a prze­
cież wszędzie docierająceg.o światła, 

godnej elegancji maszyn czy wreszcie 
parkietu, po którym gonię Pawełczyka. 

- Czy wiecie, jak wyglądają przę­

dzaln ie w starych łódzkich fabry­
kach? - wykrzykuję, pochylając się 

do Pawełczykowego ucha. Kiwnięciem 
głowy odpowiada, że wie, i nie zwal­
ntaij ąc kroku idzie dalej. ścigam go wy­
t rw ale, przyglądając się jednocześnie 

dziewczętom obsługującym uwazrue, 
lecz bez pośpiechu całe szeregi ma.szyn. 
Chyba nie wszystkie one wiedzą, gdzie 
i jak pracow.ały ich rówieśnice sprzed 
dwudziestu, itrzydziestu lat; p raca w 
tej fabryce, wzniesionej z pomocą 

radz:eckich inżynierów i techników, 
jest już dla nich rzeczą normalną i co­
dzienną. 

* 
- Na początku tośmy się często zmó­

\7ić nie mogli - odpowiada Merk. -
J ak t rzeba robić, pokazali, tu i bez ga­
dania można było zrozumieć , o co cho­
dzi. Ale przy robocie - inna sprawa ; 

robić trzeba, a nie przyglądać się. Przy 
roboc·e ciągle coś człowiek·owi potrze­
bne: śrubokręt, łom, nakrętka. Tego się 
n.a mtgi nie pokaże. Dużo było na po­
czątku zamieszan.iia i śmiechu. 

- Na mnie wołali „Kazia" - śmieje 

się Cz:erbakow - Kazimierz im nie 
wychodziło. 

- Ja, na przykład, montowałem ma­
szyny na obrączkowej, razem z Pie­
tią - mówi dalej Merk. - On mnie 
nauczył, jak się nazywają części po 
rusku, ja jego - jak po polsku. Dobrze 
się z nimi pracowało, ludzie z nich 
przychylni. Sasza to się nawet czytać i 
pisać po polsku nauczył. 

- Pamiętacie, jak on tu ostatni raz 
przyjechał - wtrąca Pawełczyk. - Ro­
bimy w warsztacie, a tu ktoś przy­
chodzi i mówi: „Saisrz.a przyjechał." -
To my- buch we drzwi i prziez przę­
dzalnię do wyjści a. Biegnę między ma­
szynami, inną znów uliczką Cichosz i 
ktoś drugi. Aż zamigotało na s.ali, tak 
się ludz ·e śpieszyli. Prządki patrzą -
co się dzieje. A &a.se.a powiadał, że jak 
dojeżdżał, to mu się od riazu weselej od 
piotrkowskiego powietrza zrobiło. 

- Czekajcie - przerywam Pawełczy-
kowi. - Kiedy on tu przyjechał? 

- Niedawno, parę tygodni temu . 

- Z Moskwy? 

- Nie, z Zambrowa. Oni tera.z wszys-
cy w Zambrowie robią. 

Merk is.krzywił się. 

- Znam Zambrów, był~m tam przed 
wojną. Dziura. Zadnej kultury nie ma, 
a ludzie„. - Lekceważący ruch ręki 
dostaitecznie wymownie zastąpił peł­
niejszą opinię Merka o ludzi.ach spod 
Zambrowa. 

• 
Nie wiem, czemu tak niepoważnie 

traktuje Merk ludzi, z którymi pracuje 
teraz jego przyjaciel Pietia. Wiem na­
tomiast, że właśnie w okolicach Zam­
browa czy Fastów także strzelano do 
radzieckich żołnierzy w roku 1945; 
wiem, że w tych okolicach szczególnie 
długo i . uporczywie trzymały się 

wsizelkiego rodzaju bandy. Teraz pra­
cuje tam i Sasza SUJSłow, i Oleg Łaty­
szew, i Bie1ajew - ten od cewiarek -
i Aleksander - szef montażu samo­
prząśnic obrączkowych - a wraz z ni­
mi prawie setka radzieckich inżynie­
rów, techników i majstrów. Piotrkow-

ski kombinat obywa się już w zasadzie 
bez ich rady i bez i.Ich rąk. Wiadomości 
i doświadc:oenie uzy skane w współpracy 
z radzieckimi towarzyszami pazwalają 
dziś Pawełczykowi peł!nić obowiązki 
mistrza. remontów przędzalni cienko­
przędnej , chodaż rozpoczynaj ąc pracę 
w kombinacie nie miał Pawełczyk ża­
dnego pojęcia o maszyn.ach przędzalni­
czych. Podobnie i majstrowie montażu, 
J;;in Cicho·&z czy Zdzisław Witczak, od 
ludzi radzieckich przejęli doświadcze­
nie i kwa lifikacje. Tu, w Piotrkowie, 
w pracy nad uruchomieniem kombina­
tu wykształcił się na montażystę siwy 
już dziś Merk, poprzednio robotnik ko­
lejowy. „Kazia" Czerbakow przyszedł 
do kombinatu prosto z wojska i dzięki 
pomocy radzieckich towaTzyszy jest 
dziś wykwalifikowanym fachowcem. 
Dziewczyna spod Rozprzy, obsługująca 
ma1szyny przędzalnicze, róWll11ez za­
wdzięcza swe umiejętności radzieckim 
instruktorom. 

Tysiąoe ludzi pracujących w ZPB 
im. Nowotki żyją i myślą dz iś inaczej 
niż przed powstaniem i uruchomieniem 
kombinatu. Wśród tych tysięcy jest 
z pewnośdą wielu takich, których stare 
przyzwyc~ajenia i poglądy określiłby 

Merk lekceważącym ruchem ręki. Wol­
no więc wierzyć, że z.a pa.rę lat, ujrzaw­
szy zambrow,skie ZPB i zetknąwszy się 
z pracującymi tam ludźmi, zmieni Merk 
swą opinię o ludzia<:h z okolic Zam­
browa. Sasza Susłow i jego towarzy­
sze poszli przecież uczyć tych ludzi nie 
tylko tkania bawełny, w Piotrkowie też 
nie ograniczali się do tych czysto fa­
chowych spraw. Gdyby tak było, Łysa­
kowski nie chlubiłby się dwutysięczną 
legitymacją TPPR w zakładach im. 
Nowotki. 

- Przyjedźcie po pierwszym - na­
mawiał rrmie Pawełczyk. - Poznacie 
SaSiZę, ma być. Stańczyk wtedy też 

wróci, będzie mi1ał zdjęcia. 

- Zobaczymy. Mo'Że da się zrobić. 

Wracając d() miasta„ raz jeszcze mi­
jałem napis na baraku. Tekst ha­
&ła znów .sprawi-al mi kłopot, jakoś 
inaczej układał się w mojej świado­

mości. „SaJS~a Susłow to pOi"ządny chłop, 
dobrze się z nir1 robiło" - taki obecnie 
sens miały dla .nnie słowa złożone 

z dużych, czerwonych liter. Niewiele w 

ANNA KAMIEŃSKA 

- W 1946 roku, przed aresztowaniem, 
mogłem wyjechać przez Czechosłowację 
do strefy amerykańskiej. Nawet chciia­
łem, namawiałem Staśka, a on - nie. 
„Tu są ludzie potrzebni" - mówił. No 
i zostałem, chociaż mi1ałem już tego 
dość; chciałem się uczyć i pracować. 
W więzieniu spotkałem się z esesma­
nem. „Nie ozebai było szczelać do 
Niemcy" - mówił. 

Oto co usłyszałoem od N. podczas na­
szej długiej rozmowy, Słuchałem w 
milczeniu, bo i co można mówić czło­
wiekowi robiąc.emu riachunek ze swych 
dwudziestu ośmiu lat. N. też zamilkł 
wspomniawszy owego esesmana; bo­
lesne to byfo wspomnienie. 

- Myśli.sz, że w strefie amerykań­
skiej uczyłbyś się, pracował? 

Zamyślił 1s.ię na chwilę, potem powoli 
pokręcił przeoząoo głową. 

- Chyba nie. Prędzej V1etnam albo 
~orea. Może nawet rzir:zuciliby mnie no­
cą do Polski jako spadochroniarza. -
Westchnął głęboko. -Teraz się chociaż 
żyje i pracuje. Prawie jak człowiek. 

Tuk oto ~tan.awiał siię N. nad tym, 
czy 01statecznie nie stało się lepiej, że 
został w kraju i po odsiedzeniu kary 
wraca do normalnego żyda. Dziewięć 
lat temu strzelał do rndzieckich żoł­
nierzy, dziś widzi w naszym życiu coś , 
co go .pociąga, interesuje. 

Saszę Susłowa ucieszy chyba wiado­
mość o tym, że w duszy N. kiełkuje 
wielka pnawda o przyjaźni i twórczej 
współpracy, która zrodziła kombinat 

jego ludzi, a dziś buduje Zambrów 
Fasty. 

EDWARD SZUSTER 

Rys. Czesław Sadowslci 

BURZA 
Zwariowany wicher, opętane drzewa. 
Lipa gałęziami pod oknem powiewa. 
Galoo chmur po niebie, deszczu zawierucha 
I znów granat słońca nad głową wybucha. 

O szalone serce, o Izy nierozumne, 
O wiersze bez sensu smutne i piołunne. 
Szamoce się z wiatrem furtka otworzona, 
Drży na ścieżce długo gałąź potrącona. 

~·· ,„ 

Wody biegnące, 
ścieżki dzwoniące 

powiedzą o życiu, 

piórko, co spada, 
łuska owada 
w suchym igliwiu, 

mokre jagody, 
warg suchych głody, 
buki bolesne, 

V .. ~ "i': 

potoki szklane, 
liście blaszane 
płynące deszczem, 

może powiedzą 

gorzką niewiedzą 

świerki wyniosłe 

hukiem strumieni, 
zapachem ziemi, 
nieba ołowiem. 
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 

• 
BUZA I 
CZY MŁODZIEŻ może się zesta­

rzeć, nim przekroczy trzydzie­
sty, a nawet dwudziesty rok ży­
cia? Niestety - może. Oto pro­

blem, który stanął z całą wyrazistością 
tej jesieni przed wychowawcami, pra­
cownikami kultury, a w szczególności 
nauczycielstwem na wsi. 

W nas·zej prasie codziennej, na wielu 
posiedzeniach Rad Pedagogicznych, Ko­
mitetów Rodzicielskich, a ostatnio 
Konferencjach Sierpniolwych nauczy­
cieli - padały alarmujące głosy. Za­
rrucano młodzieży wiejskiej - chuli­
g.aństwo, zaglądanie do kieliszka, „obi­
j ainie boków", uciecW:ę od podejmo­
wania trudny.eh zadań, niechęć do 
pracy na rolli czy powstawania w ro­
dzinnych wsiach. Czy całej młodzieży? 
Oczywiście 1--- nie. Nia j'e<lnej zliemi 
rośnie kąkol i pszenic.a, mamy więc 
młodzież dobrą i różną, a dobrej z pe­
wno.ścią najwięcej. 

Wskazywano różne środki za:radcze, 
które - jeżeli można uogólnić - spro­
wadzały się do postulatów wypełnienia 
„próżni", w jakiej żyje część młodzie­
ży wiejskiej - bujnym, twórczym ży­
ciem kulturalno-oświatowym. Rz,eczy­
wiście, jest to jedna z dróg prowadzą­
cych - użyjmy paradoksu - do od­
młodzenia naszej młodzieży. Ale nie 
jedyna i może nawet nie najważniej-
sza. 

Kiedy bowiem uświadomić sobie 
w pełni wskazania II Zjazdu, o~a~e 
się że podstawowe kłopoty sprawiaJą 
tyllco w części mało a.trakcyjne formy 
pracy z młodzieżą. Trudności tkwią 
głębiej - dvtyczą kOIIlcepcji wYChowa­

nia. 

JEST W NAS wszystkich, i tych 
„wielkich", i tych ,,malm:zkich" 
- naturalna, wewnętrzna po­
trzeba posiadania dwóch niejako 

ojczyzn - dużej i małej. Użyjmy ogól­
nie znanych p.rzykładów. Mickiewicz 
pozostanie na zawsze pisarzem całeg~ 
narodu, ale serce zostawił w „małeJ 
ojczyźnie" - na Litwie, Szołoch~w to 
pisarz radziecki, ale z.arru;em. ~Hewea 
umiłowanej kozaczyzny donsk1eJ, Bro­
niewski, poeta rewolucyjnego prole~a­
riatu polskiego, wyrywa się na rodzm­
ne Mazowsze. 

Mała ojczyzna" miała w Jatach ka­
pitalizmu tragiczną siłę jPrzyciągania. 
Tęskniły za nią pokolenia sproletaryzo­
wanych chłopów, rzuconych za oceany. 
Była jak gwiazda ~rzewodnia, która 
zmuszała wielu emigrantów do powro­
tu w rodzinne strony, przywiodła ma­
łorolnego Bidę znad dalekiej Wołgi do 
Rzekucia, na nową nędzę i poniewier-

kę. 
Nfue ;nalezy )e'kceważyć „maJiej oj.-

czyzny", gdyż i dzisiaj, w Polsce Lu­
dowej stanowić może ona silę, która 
przyci~gnie młodzież w nowy, twórczy 
sposób. 

W cz.asie tegorocznych Konferencji 
Sierpniowych zwracali :nauczyciele 
wiele uwagi na sprawę tzw. „trudnej 
młodzieży". Jest jej niemało po gro­
madach. Siedzi Il/a gospodarce, gdyż 
ojciec „kiazali", pracuje w GS-ie, go­
rzelni czy mleczarni, gdyż - bodaj go! 
- nakaz pracy. W postawie tej mło­
dzieży jest wiele niechęci do życia na 
wsi, jakieś poczucie niesłusznego upo: 
śledzenia wobec tego,, że inni wygmh 
szczęśliwie „wyścig do miasta", uczą 
się tam pracują na dobrych posadach, 
budują 'nowe domy i fabryki, podczas 
gdy oni są skazani na mOOJOtonne, zru­
tynizoiWane życie. 

I oto odsłania się owa. „próżnia", w 
której zawisa pewn:a część młodzieży 
wiejskiej. A dlaczego? Można 'by odpo­
wiedzieć: słaba praca kół ZMP, kiep­
sko działająca świetlica, lichy biblio­
tekarz - słowem, brak życia kultural­
nego powoduje, że młodzi częściej za­
glądają dziewczętom w oczy niż do 
książek i za często do kieli&zka, w któ­
rym, jak wiadomo, więcej utonęło lu­
dzi niż w morzu. Zapewne, zapewne, 
ale to nie wszystko. ~ 

Warto - dla wyraźniejszego posta~ 
wienia sprawy - dokonać pewnego 

uproszczenia. W procesie wychowania 
młodzieży wiejskiej zabrakło„. „małej 
ojczyzny". Aby to zrozumieć, wystar­
czy tylko zdać sobie sprawę z tego, co 
m-0że dziać się w sercu młodego chłop­
ca, który nim ruszy do sz;koły, musi 
wypędzić krowę na łąkę, a później po­
ma.gać przy pracy w polu, wYStarczy 
pomyśleć, ku czemu wyrywa się jego 
serce, kiedy słyszy w szkole o pięknym 
życiu młodzieży, mieszkającej w bia­
łych, jasnych domach, bawiącej się po 
pracy w kinach, teatrach i parkach. 
Jakże będzie wyglądało zestawienie 
z małą iI'Odzinną wioską, słomianą 
strzechą ojcowskiego domu? Po no­
cach wolała go „duża ojczyzn.a" nazwa­
mi nowopowstających miast, wizją 
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MAŁA OJCZYZNA 
wielkich fabryk, gdzie „człowiek wię­

cej myśli, niż pracuje". 
Dobrze to było - czy źle? Oczywiś­

cie - dobrze. Polska potrzebowała se­
tek tysięcy młodych rąk do pracy, aby 
mogła powstać z gruzów Warszawa, 
zajaśnieć w szczerym polu Nowa Hu­
ta„. Nauczyaiel w szkole, literatura, 
piosenka, plaka.t, list przyjaciela, radio 
i film, a nade wszystko sama rzeczywi­
stość - agitowały młodzież za opusz­
czeniem rodzinnej wsi. U ciekał kula­
kowi parobek, pozbywał się ojciec 
zmory działów, kiedy ruszali synowie 
do mia,sta. 

dem pozosi!Jani.a w gromadrzie nie może 
być nakaz ojcowski czy trudności ży­

ctowe, które uniemożliwiły zwycię­
stwo w „wyścigu do miasta". W tak1ch 
bowiem wypadkach powstaje - częste 

wspomin.aina przez pracowników kul­
tury - „próżnia", w której żyje mło­
dzież. Doznaje ona iuczuć podobnych 
uczuciom człowieka, któremu odebrano 
perspektywę ponętnego życia, pełnego 

rozmaitych możliwości, a nie ukazano 
innej. 

Ale dziś, jak wykazał II Zjazd, ma­
sowy odpływ do miast nie jest już ko­
nieczny, przeciwnie - „mal.a ojczyzna" 
woła o młode wysokokwalifikowane 
ręce. 

„Próżnia" jest zjawiskiem podwój­
nie grożnym. Po pierwsz.e dlatego, że 
wszystkie młodzieńcze ambicje, plany, 
marzenia, chęci dokonywania czynów 
budzących uznanie - powinny 'być uży­
te do walki o nową, socjalistyiczną wieś, 
a niestety tak nie jest. Po drugie ,,pod­
starzal:ia" młodzież, Z111udzona, nie wi-

SERGIUSZ WASILIEW 

ZAMIŁOWANIE 
Ono się rodzi już w cieniu kołyski, 
Jego obecność matka pierwsza zgadnie, 
Gdy prostą mądrość celów - nie tak bliskich -
Wyraża po swojemu, nieporadnie. 

W twym rówieśniku, koledze, bliźniaku 
Od pierwszej chwili pragnie się ujawnić. 
Można domyślić się go z wielu znaków, 
Z dziecięcych i;tąpań, ga.worzeń za.ba.wnycb. 

Jednego dziwnie wzruszy, kiedy wiosną 
Ujrzy rozsadę, wątły kwiat, jabłonie. 
Drugiemu miłe ślusarskie rzemiosło 
I chętnie młotek bierze w drobne Wonie. 

Trzeci by ciągle patrzał na żelaza, 
N a sterty cegieł i wory cementu. 
Czwarty wciąż słowa współbrzmiące powtarza, 
I jest dlań skarbem butla atramentu. 

Jednak rozpoznasz w każdym - z ruchów, wzroku 
Tę wspólną cechę, dla której brak słowa -
Ten jak wichura uparty niepokój, 
Ten znak szczególny pierwszych zamiłowań. 

Poznawaj moce, które drzemią w ziarnie, 
Własności lodu i przymioty stali, 
Byś stał się twórcą, abyś bezustannie 
Wysokie swe mistrzostwo doskonalił. 

Cóż dumniejszego nad to, gdyś świadomy, 
że chociaż lata twe kresu dobiegą, 
Zostaną sady, maszyny i domy, 
Książki i pieśni - prace życia twego. 

P,rzelożył TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI 

Rys. Leszekl Rózga 

SAMUEL MARSZAK 
• 

PIERWSZA KSIĄZKA 
Kiedy puznamy trud nauki pierwszej 
I poskładamy w szereg słów sylaby 
I sens ukryty odczytamy z wierszy 
„źdźbło, jeleń, woda, ogień, starzec slaby" 

Dziecinna radość będzie lśniła jaśniej 
że nie na próżno człowiek pismo stwarzał: 
Nagrodą będą dla nas pierwsze baśnie 
Za przeczytanie stron elementarza.„ 

I rozstajemy się w tej wzniosłej chwili 
Z naszym rodzinnym ukochanym domem, 
Byśmy w rozmowie tylko z sobą byli: 
Ja razem z książką i świata ogromem. 

P•rze1ożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

M
AŁA ojczyzna" to nie zaczaro­
wana kraina, do której powra-

'' ca s·ię w nieobowiązujących 
wspomnieniach, jakieś nieo­

kreślone bliżej, zasnute mgłą ustronie 
osobistych sentymentów, lecz miejsce 
trudnej pracy, na które trzeba powró­
cić w rzeczywistości. Tylko że powo­
dem powrotu nie może być jedynie 
nakaz pracy, tak jak jedynym powo-

dząca możliwości pasjonującego, twór­
czego życia na wsi, łatwiej podlega 
wp.ływom wroga klasowego. Nauczy-cie­
le wiej.scy słusznie zwracają uwagę 
na fakt, że atak na młodzież jest 
obecnie jedną z podstawowych form 
walki politycznej, ,stosowanych przez 
wroga. Rozpijanie młodych gospo­
dairzy, pracowników GRN, GS, POM­
istów, agronomów, wotechników, de-

moralizowanie ich za pomocą łapówek, 
„fund", rozbijanie kół ZMP-01Wsi!d~h 
z pomocą kułiackich synów - to nie­
które środki pogłębiania „próżni". 

I dlatego „mała ojczyzna" stanowi 
pewien określony program wychowa­
nia młodzieży wiejskiej, którego reali­
zacja z.aostrrzy walkę klasową na w.>i 
i przyśpieszy zwycięstwo. 

„Nowa wieś 1spółdzielcza - mówił 
Bolesław Bierut na I Zjeździei spół­
dzielczości produkcyjnej - prócz agro­
nomów, techników, buchalterów trak­
torzystów, mechaników, kowali,' ślusa­
rzy, specjalistów budowlanych itp. pc­
trzebować będzie coraz więcej prnco­
wników do obsługi potrzeb kultural­
nych, zdrowotnych, .oświatowych, pro­
pagandowych, sportowych, dla zakła­

dów opieki nad dzieckiem, kół arty­
stycznych itd. Skąd możnia czerp.ać te 
kadry, jeśli nie spośród mŁodzieży wiej­
skiej, którą w tym celu winniśmy już 
dziś planowo dobierać, szkolić, przy­
gotowywać i zachęcać do przyszłej 
pracy"„. 

Idzie więc o to, aby wychowywać 
młodzież ukazując jej wielkie możli­
wości pięknego, twórczego życia w gro­
madach wiejs-kich. Piękne życie.„ Trze· 
ba to pojęcie dobrze rozumieć. Piękne 
życie znaczyć powinno tyle, co życie 

trudne. 

Czy łatwo j·est prowadzić poletko do­
świadczalne, przekonywać chłopów do 
nowych rodzajów upraw, kiedy chytry 
wróg niszczy je nocą, a za dnia wy­
śmiewa „wariatów sadzących gruszki 
na wierzbie"? Z pewnością nie. ale so­
cjalistyczna przebudowa wsi jest jedy­
ną, pełną trudów, lecz skuteczną drog:oi, 
wiodącą młodzież do nowych zawodów 
- inżyniera-rolnika, chemika, mecha­
nika, lekarza i wtie1u innych - które 
będą na wsi spółdzielczej tak samo 
potrzebne jak i w mieście. 

Czy nie wychowujemy już młodzieży 
w duchu walki o podniesienie życia w 
„małej ojczyźnie" do poziomu „dużej"? 
Owszem, wychowujemy. Można by 
przytaczać przykłady z wielu gromad, 
podobnych Podchojnom (Jędrzejowskie), 
gdzie darmo by szukać młodzieży wałę­
sającej się bez celu. Można by podać 
bliski nam przykład - młodzież VII 
klasy szkoły w CzaiI'nOżylach (Wieluń­

skie) w 80 procentach zgłosiła się do 
szkół rnlruiczych, by IPO .ich ukończeniu 
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pracować w macierzystych gromadach. 
Rzecz w tym, aby ta metoda wychowa­
nia, tak niezbędna dla realizacji wska­
zań II Zjazdu, przeniknęła do wszyst· 
kkh terenowych kół ZMP, wszystkich 
wiejskich szkół, wspierała pracę 

w świetlicach, wiejskich Domach Kul­
tury. Najbardziej bowiem atrakcyjne 
formy pracy kulturalno-oświatowej za­
wodzą, jeżeli brak im koncepcji, jeżeli 
nie porywają do konkretnej pracy, 
gdzieś bardzo blisko, że tylko ręką się­
gnąć„. 

W ALDEMAR Babinicz, dyrektor 
Liceum Instruktorów Swietlico­
wych i Teatralnych, opowiada, 
jakie wrażenie wywarła na 

chłopskich widz.ach inscenizacja wier­
sza Majakowskiego: „„.kiedy grający 

rolę biedniaka-rewolucjonisty Józef Pa­
zera, dawniejszy parobek, zawołał z za­
improwizCJ1Wanej sceny: «wychodź, kto 
bosy, bierz się do topora, sztorcem staiw 
kosy.„», z ław ~aczęli ;powstawać nie­
którzy chłopi i gęsiego szli na scenę". 

Olbrzymia moc literatury, jej, chcia­
łoby się powiedzieć, czarodziejskie 
środki oddziaływania na człowieka nz 
jeszcze ujawniły się na scenie wiej­
skiej świetlicy. 

Jan Czapnik, kierownik szkoły we 
wspomnianych już Czarnożyłach, jeden 
z tych, którzy realizują słynny na cały 
kraj apel naiuczydelek z Mikołeski, 
wzywający do organizowania życia 

młodzieży wiejskiej przekształcił 
wewnętrznie grupę chuliganów za po­
mocą„. „Poematu pedagogicznego". Ci­
byszewski, wódz miejscowych obibo­
ków, tak silnie przeżył rolę Buruna. że 
dziś jest przodującym ZMP-owcem, 
prawdziwym bojownikiem o przebudo· 
wę rodzmnej gromady. 

Te dwa wymowne przykłady wp.ływu 
literatury na człowieka prowokują sta­
nowczo do podkreślenia jej wielkiej 
roli w wychowaniu mŁodzieży. 

Literatura „awansu społecznego", uka­
zująca bohatera w drodze do miasta, 
może poszczycie się osiągnięciami. 
A literatura ukazująca głęboki sens 
powrotu na trudne, lecz porywające ży­
cie w „malej ojczyżnie" - jakżeby po­
mogła. Gdyby tylko był.a„. 

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 

Wspomnienie 
o ~ (joJarowle 

B ORYSA GORBATOWA poznałem w 
Berlinie w 1947 roku. Odbywał się 

wówczas pierwszy powojenny kongres 
pisarzy niemieckich, którzy po latach 
hitlerowskiej niewoli mogH spotkać się 
we własnej ojczyźnie. Ze Związku Ra­
CLzieckiego przyjechała delegacja w 
składzie: Borys Gorbatow, Walentin 
Katajew i Wsiewołod Wiszniewski. 
Dwu z nich już nie żyje: Wiszniewski 
zmarł przed dwoma laty, Gorbatow w 
lutym b. roku. Widzę ich jednak wy­
raźnie, jakby ten zjazd odbywał się do­
piero wczoraj. Wsiewoiod Wiszniewski 
krępy, serdeczny, o ciemny~h, do góry 
zaczesanych włosach. Wcilentin Katci­
jew wysoki, pochyLony Ielcko do przo­
du, zamyślony. Nwjruchliwszy z tej trój­
ki był Borys Gorbatow. Szczupły, WIZ'l'O­
stu mniej niż średniego, o łysej wygo­
lonej glowie i ze złotymi binoklami na 
nosie, zwracał uwagę niezwykłą wprost 
żywotnością. Można byl-0 powiedzieć o 
nim: ruchliwy jak żywe srebro. 

Opowiadał chętnie o swoim kraju, 
o swej pracy, o kolegach-pisarzach. 
Miał ten dar, który na ogól cechuje lu­
dzi radzieckich: prostotę i bezj:>ośred­
niość w obcowaniu. Po paru chwilach 
czbowiek czul się w jego towarzystwie 
tak, jak w domu starego znajomego, 
więcej: jwk w domu przyjaciela. 

Zapamiętałem jego opowiadania o 
wyjazdach w teren. Najchętniej odwie­
dzał Donbas, w którym spędził swoje 
dzieciństwo i moodość, temu też, Don­
basowii, poświ~l wiele ~eportaży i po­
wi"eść, ogboszoną niedawno w polskim 
przekładzie. Tak sobie dziś, po Latach, 
myślę, że wW.ściwie każdy z pisarzy 
wimien mieć jakiś ulubiony zakątek 
ktraju, który często odwiedza. Tylko 
wówczas istnieje gwarancja, że powsta­
nie z tych kontaikiów i odwiedzin dzie­
ło prawdziwie głębokie i wzruszcijące. 

Z rozrzewnieniem mówił Gorbatow o 
swojej córce, o domu; rychło mogliśmy 
sobie my, sluchOJjący go, wyobra,zić, jak 
mieszka, co robi, jak w ogóle żyje. 
Spostrzegłem wtedy - a późniejsze 

spotkania potwierdziły moje przekona­
nie - że kontakt z piswrzem radzieckimi 
jest łatwiejszy , niż np. z polskim. Zaw­
sze mi się wydaje, te nasi koledzy są 
jacyś sztywni, mniej przystępni. Borys 
Gorbatow byl uosobieniem prostoty 
ti, bezpośredmioścti. Potrafił rozmhwiia-. 
jąc przytrzymać człowieka za guzik od 
marynarki i dowodzić coś z żarliwym 
przekonaniem Lub wziąć go pod rękę i 
chodząc tam i na powrót po sali dy­
skutować o różnych sprawach. 

Byl niezmordowany. Odpowiadał na 
wszelkie moż!Ji.we pytania. W spotkaniu 

z grupą pisartzy niemii?ckiJch rozpra­
wiał do północy o tym, jaką radość 
daje mu waca pisarska. 

- Pisarstwo przypomir.a mJi, zawsze 
pracę ogrodnika. Zwlaszcza ten okres 
w jego pracy, -który nazywamy plewie­
niem. !Leż pisarz nawyrzucać musi 
chwastów ze swego literackiego ogrodu. 
Ale jak przyjemnie popatrzeć później 
na dobrze obsiane grządki. 
Mówił Lelcko, krótkimi zdaniami czę­

sto używając obrazowych poró~ń 
uśmiechał się zza złotych bilnokli. Pisa~ 
rze niemieccy pełni byli dla niego po­
dziwu. Gorbatow bardzo przypadł im 
d!o serca. 

- Prawdziwy czlowiek - mówili o 
nim 'Tllliędzy sobą. 

Wspomi'nam ten pobyt w BerlimJie i 
uświadiamiam sobie, że nie żyje rów­
nież dwu świetnych pisarzy niemiec­
kiich, którzy wówczas, w 1947 roku, byLi 
du.szą kongresu. To Friedrich Wolf i 
Erich Weinert. 

Borysa Gorbatowa widztialem często 
w ich towcinzystwie. Wolf i Weinert 
doskonale mówili po rosyjsku, obaj 
ozas wojny przebyLi w Moskwie, pew­
nie stamtąd już znali się z Gorbato­
wem. Dziś i o nkh piszemy wspomnie­
nia. Byli to wierni i oddani sprawie 
ludu synowie. 

Odczuwamy stratę każdego pisarza, 
ale jakże inaczej odczuwcimy stratę 
człowieka, któregośmy zna!i osobiście, 
który utrwalii się głęboko w naszej 
pamięci. 

Pamiętacie opowiadania Gorbatowa 
„Arktyka na codzień"? Prawda, że czy­
taliśmy je z wypiekamli, na twarzy, pel­
ni podziwu dl.a odkrywczośct i świeżo­
ści tematycznej tych utworów. Albo 
powieść „Dusze ni.eujarzmione", o wal­
ce z okupantem hitlerowskim, czy 
wreszcie obszerną ksia,żkę „Moje po­
kolenie", obr11JZującq życie młodzieży 
1ocmvsomoLskiej w pierwszych latach 
socjalistycznego budownictwa. Pamię­
tamy te utwory zawiera1ące wiele ży­
wych postaci i wiarę w pełne zwycię­
stwo sił życia. 
Przywiozłem wówczas z BerLina gru­

bą księgę utworów zebranych Gorba­
towa z dedykacją. Patrzę dziś na te 
rosyjskie siowa, na jego podpis, czytam 
zebrane w tomie opowiadania i po­
wieści i uświadamiam sobie, że odszedł 
od nas człowiek, który kochał życie 
i umiał radować się rvim zawsze, nawet 
w chwilach najcięższych. 

Toteż i pamięć nasza o Borysie Gor­
batowie będzie żywa i trwała. Taka, 
jak on sam pozostawione przez nie­
go utwory. 

JAN KOPROWSKI 



A GNIESZKA szorowała podłogę. Tu-zez 
otiwar1te Oilrn.a wleiw.ał się s·1'odk.awy 
z.apaah tp, zaglądającyich pra.wie do· 
cieniistej izby Maryjlki. Z kuŹlrui, ~za 

s.adlu, do!la;tyiwało tu bicie rn!l!o.tów, a z d.aleildch 
łąk 111iosła o:dę aż twtaj woń piemvsz.ego, slk:oozo­
nego na śrwięty· Jan sian.a. Wszy.sitko to przy­
gWuisrz-01ne było, ja!k;by owinięte kił~oiasitą cieruiiut­
ką paję~yną - s•zeles•tem liści i bi.liczeniem 
psZIC7.Ól. 

Agmieszka klęaząc wyrproo1towaŁa bolący 

grzibi•ert, -0djęła s[PIUchinięte w sltawach ręce od. 
molk:r·ej, zidadej jiUŻ do połowy ryżowej sz.czotlki. 
Sprzed domu dobi<eigłlo tu czyjeś s1tąpa:ruie, za­
szurało ,paitem na dwóch &topiniaieh, wiodących 
do sionki, wreszde cr:otległo się tuż iza dr.ziwia­
mi. Po chwili w proglU i•zby stanęa:a siw.a, o po­
radl1onej twair.zy, przykurczion.a wiekiem eta1ra 
Dąhrosiowa. 

- A, to matlka pr:z~cl.i? 
Agmieszk.a ota.ria ręce o podlk:.asaną 6[)6d;nkę, 

wsUJnęł.a je na chwilę pod cr:.amion.a., jalkby 
chd.ał.a je tam osrus1zyć i w cie~ch gini.arlldlach 
pa.eh pozostawić troc"nę ból!U rpoiwylkręcanyich 

paków, po czym zaczęła się pcl'dnosić .z. kolan. 
Pod1p.airita się dfonią ·O podłogę, sy'knęła. raz 'i drru­
gi. Jej niemłoda, ale ł.adITT.a jesizcze twaa:-z, po-. 
wloczona. se.ironem j.alkiejś urazy i niechęci do 
świata, pociemniała jeszcze głębiej. Matka przy­
stąJP:ta dai Agnieszki', poimogŁa jej w1s.tać. Z.a­
trookaita się i n.a .tę oh:willę znikł iz jej zmar:s.zczeik 
kolo oczu wyraz jakiejś dobrotliwej chytrości. 

- Wciąż sł.abru.j1esz? Nic d .nie lepiej? 
- A nic. Na amen mnie pokręci. Kaleka ze 

mnie będzie. Moż.e on - wslk:.aizal];a acz.ami kie­
runek, skąd dobie•g.alł!o bicie mliatów - rpo1jmie 
wited'y, że muLS•i• mnie ~dzi·e do sanatoria posftać. 

- Przyszil;am, bo ojciec pis.ał ze śrwier.adoiwa. 
- No i co? I co? - porwał.a s1ę Aginieszlka. 
- Ano przeczytaj sobie lils1t. Poitom przyisizt3. 
- Cho:dźcie do kucl1lni. ZajT~ do pieca, żeby 

mi się ci:aJSrto nie sipaJ'il-0. 
- Pieczesz? Co to, święto jakie, abo co in­

.szego? 

- Maryjka dzisiaj przyjeżdża. Dla Jana, wie­
cie, to więcej jalk: święto. TyJJko patrrz.eć, jak 
:przyileci obilekać się w c:zys.tą koszuilę i lk.alp()tę 

niedzieiliną. 

Prze.szły prz,eiz siooikę obok paradnej i~ 
z zielloną plrlli';1zową 'kian.aipą. W lkUIChini snlllił siię 

od. du.chówtk:i1 zaipaich rpiecz0111ego ciasiba, lkitóre 
tcr:acąc wilaśnie srurowość wyidziela. z siebie 
WIS!Zysit!kie wonie, nim ich re=tę zdoła u'Wlięzi.ć 
pad ziłiocisitą, chiruplk:ą sikór1ką. AginiesZlka za.j!l."za­
Ła do piecylka, naikłJu.ł.a placek sziphliką od wło­
sów, mruknęła: - Jeszcze surowe - i wsadziła 
blachę z powrotem. 

- No, g,dzie ten list? - wsrt.awata od pieca. -
Jakże ojcu? Lepiej? Sam pisze? 

Mailka WYciągmęł.a acr:kusi!k ze sfairej, moono 
zniszczonej torebki, w której zawsze nasila ró­
żia1I1iec i JIB.iążlk:ę do nabożeńsrbwa. 

- Masz, ozyitaj. 
Aginieszka ujęŁa. lisit, rn:za>oznała charalkter 

pisma: 
- Ojicowe pisa1I1'ie. Jeszcze 'koślaiwe, .aJe już 

ojcowe. 
Czytała gdlz,ieś ze środlka to, co ją najbairdiziej 

obchodzill:o: 
„ ... Bez trrzy tygodnie wozi[i m:nie na lką1Piele 

samochodem albo wóz.lkiem. Po trzech tygod­
niach jużem chooz.ił o laskach, a teraz !ldedYżean 
już rZ1Udł laislki, dał mi doktór przedłużelhie i po­
wiedział, że jalk o:srtane jeszcze dr\va cygodlnie, 
to .mni·e rematyz odejdzie całikiem, ale beyię mu­
siał przyjechać jeszieze na drogi roik, rto będę 

całkiem z;d1r01wy i .zda.tny do rabaty ... " 

Agn~esiz!k.a IUII'tWała, opuściił'.a li:st, pokręciła 

głową: 

- Widziicie ! 
U.sita ma.tki iP<n·uszały się j1e'SIOOZe, ja'kby rprZiy­

wtaa:-zafy s1łowom listu. Agnieszka położyła a1r­
kusik na jej kOJlanaieh, przesunęfu /Ilaczynfa na 
sitoU.e, ale talk jakoś mało o tym myślący, zro­
biłia diwa kmoki ku progow'i pa1radnej i·zby. Sto­
jąic w jej 011iw.arfyich dirzrwfa.ch patrzył.a za Olkno, 
zdawało się w ogiródek [przed domem. Po chJwili 
przerwał.a milcrz.en.ie: 

- A .mój porwiiada - zaozęła :z jakąś z.awziętą 
goiryczą - że te kąjpiele to wymy-sł, że s'Zlkoda 
czasru i pieniędizy. Ze po tym jes.t jeiszc,ze gorzej, 
że to tylko dlLa bogatyoh pPóżniokórw z miasta . 
co tam mogą co roik. a!libo oo pół roku je~ić. 
A że bidnych chiło!PÓIW mamią iy'llko tymi s.ain.a­
toriami, żeiby do spółldzie11ni iIJil'Zysitawal'i, a to 
i tak nie pomoże. Bo ziemię wezmą, a kalekę wy­
rzucą, żeiby ZJdechł z głodu i chorn'by bez łiyżlkd 

straiWY. Bo oni poitrz,e.biują mł<odych i siJinyx:h, 
a sfa:ry niech na śmied :Ldzie. 

Matlk.a nie iruszy'1a się z ławy: 
- Gl!Upi, ciemny cil.J!op. Z chyitrości talk mó­

wi. T.nzęsde się nad ikażd'ym groswm., jak.by 
Wl'l:zys:tko chiciał do •trumny ze sobą zaib.r.ać. 

Aginies.zikia poicr:zą,snęł.a głową: 

- To dla M.acr:yjki wszys·tlko. - Og.alr'nęła 
wzroQdem do!m, sad, wybie.gŁa .ooz.ami za siad, ku 
połom. - Dlla Maryjlk:i1, dJ.a pani dok1tóa:-. P:rzed­
wc:z.oa:-aj moirgę lasiu dokupił, :na urządzem.ie ga­
bim.eitu Maryjce, jak naulki sikończ;y, powiada. 

- A ciebie niech do cna ,pokiręci! D1.a ciebie 
to n.a Je.czenie nie ma, złJa ka:-ew jedna! A kto 
na tę pianiią dochtór rnb'i? Nde ty? 

AginieszJka po:stą1Piła bliżej dkm.a jparadlnej 
izby. Ni•e odwracał.a OCZIU od •ogródka. Nia jajo­
watym 'klombie 'PUS•ZY'łY się de.mJile, aż niemal 
azaa.me, pąsowe róże. Brzegi•em lklomlbu d'olkwi­
tał.a jas1na wi•oitJka rezeda. W cztereich rogach 
ogródka sypały się pomdlałe płatki białych i bia­
łoróżOWYCh peonii. Pod samym oknem, w cie­
niu, prostowała łlodyżki maciejka. Jeszc.ze chwi­
la, jeezcz,e godzilila - a o.tiwoirzy swoje nikłe 

krwl.a.tlk:i i mi•es·Zikanie napełni jej mocna, duszą­
ca woń. I wszysrtko to - m.aciejlk:.a. i (peoinie, i ró­
że, i te n.achyloine nad dach lilPY pachnieć będą 
całą noc, i kJSiężyc będz.i-e myszJkow.ał boso po 
sadz'.e i zaglądał do izb. Z opłotlk:ów doleci 
śmiech dzi·ewcząt i chłopaków, a Agnies.zUGł bę­

dzie się przewracać po gorąoej p-0śdeli r poję­
kiwać z bólu, prostując zreumatyzmowane kości. 
A Jan, uhawwany do szpilku ikośiei Ja111., będzie 

chra~ł przez oon, aż Aglrlieszkę będzie dzi1w 
i złość brał.a, slkąd w tym s!kurezonym ciele, ma­
lejącym cocr:az baroziej, jak iwysyich.ający- orne·ch, 
s'kąrl się tyle har'koitu i Z®fzytru bierze. 

AgnieiszJka iweisitlchm.ęła. Maltlk:a poruszyła się 

niespolkojnie. Nie lubił.a tych Agniesiz,czynych 
zamyśleń. 

- Za~ądłn1j no do ,pieca, coś tam sik;wd'l'czy. 
AglnieszJka odeirwa!Ła s1i·ę od olrona, wa:-óciił.a do 

kuchni, wcięła ścierlkę, otworzy'1a p.ie.c. Bwchnął 
na ni·ą żar, sJ.odki, ,z.ap.ach roZ<PrażonylC.h .cz.ereśni 
i walniiHny. Maitlk::a mlliasinęła bez.zębnymi us1tami: 

- Z wilśiniiami, J.a~.a, z wiśini:ami? 
- Z trześniami. Dla Maryjki. Kazał upiec. 

Ona to n:a.jiwięcej iruibi. 
Sfar.a iPrzeillkinęła śllinę, ik'tórej miia!ła pellne 

uista„ 
- Dla M.axyjki, dla MaTyjki - mamrotała, 

paitrz:ą,.c na nogi s1Wej córlki, popiuc:h1nilęte w srta­
wach. - Wszys1tko dla. M.a·ryjki. A j,ak ty s·ię 
położysz, to i Maryjce nie będzie kto miał plac­
ka upiec. Czemu to on nie najmie ludzi do po­
la? Ino wiszyistkio ty. W domu, w olborze, IW pol1u ... 

ko! A Macyj'k.a ma giłoiwę do poe;J;oty, nie do 
naiu:ki! 

Ucr:iw.a'łla. Olbe•jtrzał.a się na martlk:ę, któa:-a rwy­
dziobyw.a1la pai1cami IPI'Zypa1o1ne oikrlUISzlki z. bla­
chy i podnos.i~ je do zaipadiłyc:h wairg. 

- Co tam rw blasze dłubiecie? Made tu -
odlkr.ai.ł.a szy!bko ka.waił:elk p1acika od ,brzegu, gidziie 
'było naj1IDU1iiej cre.reśni. - A sichowajlCie, żeby 
Jan nie widział. Znowu ,poiwie, że dz;.adotki r..e 
spółdzielni przychodzą na żebry do gospo­
darza. 

N.agile - zia.tr:zymalła rw po'W!iertrzu nóż, kitórym 
roZlkraiwała ,PLa1celk na. częścii, żeby nie było wi­
d.ać, że lkaiwaił:ek d.ał.a matce, i jętła :nasruchiiwać. 

Odigłois m9:oitów z kru.źmi :z.a sadem uicJchił. A~ie­
sz'ka s1Poj lnzała. ido paraooej na .zeg.aa:-, potem 
zruqw IZ inie1Polkojem w okno. 

- Pół do szósitej, a t.aim jeiszoze pól izby do 
szo!rowainiia .. Jan peWIIlilkieim zairaz pr.zyjdzie ... 

Paitrzyła na nniatlkę. Srtarn, s.iedząc na łarwie, 

mamlaą:a bezzębnymi dziąsłami ką·sek pladka. 
- Nie jedzcie ciepłego, jeszcze wam zaszko­

dizi. Na. wioczeirzę sobie schow.a~cie. 

WANDA KARCZEWSKA 

ODWIEDZINY 
MATKI 

A.gni.ies0Ce mowu 1pocienmia'ł:y oczy. Nie wia­
domo, cz.y ,z giniewru na ima.it!kę, że tak móiw:i, czy 
na męiża, że taik slką!Pi, czy na ś.wi1at, ~e taik s•1Joi' 
z.a oklnami w kras•ie, .podcizas gdy ona ... 

- Gadacie! - syknęła wres•zcie, sparzywszy 
się o wyjętą blachę. - Najmie lru.dzi., to powie­
dzą zaraz, że bogacz, że WYZyslkiuje niaród. A ile 
to trza :zar.aiz [płacić ludziom? stfrwlkę! Słiówtkę 
i joowze strawę im pod nos postawić! - Za­
miJlkła., traelPlllęła ścieirką muchy, zlarbujące się 

do ciasta. Po ahwi!li slkończ.ylła, jurż ja'koś bez 
złości, jakoś żałośniej: 

- Ech, ja bym może i dala, ale J an„. 
- Slrnya:-a ... - mamrotała s.tacr:.a - uschlnie 

z tego Slkinyirstcwa, a ciebie n.a śimi·erć zamęczy ... 
Agm-iesizJka TDzeźliiijja się nag1le. Wyją.Wl'llZIY ,pJ.a­

celk: na stół;, zaiczęł.a slkirobać przyp.aloną blachę, 

ale taik jalk:oś za/WIZ!ięcie, że ten zgrzyt aż kości 
praenili:aił. 

- Wy mJll'ie, maltlk:.a, nie bu111tuijicie. Doll.ewacie 
oli!Wy do oigmia, a samiście mi kazali z:a niego 
iść. Nde chciiatłam, osiemnaście rokórw :mi było. 
Wyśicie gie zinali, wyście po oaiJ:'ych dndaieh p!'Ze­

mai\Vi.ali mi do roZIU!ffilU, że go1S1PodaTSiką żoną bę­
dę, !J)ainią na morgach. N o tom jesit - d:ziw.k:a 
gospodarska na sześciu morgach. 

Stara zatrzęsła głową. W kąciki oczu znowu 
na1bi•egła jej .chyitcr:ość, ale jaikaś złia, twarda: 

- Blrzueih miałaś, g1'utpi:a ! Zaipomndaiaś j1Uż? 

Bez to my cię namaiw.iaili. Trza by~o łaipać ojca 
d!la baichara. N.aiwin.ą.l się dziecia.ty iwtdJowi€C, ba­
by potrzebował, myślał, żeś taka gruba, mięsna 
w sobie, to my dę dia1i. Kto by cię iiillilY w.ziąl? 

- Flranek lby mnie .wzi.ął, trza mi byiło czekać, 
j.alk chciałam. 

- F·rainelk:, Franelk. Ty o F.raltlku nie myśl. 

A iIDto mógł .wiedzieć, że go Niemcy iw tym obo­
zie nie ru.tłtuiką? Ty'1a nairo du wyibili ... 

- Trza mi< byfo .czek.a.ć. Teraz mam za siwoje, 
Pan Bóg IIllilie J;>Olkiairał ... 

- Eee ... - srtaina podniosła się z łarwy - co to 
rn~amięrtyiwać, co było .piętnaście lat na·zad. 

Coś mi się ten Franek znowu kole ciebie kręci. 
Doba:-ześciie z Janem żyli. Jużeś zapomniała? Sy­
nów mu rodziłaś, jedne.go pa drugim ... 

- PaTob'kóiw - odgiry.zł.a się Aginieszka· - pa.­
rnblków, nie syiilów. żeby An.toś nie był się łoń­
skiego roku utopił, to by dziś gnój woził, w kuź­
ni młotem bil, potem grabił, kosił, żął, t_o by się 
do siódmego potu musiał urobić. Nie dal mu 
iść do szkoły, nie dał. A taiki był ahłopaik zmyśl­
ny do nauki. Aż plakal, tak się do tych szkół 
prosił. A on - nie! Parobka po·trzebował, nie 
ks·ztalłiconego syina.. A F·eluś? Feluś ledrw'ie zdy­
szany ze siz.lkoły przyleci - już go do kr·ów go­
ni. Ani mu zjeść po.rządlnie nie da. A ten trze­
ci... ten trzeci, com go n.ie donos'.ła, też by świ­
nie pasł, a do s.zlkół by .go IIlie dał. Mairyjlka tyl-

Zn-O!WiU SIPOjirm!ł:a iz nieipolkojean w o:kino i ZIIlO­
wu z rui·eipeW111ością IIla ma.tikę. Lepiej, żeby so­
bie sita.ra iPosizła. Nagle W\Pad!ł;o jej do 1głorwy, jak 
p~zy~ieszyć jej odejiśde, bo skoczyła do komo­
ry, przyniosita wianuszelk: suohej kiełb.asy i gar­
nuszek z masłem i owinąwszy to w gałganek, 

Wltykała matce: 

- Made, idźcie j1Uż. Nie mam dziś az..asru. 

Wypychała. ją niemal z k.uchini, .a[e ima.:t:ka ja­
koś odgannęł.a od siebie zawiniąJtilm, clloć nie 
mogiła oderwać OCIZJU od steOO'l·ąieego korninlszika 
sruC1hej kiełibasy. 

Agiruieszlk.a jru.ż niecier(p1iwiła się: 

- No, bierzcie, coście tacy hanom.i? 
Stara ucllyliła się przed zarwil!lJiątkiem, talk że 

Aginies'Zika tTZyimala je [pl'Ze'z chwiiJ.ę rmlw'ieszone 
W poiwietrZIU. 

- Mruie tarrn Janowego jadłia nie potr:z.a. Star­
czy mi to, co mam. 

- Ale o·jieru., ojicru. 1poś1i1jcie do s.amaw.ria. 
- Ojciec pisze - rni·e doczytałaś do kmlica 

że niJmdy jese.;cze talk nie jadł, jaik w tym s.an.a­
toriu. Schowaj se to, Jagna, po co Jan ma py­
skować, że mwi• d.ziadoków ze spółdzieilnil żyiwić. 

D:r.ziwi od siooiki sil®zypnęły. Ag1nieisz!ka s•zmyr­
g1nęła zarwi1niąitiko pod sitół, jej bure oczy roz­
biegł;y się w sitr.aiehlll: 

- Jes1Z1Cze piekł-O mieć przez was będlę„. 
Po chwli.iti jednalk, zamiast sZ/Ull.'.ani:a J.anorwych 

bUJtów, rozll.egilo się w sionce klapanie bosych 
nóg i do kuchni wpadł jedenastoletni Feluś: 

buire maitozyne oczy, kłębek szaroblornd włosów 
n.ad czoJ.ean oo wylS'trzyż-0inej 1gilowie, perka·ty nos 
i diwa r:zędy dlrobnirutikich, s.z1czeirz4cych si-ę 

w uśmiechu zębów. 

- Mama - uwiesił się u klamki, wjechał na 
pohiniętyiab. drZJWiach do ku.chn.i mama, dej 
ch!leba. 

- Ty tru? A k.rowy mdzie? W s.Zikodzie? Oze­
ikaj, da d odcie·c chleba, paskiem po tyłku ... 

% -

i'K-ńr. 
Rys. Tadeusz Kokietek 

- Ojd€ic n.ie przyj•dlzie to raz, b-0 s"ZediJ: 1gm1bić 

sfano, kr.ów pillnuje Biernacik - to diwa, a po 
trzecie, ojdec IllJ!lie i taik nie .zł.arpie, bo ja mam 
chybkie nogi, m.ie, babcia? J.aik się macie? Co 
dziś wasz pan agron()lffi robli? Szczepi pomido•ry 
na wiecr:e.ibie? 
Chłopalk pa1plą,.c anys:zkował po komorze, niósł 

ka wał chleba i si·oir!J)ał z g.arnusiz.lka kwaśne mle­
ko. Mrugał bezczeilinymi acz.kami do bal:Xk.i, 
wdzięczył się do matiki. Kobiety pa.trzyiły na 
niego trochę niby zgnrsiZOll'le chłopczyńskim py­
skowaniem., w gruncie rzeczy urzeczone prize­
lmriną wesorością dziooka. 

- Ty pysikołru jeden - matlka WYC'iąginęła .rę­

kę, chcą.c mu przygŁadcić cZIUlb włos.ów sterczą­
cy n.ad zgirzanym cwłem.. - Ty byś ty'llko smy-

kaił i• sanyik.ał od kirów, paipil.ał i bawN: się, a ga­
dziina nie.eh w S'~odę wejdzie ... Ej, Leniu, leniu! 

Chłop.alk umlkiniąil: s1Pr.zed matcrzynej iręki, 

ochlapał '.lmsZ1Uli1nę mlekiem, roześimia~ s~ę: 

- Mama, jaiki leń? My z kumplami założyli 

sipółdzie11nię pracy do pasienia lk:rów, a ja'k się 
pra.cru.je kolektyw1nie, to s.ię praciuj e mniej, n'ie-, 
b.a1bcia? 

Mr1..l@ną,l do 1babki, puścilJ: do matikil zeza, .aż 
Agnieszka przeżegnała się, i plótł dalej: 

- Btlemodlk się lkąpał, tom j.a mu krów pil­
nował, tera·z Bie1rnoc::ik z.iw.aż.a n.a. na1s·ze, a ja 
slk:oUroątleim pojeść, po.tern przyjdzie iko[ejika na 
Ka.z.ru.ka, wited.y oba z Bier:noeilki·eim slko1kniem.y 
do pana agronom.a poipartr:zeć na iru;pefklty. Obie­
cał n.am dziś wszyistlk:o poka.z.ać, co i jak. Fajny 
chŁ01p. J.alk się Tuauczę, to to1bie po,teim, mama, 
zaŁoż·ę il!1..."iPekty. A potem. sam będę agronomem. 
Talk,:m miczu-r.inowcern., zobaiczysrz. mam.a! 

O.dsitaiwił puis.ty g.airn1US·zeik., złapał ma1tlkę wpOI:, 
o'kręcH ją, :aż się zatoczyła, i nim wołała go 
trzeip1nąć w plecy, WYSkoiezył pr.z.ez oikno, scho­
wał się za n·ie, portem. WYChynął, pokazał głowę, 
zaśmiał się - „A kuku" i już bose pięty 
dudniły po podwórzu. 

Aginieis!Zk.a polk.rę6ła głową: 

- W kogo to się wdało? Ani we mnie, ani 
rw Joana„ Cies.z.y slię ze wszysrtlk:iego, j.alkby mu 
\k,to w lkJ.es~eń narp1uł. 

- O, Oll1 się nie da ... Tein na srwoim postawi ... 
- Dąbrośka zabierała się do odejścia. 

Agnie·szlk:.a sięginęła pod stół': 
- To jalk? Nie chcecie tego masla? T.akeś-Oie 

się zbogacili, od kiedy ten miciurinowiec do 
was przyszedł? To po ile wam teraz za dniów­
kę wypłacą, bogacze? Po pięć pięćdziesiąt? 
ścier•wy, d:z.iadolk:i jeidlne, tyle gos!Paidarst\v 
znna1rmować. 

Sltaira, zdawail:o si·ę, miał:a z.ami.ar o c:zym illl­
nym pomówić, ale .córlka zmiec:e!'IPli:wiła- ją: 

- Ty s,ię, Ja.gina, o to nie ki1opoc! Trz.y lata 
ma•rnoiwa[i, a n.a azwarty ws·zys,tJko odrobią. Trzy 
lata próbowali to hodowli bydła, to rolnej go­
sipodarlkJ·, a teiriaz d!ois1z1i. do SIWOjego. Tera·z bę­
d'zi e iinaozej. 

- Co, ten miciurinowiec ... 
- Ano, ten in:zinier agronom. Teraz zapro-

wadlzimy gospodar1kę warzywną. Z samych 
rzodlkieW:k:.órw, wiesz, dzieucho, ille my zehriaU? 
Dwanaście tysięcy. A .z kalachfioirów i z pomi­
dorów będzie ... 

- Ta ta ta, oałą ziemię obrócicie na w.arzyw-
111.ilki i iru;ipelmty, a 'ka:-OIWy będą ziemię żair!ły ... 

- Ty się, Jagna, o to nie klopoc. Zielonej pa­
:s,zy dlla lrnów s:ta•r.czy, a si.ano... Chil!oipy poje­
chały hań, w Szczecińskie, na sianokosy i ura­
dziły zamiaGt za[Jlłaty pa:rę wagonów si.an.a przy­
wieźć. Kirowy nie zdechną. O dITT.iówkę ty Gię 

nie kłopoc. Do cieibie nie przyjdę. Zięć mni1e nie 
użyiwi, oóirika mnie na starość nie użyiwi, sami 
się używimy. Starego wyleczą, starzy my, ale bę­
dziemy ·robić i ma ten kai.Wllłelk chleba zarobi­
my, a gromada z. g'łodru nam zgill'l.ąć me da. 

Agin,ieszka chciała jej Mazu przerwać, poiem 
d.ail'a spokój. MilJ.c.zał.a. Z każdym sfowem ma.tiki 
milczała coraz ciężej. Opuściła ręce. Nagle jej się 
rws1zys1tkie1go odechciiaij;o. I tej SIJJrze,cztki z ma1Jką, 
i tej lkiuchin.i, i s.z.orowa111.ia podłogi. I wooiejąicyich 
z.a olron.ami J.iip. DoslktWierało jej, ssalo mózg, jak 
gi~ód żoiJ1ądelk., pocylkiw.anie bydł:a na łą1ka-:!h 

i brzęk kosy, i szelest daremnie pachnących 

drzew. I myślJ. d WYISIChiniętyiah zagionach ikarrtofli, 
lkltó:re tDzeiba bęidlzie Olkopywać, i pamięć S!pie­
.ko.ty iJni'WIIlej, '.która się zbldżał'.a. Podlni-0slła oczy 
na ma11Jkę s1to1jącą u proigiu. Wildać w jej oczach 
ibyilo c.oś b.airfdzo bo1ąicego, bo· stara z.iagadlnęła 

śpielSIZIIlie: 

- Co ci to? Spodziewasz się? Znowu ... 
Agini.eis1zJka wyitchmięla powietrze ze ściśnięteij 

piersi, poitlrząs1nęła głową: 

- Nie, ma·tlk:a! Nie spodziewam się d'zieclka. 
Niczego się jru.ż nie ISIPOdziewam. Myślę tylko, 
iPO co to W1S•Zys1tko? Was nie użyiwię .na starość, 
Alrutoś mi s~ę u1tqpiL. Po co ja się tak męcz.ę, 
dlla 'kogio? - Jain wi1ecznie, jalk ten .rozeźlony 

pie:s, wiecznie by robił i rOlbiił, łyiroł ii tytl'oł 

i mnie do ro:boty gon.ił. A na wieczór? Kiedyś 
to s·ię je&ZJcrze pośn1i0ć Lubi'ł, ale jak ta n.aisza 
Polsika n.astaita i ten jego synolelk z zagranicy 
ni.e wrócił, a n.a1jlbard.ziej jak Maryjika wyjecha­
ła z domu, to on nic, tylko radia słucha i czer­
nieje ze mości. Coraz więcej k11n.ie 1t1a W!Szystlk:o. 
PLuje nawert na to słlońc.e, że tu świeci. A po­
tem, jak się już naćka ty złości z radia, to się 
urw.aD.i i ch111aipie. I czelk.a, -OIIl nawet przez setn 
mamroce o wo.j1nie i cz.elka, kiedy ten jego sylillUŚ 
z zagu:anicy dyginiJtairzeim wróci ... 

St.air.a- sł!Uch.aŁa, a kiedy Ag1niesz'ka. wzanogm 
pod koniec głos„ sylknęła nagle: 

- Ciah.a1j, głupia! Jeszcze lkito posłysizy. Mó­
wi\ł.aś już !komu o ty:m? 

A~ies.zika podlniosł.a pmebudizone oczy. Chcia­
ła Z8./P'rzeczyć, ale u:riwała, j.alkby się jej n.agile 
COŚ prZYJPOJmnia:J!O: 

- Nnie... rnie mólwi·lam... odiparił:a nie-
iP-OWll'lie. 

Stara sz.eiptała: 

- Tego nie porwilnien nikt wiedzieć, n.ik1t sły­
szeć. Kto w:ie, jak z wami będzie. Może będz.ie­
de mUJ&ieli do tej spóllcLzielni przystać ... Tak, to 
będą mówilJ.i: średniak, namyśl'.ł się, przyJąc .... 
A j.aik rozipowieisz lrudziom o tym, co on w do­
mu gad.a, o tym radiu, to pedzą - wróg, nie 
iprzyjimować... Choćbyśta i sami ki·ed'y .chcieli.. .. 

Aginie;sZika Ojpędz.a'ł.a się od s•zeptu matki jak 
0 1d mu.eh: 

- Toć nikomu nie mówię. Wam przecie tylko. 
Co to, użalić s1ię już matce nie wolno? 

- Nie m.a.sz co narzelkać. Żona powinna iść 
za mężem. Męża masz. Gosipodar:za i kaw.alia. 
Ziem:ę ma, fach ma.-.. 

AgJnieszJka jpocr:us·zyła się, mac·hinęła ręką ź nie­
chęcią. 

(Dalszy ciąg na str. 6) 
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REDAKCJA naszego pisma zapropono- JERZY WYSZOMIRSKI 
wała mi napisanie artykułu o „war­

sztacie tłumacz.ta" - ściśle: tłumacza 

z literatury rosyjskiej, jako że przeło­
żyłem w ciągu ostatnich lat coś ndecoś 
z Gog.ola, Leskowa, Czechowa, Gor­
kiego, Lwa Tołstoja„ Aleksandra O­
strowskiego, Hercena i in. Owszem, 
chętnie taki „artykuł" mogę napisać -
ale jest to temait tak rozległy, złożony 
i wieloraki, że ni.ie łatwo się z nim 
uporać. Poczynając od z,a,gadnień teorii 
i zasad przekładu w · ogólności, koń­
crząc na sprawach a mówiąc po praw­
dzie - grzechach i wybrykach tzw. 
„adiU1Stacjil" - nasuwa się mnóstwo 
najrozmaitszych kwestyj, którym nie­
jeden wybitny krytyk poświęcał już 

niemało uwagi, jak np. u nas Wacław 
Borowy lub w Rosji Ko.miej Czukow­
ski. Trzeba coś z tego wybrać, co się 
zaś tyczy adius.tacji... A1e co to adiu­
stacja? Mor.?:e nie każdy czytelnik zdaje 
sobie z tego sprawę. Więc słówko 
o niej, a potem przystąpimy pokrótce 
do rzeczy. 

z WARSZTATU TŁUMACZA 

Nie wiem nawet, .skąd i kiedy ten 
wyraz się u nas wziął. Jest niby po­
chodzenia łacińskiego, ale s·tarożytna 
łacina nie znała go. Ad znaczy 
„do" - iustus sprawiedliwy, słu­

szny, prawy, rzetelny. Adiustować zna­
czyłoby tedy: usłusznić, usprawmc, 
urzetelnić, ruzgodnić. Mamy też fran­
cuskie słowo: ajuster - czyli: przy­
rządzić, dopasować, wyrównać, naJSta­
wić. Z tego wseystkiego zrobill:a się 
polska „adiustacja", która polega na 
tym, że w wydawnictwach siedzą roz­
maite paniusie i panieneczki, czyta­
jące wszystk.iie maszynopisy - zarów­
no ' tłumaczenia jak i rzeczy orygi­
nalne - z czerwonym, zielonym i czar­
nym ołówkiem w ręku. I kruż:da z nich 
uważa sobie za święty obowiązek 
„WProwadzać poprawki". Jest to taka 
belfersikiai robota - jak poprawianie 
przez nauczyciela wypracowań ucz-

· niów pierwszej klasy. Potem wykolo­
rowany masrz.ynopis wraca do autora, 
ten zaś bierze do ręki tęgą gumkę 
i zaczyna wymaizywać owe upiększe­
nia. Ot taka sobie zabawa: rnairnowa .... 
nie czasu i energii, którą moż:na by spo­
żytkować w sposób celowy i wydajny. 
Bo co potrafi wyprawiać „adiustacja", 
niech zaświadczy jeden przykład, 

wzięty gwoli mocniejszej dokumentacji 
od Borowego. W swej rozprawie o teo­
retykach tłumaczeń przytacza on taki 
wyczyn adiustacji: autor napiJSał po 
prostu, ludzkim, powszednim, zrozu­
miałym językiem: „ojciec zjadł kolację 
i poszedł spać" - adiustacja zrobiła 
z tego: „ojciec spożył wieczerzę i udał 
się na spoczynek". 

Na razie o adiustacji dosyć. Niechże 
czytelnik wyciągnie stąd wniosek, ja­
kie musi z nią miewać tłumacz kło­
poty, zgoł:a niepotrzebne i niedorzecz­
ne. A przecie, pracując nad przekła­

dem, ma dużo innych - istotnych; 
piętrzą się przed nim trudności nie 
byle jakie - najrozmaitszej natury -
które musi pokonywać ·całym wysił­
kiem i wiedzy swojej, i tałentu, i pra­
cowitości, by stworzyć dziclo w miarę 
możn<Jści dorównujące oryginałOIWi pod 
każdym względem, dzieło - jak to się 
mówi - kongenialne. 
Jakież to mogą być trudności? Na­

samprzód tzw. realia. Są to nazwy 
swoiste - rzeazy, instytucyj i zjawisk, 
związane z hiJStorią i obyczajowością 
danego społeczeństwa, środowiska czy 
narodu, nie mające nieraz dosłownych 
odpowiedników w innym języku. Weź­
my dla przykładu ja:k.ieś realia histo-­
ryczne polskie - dajmy na to: pospoli­
te ruszenie, towarzysz pancerny, za­
jazd, królewszczyzna, piechota łano­
wa; czy z innej dziedziny: świętopie­
trze, szczodry wieczór, podkorLiołek, 
kusaki, lajkonik, turoń - .i tam dalej. 
Jak to prz.etłumaczyć na jakikolwiek 
inny język? Weźmy naszą tytulaturę 
staroszlachecką, z którą wszakże tłu­
macz „Trylogii", czy też powieści Kra­
sizewskiego albo „Pana Tadeusza" 
musi się stykać na każdym kroku'. 
Waszmość, waćpan, waść, acan, asin­
dziej, mościpanie, mociumpan:ie, jego­
mość, waszeć, aśćka - itp. Jak to tłu­
maczyć na rosyjskie, francuskie, nie­
mieckie czy inne? Otóż dawne życie 
rosyjskie, przedrewolucyjne, którego 
odbiciem jest literatura klasyczna 

ODWIEDZINY MATKI 
(Dokończenie ze str. 5). 

- Ech, tnatka! Dziwni z was ludzie. 
Najpierw toście nam wmawiali, żeście 
z karkulacji do spółdzielni poszli, żeby 
na starość w chorobie nie zginąć. Do­
piero co wychwalaliście te wasze nowe 
porządki i tego agronoma. A jak mnie 
się robi żal, żeście mnie uwiązali w tej 
niewoli, to wy znowu: męża masz, 
gospoda~za maó>z. Ziemię ma, fach ma ... 
Dąbrosiowa wybaluszyla starcze, 

wodniste oczka. Znowu zaczęła się 
zbierać do gadania, ale nagle opuściła 
pomarszcwne powieki i j.akby za:ezęła 

Uczyć szpary w podłodze: 
- My to my. My mieli morgę 

piasku. I my starzy. Nam jeszcze rok, 
dwa życia. I wiadomo, jak jest, a nie 
wiadomo, jak będzie. Wyście młode 
jeszcze. Macie sześć morgów, a będzie­
cie mieli więcej. Dziecko masz, musisz 
je wychować. Ty się do niczego nie 
mieszaj. Masz czas. 

Agnieszka spojrzała ze zdziwieniem. 
Nie rozumiała matki. Sama opowiada 
cuda o tych rzodkiewkach i o miczuri­
nowcu, a teraz ... Już miała brać wodę 
z kotła na blasze, by ją zanieść do 

· Maryjczynego pokoju, gdy ją nagle coś 
tknęło: 

- Z czymżeście wy tu przyszli, 
matka? 

Dąbrosiowa zacisnęła usta. Niby ura­
żona, zbierała się już do wyjścia. Od 
niechcenia rzuciła jeszcze: 

- Ty sobie z tym Frankiem daj spo­
kój. 

- Z jakim Frankiem? Co mama,? 
- Widzieli cię ludzie. Dwa razy już. 

Zęby do niego szczerzysz. Hańbisz się. 
Matka dzieciom. Swoją pochował, to 
teraiz do ciebie się w~aca. Stara miłość 
nie rdzewnieje, powiadają. Ale on nie 
dla ciebie, choćbyś nie była żeniata. 
On teraz pan. Kierownik szkoły. To 
nie to, co było, jakeśta oboje byli mło­
de. 

- Mama klepie Bóg wie co! Żonę 
pochował, dzieci mu nie dala, sam jest, 
to i częściej do ojca przychodzi. Do 
pana posła. Starego ojca mu nie wolno 
odwiedzić? A że mnici na drodze 
spotkał, to co? Słowa nie wolno czło­

wiekowi do człowieka przemówić? Co 
to my? Dwa wrogi czy co? 

Stara już uchodziła z kuchni, zamia­
tając niepewnie podłogę oczami: 

- Ja ta nic nie mówię. Ludzie po­
wiadają, że cię od chłopa odwodzi, do 
spółdzielni ciągnie ... 

- Wy mi plot nie znoście! Ludzie, 
ludzie! A co mi ludzie? Dziadoki 
jedne! Widzicie ich! 
Zawinęła się, dźwignęła kociołek z 

wodą i wyszła z nim do Maryjczynej 
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izby. Po chwili wróciła z pustym 
garnkiem i - przystanęła zła i zdzi­
wiona - matki już w kuchni nie było. 
Szurnęła go na blachę kuchenną, do­
skoczyła do okna w paradnym pokoju, 
wychyliła się: 

- To tak? - rozkrzyczała się 
bajdów mi naznosiliście, a teraz bez 
słowa id·ziecie? Ani „pocałujcie mnie 
w nos" nie powiecie? 

Stara Dąbrośka zatrzymała się przy 
furtce, poprawiła chusteczkę na głowie, 
powiedziała cicho: 

- Z Bogiem, Jagna. 

Agnieszka czekała widać na co inne­
go, bo nim ·ood'nęła ,się w glą'b mieszka­
nia, odmruknęła ze złością: 

- Z Bogiem! Z diabłem, nie z Bo­
giem! 

Matka zatrzasnęła furtkę. Przekwitłe 
peonie, rosnące tuż przy plocie, zadrża­
ły, różowe płatki posypały się na ścież­
kę. Zawiało słodką, aż bolesną dusznoś­
cią. Agnieszka wciągnęła ją w siebie 
i w tej duszności słodkiej zamajaczyła 
jej na drodze pod topolami inna, nie 
matczyna twarz i posłyszała inne, nie 
matczyne sfow•a. Krew jej niarbiegła 
do skroni, krew ciemna i ciężka. Po­
czuła ciasność przyodziewku na sobie, 
ale kiedy oderwawszy się przemocą od 
uwidzeń, wróciła do kuchni, oczy jej 
na nowo powlókł gniew. N.ai sto1e leżał 
podarowany matce, nie dojedzony, po­
rzucony kawałek placka z czereśniami. 

- Honorna, zla krew! 

Nagle zegar w sąsiedniej izbie za­
czął trzeszczeć, jakby z napięciem zbie­
rał wszystkie siły zużytych sprężyn, że­
by zmusić stary mechanizm do wybi­
cia godziny. 

- O la bo.ga ! Szósta ! 
Porwała nie dojedzony kaiw.ał-ek pla-c­

ka, rzuciła, go ze złością kurom 7'a 
okno i poszła do pokoju Maryjki. 
Uklękła na szmacie podłożonej pod bo­
lące kolana, zanurzyła ścierkę w kuble, 
chlapnęła na podłogę i przez chwilę 
patrzyła w tępym zamyśleniu, jak wo­
da zalewa wymyte już deski podłogi. 

- Mądrzy oni - myślała - pora­
dzili sobie. Sami się bidy nie zlękli, 
ale mnie w to jarzmo... Czekajde, ja 
się jeszcze z niego ... 

Wtem gdzieś zza sadu doleciało szcze­
kanie psa, pisk dziecka, potem zaskrzy­
piał, jakby kto orzech gniótł, gniewny 
głos Jana. Widać wracał do domu. 
Agnieszka oderwała oczy od wonieją­

cych lip i westchnąwszy głęboko, 

opuściła głowę, biorąc w ręce szczotkę 

do szorowania. Po chwili ramiona jej 
porus.zały się wzdłuż desek, rów­
no, z bolesnym poddaniem. Jak w jarz­
mie. 

(Fragment opowieści) 

WANDA KARCZEWSKA 

wieku XIX i początków XX, obfituje 
w tego rodzaju ·„r·ealia", wytworzone 
przez takie środowiska, jakich znowu 
nie znaliśmy nigdy ani my, ani Euro­
pa zachodnia: środowisko obszarnicze 
i ch!łopskie („pomi'eszczyk" i „mużyk"), 
urzędnicze, popowskie, kupieckie, bur­
łackie. Weżmy komedie Al. Ostrow­
skiego, klasyka komedii kupieckiej, jak 
u nas klasykiem komedii szlacheckiej 

wy, o rety, olaboga, rany boskie, o ra­
ny! święci pańscy... Ale czy zawsze 
można w ten sposób tłumaczyć? Czy nie 
p r z e p o 1 s z cz y my oryginału? Ileż 

wyczuciaJ artystycznego, smaku i zmy­
słu równowagi musi mieć tłumacz, by 
za.chować miarę, nie przesolić, nie prze­
holować, nie pnzefajnować! 

Etymologia lludowa - to zagadnienie 
osobne. Zetkntemy się z nią u nie-

Dzri.eia Mickiewicza oieszą się w Związku Radzieckim coraz większą popu­
larnością. Prof. S. Swietłow jest nie tylko badaczem literatury polskiej, 

lecz również jednym z najLepseych tłumaczy „Pana Tadeusza". 

jest Fredro. Styl, język i słownictwo 

Ostrowskiego wiąże się najściślej z oby­
czajowością kupiecką. Pełno tu zwro­
tów właściwych owej warstwie, róż­
nych poreekadeł, gadek, przygaduszek 
i przysił:owi, częstokroć dosłownie nie­
przetłumaczalnych, dla których prze­
kładowca musi mozolnie wyszukiwać 
odpowiedniki i równoważniki myślowe 
i uczuciowe. By zdać sobie sprawę z tej 
pracy, weźmy dla porównania i przeci­
wieństwa „Pana Jowialskiego" - ma­
lowidło obyczajowe szlachetczyzny pol­
skiej - i ową :!iurę przysłowi, którymi 
sypie jak z rękawa główny bohater: 
dać temu należy wyraz w jakimkol­
wiek innym, obcym języku zda się 

niepodobieństwem. 

Z realiami nierozłączne są idioma.ty, 
czyli właśnie owe zwroty przys~ow1o­
we. Znowu dla uzmysłowienia sobie tej 
sprawy weźmy jakiś idiomat polski: 
kibić jak biczem przecięta, smalić cho­
lewki, stroić koperczaki, łże aż się za 
nim kurzy... Proszę to przetłumaczyć 
na inny język. Nie łatwo, prawda? 
Każdy język ma takie swoje piękne 

osobliwości. Oto kilka malowniczych 
idiomatów rosyjskich, z którymi u Les­
kowa np. ciągJ.re mamy do czynienia: 1) 
Mieii Jemielia, twoja niediela - 2) 
Dieriewnia łykowa pomieszczikm diko­
go - 3) Pro Fomu, pro Jeremu - 4) P.o 
Sieńkie i szapka ... - No, tłumaczmy! 
Ja to próbowałem tak przełożyć: 1) 
Gadu gadu, ani końca ani ładu; 2) 
Ciemny jak tabaka w rogu.i_ 3) Dziad 
swoje, baba swoje - albo: golono, 
strzyżono; 4) Każdy swoją piędzią 

mierzy. A może lepiej: wredle st:a.wu 
grobla? 

Dalej - idzie sprawa narzeczy, gwar 
i tzw. etymologii ludowej. Jak tłuma­
czyć gwarę chłopską? Czy schłopić ją 
też - ostrożnie, z umiarem i a['tyz­
mem, czy tłumaczyć językiem ogólnie 
używanym, tzw. literackim? Ni-edawno 
czytałem „Chłopów" Reymonta w prz.e­
kładzie rosyjskim. Otóż tłumacz oddaje 
prawie wszystko językiem literackim, 
i takie np. zdanie: „Krowa Boryny się 
zlachała - Ambroży wziął puszczadło 

i przeciął jej żyły" - w przek.Ładzie 
rosyjskim brzmi: Korowa okoliewa­
jet - Ambroży wział noż„. Cała barw­
ność .i swoistość oryginału polskiego 
ginie. Ale z drugiej st!.'ony, jeżeli bę­

dziemy gwairę chłopską rosyjską tłu­

maczyć na gwarę polską (czy też od­
wrotnie), czy n ie zatrzemy tym sposo­
bem ko1orytu narodowego, czy z chło­
pów rosyjskich nie zrobimy polskich, 
a z polskich - rosyjskich? A tego tłu­
maczowi czynić nie wolno. N ie wolno 
mru zesw-0jszczyć obcego dzieła literac­
kiego. Musi zachować jego ducha 
i wszystkie odrębności. 

Sprawar gwar .i narzeczy - to twardy 
orzech do zgryzienia. Weżmy np. takie 
ludowe cząstki wyr.azowe rosyjskie, jak: 
nu-ty, an, wona, użo, edak, isz, czu, 
czaj„. Aż się proszą one, żeby spolszczyć 
na: hen, adyć, toć, ano, jużci, alić, za­
wszeć, że też... Isz to skrót od wi­
disz - po1slde ludowe „cie", które j.es·t 
skrótem „widzicie": Cie! - chciałoby 

się przetłumaczyć. Albo czu. To: czuj, 
sg:ysz. A czaj? To: musić, ani chybi, nie­
chybnie, pewno, pewnikiem, pono, po­
noć. Wykrzyknik: batiuszki, matuszki 
znajduje swój -odpowiednik w tak.ich 
naszych wykrzyknikach, jak: moiście-

których pisarzy rosyjskich, np. u Les­
kowa i Szczedrina, czasami u Gogola. 
Lud, każdy - nie tylko rosyjski -
zwykł przyswajać sobie wyrazy obcego 
pochodzenia takim trybem, re je ooiłko­
wicie unaradawia, nadając im brzmie­
nie czysto rodzime. Np. u nas chłop 

z ewrangelisty zrobił wanielistę, z inży­
niera - niziniera, z jezuity - wyzuitę, 

z Antychrysta-jancykrysta itp. I chłop 
rosyjski u Leskowa robi to samo: sły­
gzy „mikroskop" i zruszcza to na mieł­
koskop; słyszał diliżans - kareta po­
dróżna - i powiada: dieleżan, i słusz­
nie: że n iby jest to taki powóz, w któ­
rym można na pół leżeć, albo też i 
dzielić (dieiitj, dieloż, dieleżan) miejsce 
z innymi. 

Tak oto odsłoniły 1>:1.ę nam ździebełko 
niektóre tajemnice „warsztatu" tłuma­
cza. Ale bynajmniej nie wszystkie. 
Jest wiele innych. Sam język - duch 
jego, jego włiaściwości, wyłączności i 
s.posoby wyr.ażian:i.a myśli, jego skład­

nia i budowa. Weźmy najprostszy 
przykład: boli mię g~owa. Francuz po­
wie: j'ai mal d la tete; Niemiec: ich 
habe Kopfschmerzen; Rosjanin - u 
mienia bolit gołowa. Tłumacz musi z.a­
cho\Vywać ducha swego języka i wszyst­
kie jego prawa; musi tekst ·obcy od­
dawać najpopr0.IWI1:i.ej, najpiękniej i naj­
czyściej w swym języku ojczystym. A 
różnice w duchu języka rosyjskiego 
i polskiego są bardzo znaczne. Drogi 
Nzwojowe tych dwóch języków, mimo 
że obydwa są słowiańskie i pokrewne 
sobie, były zupełni.ie inne. Na1Sz język 
kiształcił się i wyrabiał na łacinie, na 
czeszczyźnie i niemczyźnie, które z kolei 
też zapożyczały się u łaciny (najprost­
sze wyrazy niemieckie, jak schreiben, 
Strasse, Haupt, Korper, Fenster itd. itd. 
są łacińskie); język :rosy}ski ulegał 
wpływOlffi greckim, bizantyjskim, cer­
kiewnosłowiańskim i tataTsko-wschod­
nim. I takie zno·wu codzienne wy­
razy w nim, jak: ikona, tietradj, gra­
mota, bumaga, idol, szar, kumir, chał­
tura, chandra - są pochodzenia grec­
kiego; inne, jak: baszka, bałowatj, dień­
gi, łoszadj, saraj, ambar, czerdak, ka"­
bak, sunduk, jamszczyk - itd. itd. ma­
ją swe źródła w języku tatarskim i ję­
zykach turkskich w ogóle. 
Różność wpływów zaważyła na du­

chu języków, na ich składnL TłJUmacz 
musi o tym wiedzieć i pamięta·ć, bo 
żeby tłumaczyć dobrze, wiernie i ściśle, 
mus:i znać i czuć dobl'?.e ducha języka, 
z1 którego tłumaczy, i tego, rui. który 
tłumaczy. Gruntowna tedy, dogłębna 
znajomość dwóch danych języków oraz 
towanzysząca jej pewna :z.niajomość hi­
storii i kultury dwóch danych narodów 
jest JwniecZJnym warunkiem umiejęt­
ności i sztuki tłumacza. Tłumacz musi 
wiedzi·eć o tym, że każde słowo, 
każde wyrażenie ma swój sens tyl­
ko w kontekście, tylko w zdaniu, 
i ize zmianą '.kontekstu sens i zna­
czenie słowa także ·się zmiemaJą. 

Wielkim niebezpieczeństwem jest .słow­
nikaa:s'iwo, dosłowność, tzw. litera­
lizm, czyli kopiowanie oryginału. Weź­
my dla przykładu rosyjski wyr.az: 
sławnyj. Dosłownie (słownikowo) to -
·sławny. Ale ileż odcieni uczuciowych 
może mieć to słowo zależnie od kon­
tekstu. Sławny, słynny, głośny, chwa­
lebny. A sławnyj małyj? To może być: 
dobry chłop - poczciwiec - z kościa-

mi... A może być też: setny chłop, mo­
rowy chłop - zależnie od tego, kto to 
mówi, do kogo mówi. Bo trzeba pa­
miętać o tej zasadzie, którą już staro­
żytni Rzymianie doskonale rozumieli= 
quis, quid, ubi, quibus auxłliis, cur ~ 
quomodo, quando: kto mówi, co mówi, 
gdzie, w jaki s,posób, dlaczego, jak, kie­
dy. I to samo słowo w ustach różnych 
ludzi, w różny.eh warunkach i otocze­
niu, nabiera innej barwy, innej - jali; 
to się mówi - w<i.<rtości uczuciowej. 
Inaczej mówi nauczyciel do ucznia, ko­
lega do lwlegi, ojciec do syna - choć 
używ1a tego samego jęz.yka, tych samych 
słów. Tłumacz papierowy, tumacz sło­
wnikowy otwiera sł-ownik rosyjsko-pol­
ski i patrzy: zadornyj - czupurny, za­
dzierżysty. I mając zdanie: Ona po­
smotrieia na niego zadorno - wali: 
spojrzała n.a niego zadzjerżyście. Wów­
czas gdy w danym przypadku trzeba 
by powiedz·ieć: spojrzała na niego za­
lotnie, albo figlarnie. Albowiem za­
dorno ma dużo odcieni, zależnie od 
kontekstu, i równie dobrze może zna­
czyć: zarwadiacko, obcesowo, buńczucz­
nie, zaczepnie itp. Tak samo, jak wriosz. 
brat może znaczyć „łżesz, bratku", ale 
też: bujasz, świecisz, bajerujesz, zale­
wasZi-·Ziależniie od tego: quis, quid, ubi, 
qwando... I ro.syjskie wdrug, tak nie­
zmiernie częste, znaczy nie tylko „na­
gle", al·e i: w.tern, raptem, na['arz, z na­
gła, niespodzianie, znienackia - znów 
zależnie od tego, w jakim kontekście 
jest użyte. 

Bo przekliadowca powinien być nie 
tłumaczem przysięgłym sądowym, któ­
ry tłumaczy metrykę chrztu lub akt. 
kupna - lecz twórcą i artystą. O isto­
cie przekładu pisał niejeden mądry 
człowiek. Wzmiankowałiśmy na wstę­
pie Borowego: jego rozprawę pt. „Ze 
studiów nad przekładem" polecam kaź­
demu, kogo te sprawy interesują. Wi­
sarjon Bielinski pisał: „Wierność prze­
kładu zaisadZa się nie na ·odtwarzaniu 
litery, lecz ducha utworu. Każdy 
język ma swoje odrębności, środki i spo­
soby wypowiadania się tak dalece je­
mu tylko właściwe, że gwoli wiernego 
odwi;orowania niefednego obrazu i 
zdania oryginału, trzeba je w przekła­
dzie zmieniać całkowicie, istotę bowiem 
przekładu stanowi to, by życie we­
wnętrzne zwrotu przetłumaczonego zga­
dzało się IZ żydem wewnętrznym orygi­
nału." Tak zwana „ścisłość", czyli do­
słowność, zabija nieraz wie r n oś ć . 
czyli prawdziwe oddanie ducha orygi­
nału. Przekład bowiem nie jest foto­
grafią, jak to już nieraz wskazywano, 
jeno portretem. Toteż jeden z ra­
dzieckich teoretyków przekładu, L. So­
bolew, powiada: „A portret góruje nad 
fotografią tym, że nie poprzestaje na 
c.echach zewnętrznych oryginału, lecz 
sięga do głębi, oddaje jego wyraz we­
wnętrzny i rysy charakteru. I taki d o­
br y portret jest niewątpliwie wierniej­
szy od fotografii, która, być mo.że, odzna­
cza się większą ścisłością w uchwyceniu 
powierzchowności rzeczy. A rzatem: do­
bry przekład - to portret oryginału". 

Rzecz prosta, .nie każdy tłumacz bę­
dzie takim .PO!rtrecistą w przekładach, 
jakim był Boy-Żeleński w .swych tłu­
maczeniach z francuskiego, jakim był 
Matej~o w ma•l.airstwie. Ale trzeba do 
tego dążyć. By zaś ten wysoki cel osią­
gnąć, trzeba być samemu trochę .arty­
stą, twórcą, pi'sarzem. 

Nie wycze:rpaliśmy, naturalnie, wsz:yst- · 
kich ispraw warsztatu tłum.a.ew. Jest 
jes,zcze kwestia frazeologii, imi.onni­
ctwa, słownictwa specjalnego, archaiz­
mów, neologizmów - i mnóstwo !in­
nych. Tych, które porusz,yliśmy, nie 
oświetliliśmy też w całej pełni. Ale · 
airtykul ma swoje ramy, których prze­
kroczyć nie mcie. Zamknijmy go na­
wracając do „adiustacji", by położyć ­

kropkę nad i. Otóż adiustacja dziś 

w naszych wydawnictwach rozszalała 

rsię niesłychanie. Z tym złem trzeba­
walczyć. Adiustaitorki dochodzą do tego, 
że jeżeli autor pisze „ładny", to mu 
poprawiają na „piękny"; pisze „pięk­
ny" - poprawiają na „śliczny"; pisze 
„śliczny" - poprawiiają na „przystoj­
ny"; pisze „ponury" - poprawiają na 
„posępny"; I1a1Pisz.e: „posępny", popra­
wią na „ponury". Jest to jakiś wyścig 
bezmyślności, bezduszności, lakierni­
ctwa, urzędowania, biurokratyzmu lite­
rackiego, szkolarstwa. Na ostatnim 
zjeździe literatów pisarze skarżyli się, 
że .adiustaitorki chcą koniecznie wyja­
łowić, wyżyłować z krwi i życia ich 
utwory. Tak mówił K. Brandys. I osta­
tecznie, jeśli chodzi o przekłady, mamy 
coraz więcej takich, których po prostu 
czytać nie można. Kto zawinił? Nie­
udolny tłumacz ce.y nadgocliwa adiu­
statorka? Nie wiadomo. W tym stanie 
rzeczy tłumacz nie może wł:aśdwie brać -
od,powiedz:ialności za swoją pracę, po 
której harcują trzy kolorowe ołówki 
różnych Besserwiisserek, jakby powie­
dział Niemiec, czyli wszechwiedzących 
i lepiej wiedzących mentorek. Po cóż . 
w takim razie powierzać przekłady tłu­
maczom? Niechże trzy ołówki same 
robią tłumaczenia. 

Tymczasem prawdziwa adiustacja 
powinna sobie postawić inne zadania . . 
Nie ma ludzi nieomylnych. Najlepszy 

(Dmlszy oiqg na str. 12) 



ARIADNA DEMKOWSKA 

Człow-iek w kraiobrazie 
RANEK jest chłodny i niebo nis­

kie, nasiąkłe nocną wilgocią. 

Ale gdzieś ·z;a mgłami wsitało 

już słońce i za chwilę wyjdzie ku nam 
z całym swoim blaskiem. 

Dwa duże, dobrze utrzymane kasz­
tany kołyszą się w ciężkim truchcie, 
na blys-z,c.zącyich zad.ach tańczy uprz,ąż, 
obłok kurzu uderzył w nos końskim 
potem. 

Na trawach w rowie drży rosa, nad 
polami wisi pylisty zapach suszy. Ho­
ryzont goły, uderza brakiem drzew. Za 
to rysują s1ię w całej ·swojej wysokości 
pojedyncze topole, z rzadka wetknięte 
w ziemię. Te same włoskie topole w 
naszym mieście stoją moc.no pomię­
dzy murami fabryk i mają dużo gęstej 
zieleni. Tutaj - są ubogie, obszarpane. 
Drzewo piękne, .ale smutne z tym swo­
im nagim pniem, który na każdy po­
wiew odpowiada drżeniem. 

Obok mnie na brycz,ce !Siedzi Antoni 
Plucha, kierownik jednego z dziewięciu 
zespołów pegeerowskich. 

- Czemu te drzewa takie wyskuba­
ne? - z,apytuję. 

Pluch.a odpowiada: !- G.a!lęzie im 
chłop obciosywał, kiedy były młode, i 
tak wy.rosły. Nie r.zucają denia na po­
le. W cieniu zasiew wolniej wzejdzie, 
gorz.ej obrodzi. Cień kradnie ziemię. 

A ziiemi ludziom brakło. 

Tyle mówią topole. Nie mają wię­
«::ej mz 20 lat, ale w innym sensie 
są już bardzo stare. Należą do innej 
epoki. 

Wj.eżdżamy n.a szosę. Widać n.a lewo 
·całą kolonię małych, zgrabnych, spa­
dzistych dachów. To działkowicze. Do­
stali zi:emię w 45 .roku, z reformy rol­
nej. Potem Pań·stwo wybudowało kiaż­

-0.ej rodzinie domek. Potem wyrós·ł w 
pobliżu POM. Czy działkowicze myślo:i 

teraz o założeniu spółdzielni prodiuk­
cyjnej? 

- Tak odpowiada Plucha. 
Zbierają się. 

A P"ZYpomniawszy sobie mm10ne 
·czasy dorzuca z zastanowieniem: 
'Takie to było głodne ziemi, a nie­
jeden, jak dostał akt nadania, to go 
zwracał. Bał ·się, że pan wróci. Trzeba 
było długo agitować ... Powollny naród. 

Pluch.a mówi cicho i z namysłem. 

Kiedy zwraca ku mnie s·poj.rzenie ja3-
nych oczu, jakby trochę rozstrzelonych 
na boki, wydaje s-ię człowiekiem ła­

godnym, nieśmiałym i słabym. Jest chu­
dy i drobny, wzrastał w głodnych 1a­
taieh wojny jako syn fornala. Ile miał 
lat, kiedy wojna się skończy<la? Dwa­
dzieścia jeden. Co rnbil po wojnie? 
Pracował i uczył ·się. Ukończył szkołę 

wieczorową, potem kurs mechaników. 
jako robotnik pegeerowski zdobył ty­
tuł przodownika. Okazuje się, że jedn.ak 
znajdował dość siły, .aby dużo praco· 
wać, uczyć się i czytać, bo posłano go 
- nie bagatela! - na kurs kierowni­
K:ów gospodarstw. 

Kierownik takiego gospodarstwa sta­
nowi, jak w fabryce czy kop.alni, ów 
średni dozór techniczny, od którego 
zależy bezpośrednio wykonanie planu. 
Na naradzie produkcyjnej otrzymuje 
<>n wytyczne od wyższych szczebli 
ogromnej organizacji PGR, u dyirekton 
i agronoma zespołu znajduje pomoc i 
radę, .ale n.a swoian odcinku sam decy­
<iluje i odpowiada za wszystko. 

- I jak w.am poszło to gospodaro­
wanie? - zapytuję. 

Pluch.a odpowiada wymijająco: -
Dość trudno było ... 

Jak się później dowiedziałam, Plu­
cha mianowany kierownikiem stanął 
·wobec zadania ponad siły. Nie znajdo­
wał posłuchu u ludzi. Z jednej strony 
szkodził mu brak doświadczenia, z 
drugiej - zawrót głowy od nominacji. 
Kierownik! Załamał się. Zaczął pić. 

Ten ckhy, nieśmiały człowiek zaczął 
popędza,ć ludzi, grozLć im. Dostał ostrą 
naganę - obraził się, prosił o zwol­
_nienie. Ze swoim zawodem mechanika 
nie zginie bez PGR-u! Posłuchał jed­
nak mądrej perswazji. Zgodził się na 
przeniesienie i na nowym miej1scu 
<>k!zepl. Chwycił sekret wlaściwego 
podejśda do ludzi. Znalazł wspólny 
język z załogą. Doświadczeni.a zdoby­
te w pierwszej, ciężkiej próbie wyko­
rzystał przy następnej. 

Mijamy siedzibę POM-u w dawnym 
pałacu. Pałac jest osłonięty czarnymi 
świerkami, pod murem drzew widać 
nowe budynki gospodarskie ze św1ezeJ 
cegły. Na siwym polu, gdzieś d::tleko, 
K:ończą podorrywkę. 

J.ak kto gospoda.ruje - wszyscy o 
tym wiedz.ą. W tym zespole pegeerow­
skim przyjął się zwyczaj, że całe załogi 
odwiedzają nawzajem swoje gospodar­
stwa, zaglądają w każdy kącik. _ O, 
u nas jest lepiej! - powiadają jedni. 
~a to drudzy: - No, no, poczekajcie, 
J.ak my do was zajr.zymy ... 

Tego roku w żniwnym wyści~ pierw­
sze 0o&zło do mety gospodarstwo Plu­
chy. 

Koła bryczki potoczyły się szybciej. 
Zjeżdżamy z pa.górka. Ziemia jest w 
tym powiecie płaska, ale gdzienie­
gdzie wznosi się spokojną falą. Widać 

już komin gorzelni w gospodarstwie B. 
To tam jest ten Kasprzak, traktorzy­
sta, który sam zmontował sobie światło 
na snopowiązałce i nocą jeździł -
diabel - po polu niby jakim samocho­
dem! 

Daleko na horyzoncie, gdzie spienio­
ne ogrody wydają się lasem, jest zno­
wu inne gospodarstwo zespołu. Roz­
rzucone są one szeroko, dzieli je 
cza.sem i dwadzieścia parę kiloa1e-· 
trów. Ale po ws·zy,stkich migiem rp­
zeszła się wiadomość, w jaki to sposób 
brygada w gospoda-rstwie W. wykona­
ła plan. Kiedy zważył.a omłócone z.iar­
no i stwierdziła, że brakuje wedle pla­
nu po 16 kilo z hektara, to po te 16 
kilo pąszł.a jeszc.ze raz w pole zbierać 
ziarnko do ział-nka. 

Wszyscy wiedz.ą także, że w go1spo­
darstwie H. było inaczej. Sprzątnięto 

z pola tak niedbale, że na zaoranym 
ściernisku znowu wzeszedł owies. 
Brygadzistę zdjęto, zaplacił też część 

szkody za zmarnowane ziarno. 

Węd.rują od gospodarstw.a do gospo­
darstwa wiadomości wielkie i małe. 
Wiadoma jest sa:eroko nawet taka 
rzecz, że dojiarka kupiła sobie w mieś­

cie białe kordonkowe rękawiczki za 
60 złotych. 

W,szystko to wiem skądinąd. Kie­
rownik Plucha jest małomówny. Ską­
po, wstrzemięźliwie odsłania przede 
mną zarys ,„swego dziesięciolecia", 

zamkniętego udanym żniwem. 
A przcież jak wiele te lata dla nie­

go zn.ac.zą! Jaką ogromną drogę prze­
był! Fornalski &yn kierownikiem du­
żego gospodarstwa. 

Z wyrudziałej łąki powiało ostatnim 
pokosem si.ana. Nie :znam się, nie oce­
nię jego gatunku i jakości. 

- Pachnie - ,powiadam - pięknie 

pa.chnie si.ano. To chyba najlepszy za­
pach, prawda? 

Nie odpowiedział Plucha 
patrząc na mnie uczciwie swoimi roz­
strzelonymi oczami, z wyrozumieniem 
dla mojej dziwacznej ciekawości. -
Nie - powtórzył. - Obornik! Obornik 
pachnie świeżym chlebem. 

I odwrócił oczy ku polom, na których 
niebawem staną ciemne pryzmy nawo­
ZJU i oznaczą nowy cykl &iewów i zbio­
rów. 

Dwóch j•est w zespole kierowników 
„z awansu". Ten drugi to starszy, do­
bry rolnik, ale człowiek mrówka: jak 
go ludzie nie usłuchają, to pójdzie 
i sam zrobi. Nie poszerza horyzontów 
myślowych, przebył już swoją drogę 

rozwoju do końca. 

Cichy i wątły Plucha ·bije nawet pod 
pewnym względem sąsiada, do którego 
właśnie jedziemy. Tamten ma tempera­
ment fanatyczny. Na snop zboża patrzy 
z większą miłością niż na mlodą żonę. 
Sworm mocnym krokiem, swoim gło­

sem wnosi sZJUm wiatru - grzimot bu­
rzy. Zjednoczenie PGR chce go posłać 
na wyższe studia. Niestety! Kiedy się­

ga po pióro, ręka jego omdlewa w po­
wietrzu na samą myśl o pisaniu. Nad 
ks:ążką - powieki opadają, a jak już 
musi posiedzieć w kancelarii, to taki 
zły, że nikt tam ze strachu nie wejdzie. 
Ten model rolnika należy do przeszłoś­
ci. 

Kontom SiPOd kopyt rwie s·ię chmara 
wróbli opada na jagody ja,rzębiny. 

Mirosława Miller: Czworaki nie staną 
do pracy. 

Rzeźba wyróżniona na IV Ogólnopol­
skiej Wystawie Plastyki. 

Słońce przedado się przez chmury i od 
n.a.grzanych pól uderzył zapach - tak 
trudny do opisania zapach sierpnia: 
jest w nim ślad po dojrzałym ziarnie 
i rozsnutych na rżysku nitkach słomy; 
je·st słodycz soczystyich śliw w sadzie 
i gdzieś niedaleko przekwitającej mię­
ty. 

Kierownik przerywa ciszę. - My w 
pegeerze to jesteśmy przedsiębiol'stwo 
pod gołym niebem. 

Wszystko, co pod tym niebem b<n-wi 
się i pachnie, co jest rozkoszą dla oczu 
przywykłych do fabrycznych mu­
rów, dla niego jest elementem j.ego 
przedsiębiorstw.a! A przedsiębiorstwo 

to ogromne. Ten zespół PGR ze swoi­
mi dziewięcioma gospodarstwami zaj­
muje obszar ponad 2000 ha. Zyski są 

trudne. Wykonanie planu to wypadko­
wa s.Uy rodnej ziem.ii, kapry,sów nieba 
i zapobiegliwości czlowieka. Zapo­
biegliwość trzeba zwiękiSzyć, aby uru­
chomić ogromne rezerwy w gospodarce 
rolnej. 

- Plon byłby lepszy - mówi Plucha 
- gdyby nie ta .susza. 

Ma na myśli nie tylko ostatnie lat.a. 
Sprawa. jest trudnLejszia. 

- Mój ojciec pamięta, jak tu na 
'błotaieh panowie strzelali !kaczki. Dziś 
jęczmienie :rosną. 

Słusznie! Łęczyckie bagna zrodziły 

kiedyś bajkę o Borucie. Teraz po nich 
ani śladu, la:sy wytrzebiono, ziemia bez 
drzew wysycha. Ekipy Instytutu Ge­
ologicznego prowadzą tu wiercenia, 
woda tryska dopiero z głębokości 

130 metrów. 

Przed tą ziemią ·staje wielki problem. 
Walk.a o plon obejmie front jeszcze 
szerszy, zmieni w ogóle krajobraz. Już 
teraz spiętrzą się wody na Bziurze i 
Ochnie. Po:tem rozleją się one kanała­
mi, a nad kanalami posadzi się to­
pole - drzewa szybko rosnące. Nie 
będą one już sterczeć w krajobrazie 
jak rzadkie, wyskubane pióra. Staną 

murem gęstej zieleni i ochronią przed 
wiatrem, zatrzymają wilgoć w glebie. 

Opowiadam o tym kierownikowi, na­
wet o tym, jak nawadnia się całe pu­
Sltynie. Słuch.a mnie potakując głową . 

Rozumie, że oblicze ziemi musi zmienić 
się wraz z obliczem , człowieka. 

ARIADNA DEMKOWSKA 

Halina Chrostowska-Piotrowicz. Z cyklu „Z PGR-u" 

ALEKSANDER TWARDOWSKI 

IWAN 
Umarł Iwan - zdun nielada, 
Szkuda mi krzepkiego dziada ... 

Wiecznie dymił swą fajczyną 
Dziad, gawędziarz pełen werwy. 
Nie jadłby i nie pił, ino 
Tytoń kurzyłby bez przerwy. 

Machorki mi nie żałował, 
Najprzedniejszą mnie częstował. 

- Naści - mawiał - mój chłopaku, 
Zapal, bo mój dobry w smaku, 
Zapal, proszę cię, mojego, 
Mój nie gorszy od twojego. 

I przy każdym poczęstunku 
Oli:azywał ci kawalarz 
Tyle serca i szacunku, 
Ze choć nie chcesz, to zapalasz. 

Umarł Iwan, chłop uczynny, 
Bajarz, palifaja słynny. 

Podobno w konania chwili, 
Bają młodzi tak i starcy, 
Rzekł: „Zegnajcie, ludzie mili, 
Nakurzyłem się i starczy! ••. " 

Jakby tylko tym się wsławił, 
Zanim legł na wieki w grobie, 
.Jakby tylko pozostawił 
Kapciuch z fajką swą po sobie. 

Nie, nie darmo pożył Iwan 
I nie tylko palił przecie, 
Ale śmierć miał nie chełpliwą: 
Skromnie żył i zmarł na świecie. 

Ręce złote miał, więc zwinnie 
Szła robota mu uczciwa: 
Ile tylko pieców w gminie -
Wszystkie je pustawil Iwan. 

I na próbę napaliwszy 
W piecu składnie i fachowo, 
Kiedy buchał ogień żywszy, 
Z taką zwracał się przemową: 

„Palcie w piecu, jedzcie, pijcie, 
Wypiekajcie chleb i żyjcie. 
Piec jak dąb! Gotujcie, smażcie 
Bez remontu lat piętnaście! 

O robotę w polu dbajcie, 
Ciasno stoły obsiadajcie. 
Piec jak dąb! Gotujcie, smażcie 
Bez remontu lat piętnaście! 

Pełnią życia, dobrą chwalą 
Rozsławcie ojczyznę całą. 
Piec jak dąb! Gotujcie, smażcie 
Bez remontu lat piętnaście!" 

I na każdym piecu nowym 
Dziad, co był nielada chwatem, 
Wypisywał swym wzorowym 
I szerokim pismem datę. 

Aż tu nieoczekiwanie 
Umarł dziad - i po Iwanie.„ 
Umarł Iwan, chlup uczynny, 
Bajarz, palifaja słynny. 

Skromnie zmarł, ale rzecz dziwna, 
Tak go widzę w wyobraźni, · 
Jakby tu pozostał Iwan, 
Lecz na chwilę wyszedł za drzwi. 

Ludzie dziada wspominają, 
Ludzie często powtarzają: 
„Zapal, proszę cię, mojego, 
Mój nie gorszy od twojego." 

A o mroźnym świcie w zimie, 
Nad domami wesołymi 
Dymy kłębią się w błękicie, 
Snieg siarczyście się rozświeca, 
Coraz więcej ognia w piecach 
I jak trzeba, płynie życie. 

Przełożył WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Z białoruskich piPśni ludowych 
Kalinka-malinka 
Nad jeziorem stała, 
Nad jeziorem stała, 
Listki upuszczała. 

Nad jeziorem stała, 
Listki upuszczała. 
Matka własnej córki 
Za rok nie poznała. 

Matka własnej córki 
Za rok nie poznała: 
„Oj, córko-córeczko, 
Co się z tobą stało?" 

„Oj, córko-córeczko, 
Co się z tobą stało?" 
Ach, w sercu dziewczyny 
Trzy smutku przyczyn~'· 

Ach, w sercu dziewczyny 
Trzy smutku przyczyny .. , 
Chłopiec z butną miną 
Pierwszą jest przyczyną. 

Chłopiec z butną miną 
Pierwszą jest przyczyną. 
A przyczyna wtóra 
To świekra ponura. 

A przyczyna wtóra 
To świekra ponura. 
A przyczyna trzecia, 
że chłopiec jej nie chciał. .. 

Przełożył MARIAN PIE'CHAL 

ŁODZ LITERACKA 

' 



1'RONIK.A 
PRZ~JAŹNI 

Młodzież polska studiująca w Mos­
kwie - bierze udział w balu akademic­

kim na Kremlu. 

Radziecka nauka przychodzi z pomocą 
naszemu rolnictwu. Władysław Du­
dziński ze wsi Nielążkowo cieszy się 
z bogatych plonów, wyhodowanych 

metodą miczurinowską. 

Z pobytu radzieckiej delegacji kulturalnej w Łodzi. Znakomita aktorka i r~ży_ 
ser główny moskiewskiego Teatru im. Leninowskiego Komsomołu Z. Bierse­
niewa-Giacyntowa na próbie analitycznej „Ożenku" M. Gogola w Teatrze 

Ziemi Łódzkiej. 

Występy „Mazowsza" w Moskwie spotkały się z entuzjastycznym przyjęciem. 

Radziecka technika pomaga polskim robotnikom. W te nowe maszyny włókien­
nicze Związek Radziecki wyposażył Kombinat Bawefaiany im. M. Nowotki 

w Piotrkowie. 

B ŁóDŻ LITERACKA 

JAN SZCZEPAŃSKI 

PROBLEM ŁÓDZKIEGO 
ŚRODOWISKA NAUKOWEGO 
CZY MOŻNA mówić o proble­

mie łódzkiego środowisk.a nau­
kowego? Czy środowisko to 
nie jest faktem dokonanym? 

Czy w Łodzi nie ma 10 wyższych 
uczelni i szeregu instytutów nauko­
wych, skupiających kilkuset pracow­
ników naukowych, prowadzących in­
tensywne prace badawcze? Czyż w Ło­
dzi nie odbywają się zebrania nauko­
we, na których pracownicy nauki 
przedstawiają wyniki swoich badań, 

czyż pracownicy ci lnie opublikowali 
w okres·ie mijającego 10-lecia kilku ty­
sięcy książek, skryptów, rozpraw, arty-­
kułów, recenzji i przyczynków? 
Niewątpliwie w Łodzi istnieje cały 

szereg środowisk naukowych. Ale też 

istnieje problem łódzkiego środowiska 

nauknwego, problem atmosfery twór­
czej pracy naukowej, problem zapew­
nienia odpowiednich warn.mków tej 
pracy, problem powiązania pracy nau­
kowców z życiem, dążeniami i zainte­
resowaniami szerokich mas mies·zkań­

ców mia·sta, problem wpływu i wsrpół­
ud.ziału :pracowników nauki w ksztal­
towaniu socjalistycznego oblicza kul­
turalnego miasta. Problem dotych­
czas nfo rozwiązany. Gdybyśmy chcie­
li dokonać przeglądu wyników i osiąg­
nięć nauki łódzkiej w minionym dzie­
sięcioleciu Polski Ludowej, to moglibyś­
my przytoczyć liczby imponujące. Sami 
pracowni.cy Uniwersytetu Łódzkiego 

opublikowali w tym okresie ponad 
dwa tysiące prac naukowych, do te­
go dochodzą jes.zcze seitki prac wyko­
nanych przez pracowników innych 
uczelni i instytutów. Moglibyśmy 

wskazać wielkie osią.gnię<:ia i w za­
kresie .szkolenia nowych kadr: Uniwer­
sytet Łódzki wydał 124 dyplomy dok­
torskie, 3 576 dyplomów magisterskich; 
w tej chwili do prac kandydackich 
przygotowują się dziesiątki as.pirantów 
i asystentów: w Politechnice wydano 
21 dyplomów doktorów nauk te·chnicz­
nych, 1251 dyplomów inżynierów-ma­
gistrów; Akademia Medyczna, Wyż· 

sza Szkoła Ekonomiczna i Wyższa 

Szkoła Pedagogiczna rówrne7 mogą 

się poszczycić setkami napisanych pra(: 
dyplomowych wszelkich 11>topni. Czyż 

więc Łódź nie jest siedzibą intensyw­
nej pracy naukowej? Czy można mó­
wić o problemie łódzkiego środowiska 
naukowego? 

Można i trzeba, właśnie teraz, kiedy 
prace naukowo-badawcze w Polsce 
wchodzą w nową fazę :rozwoju - po 
powołaniu Polskiej Akademii Nauk i 
po rozpoczęciu planowych badań nau­
kowych we wszystkich dyscyplinach. 

W tej chwili każdy zakład naukoiwy 
- czy to instytut samodzielny czy za­
kład wyższej · uczelni - ma swoją te­
matykę przydzieloną poszczególnym 
pracownikom oraz w przybliżeniu wy­
zna,czone terminy wykonania prac. 
Rozpoczęto również systematyczne fi­
nans.owanie prac naukowych. Stworzo­
no cały szereg wydaW!rlidw umożliwiar­
jących drukowanie napisanych roz­
praw. Nigdy jeszcze warunki pracy 
naukowej nie były tak korzystne jak 
teraz. Dlatego teraz można s.ię po­
kusić o to, co się dotychczas nie 
udawało, mianow1cie o stworzenie łódz­
kiego środowiska naukowego. 

Na problem ten składają się, ogólnie 
biorąc, dwie -sprawy: kontaktów, wy­
miany myśli i doświadczeń, dyskusji 
metodologicznych i wzajemnego od­
dzi.aływania .na siebie ·pracowników 
naukowych, oraz sprawa zainteresowa­
nia się nauką :przez władze miejskie 
i ludność miasta. 

D1aczego obie te sprawy dotychcza&, 
po dziesięciu fatach, są ciągle otwarte? 
Szybki rzut oka na historię nauki 
łódzkiej wyjaśni wiele, chodaż nle 
wszystko. Wyż,sze uczelnie łódzkie i in­
stytucj·e naukowe <organizowały się tu 
w bardzo krótkim okresie powojennej 
odbudowy. Od samego początku trzeba 
było prowadzić prncę na wielu fron-­
tach: zdo'bywać pomies.zczenia na sale 
wykładowe„ laboratoria, biblioteki i 
biura; prowadzić intensywną pracę 

dydaktyczną, gdyż do szkół napływały 
tysiące .studentów z całej Polski; or­
ganizować dopiero pracę naukową 1 

szkolić młode k.adcy. Wreszcie przed 
pracownikami naukowymi stanęło za­
danie nawiązania do pięknych trady­
cji łódzkiej inteligencji, która stwmzy­
ła tu, w latach międzywojennych, 

ognisko żywej pracy intelektualneJ; 
należało rozwinąć szeroko twórczą 

pracę naukową i popularyzacyjną, 

wprowadzić ją w treść codziennego ży­
cia miasta i przyczynić s.ię do nadania 
miastu nowego, socjalistycznego oblicza 
kulturał.nego. 

Lecz jakie warunki muszą być wy­
pełnione, aby w jakimś środowisku 

mogła się rozwinąć twórcza :praca nau­
kowa? Przy współczesnym stan.te 
wiedzy jej niesłychanej specj.ali-

zacji twórcze prowadzenie badań 

wymaga wysoko zo.rganizowanegu 
wars~ta.tu i wysoko wykwalifikowa­
nych kadr. Wairsztat naukowy to 
nie tylko lok.al ze wszystkimi po­
trzebnymi aipairatami pomocami, 
biblioteką i \kompletem bieżącego 

czasopiśmiennictwa fachowego, lecz 
także suma indywidualnej wiedzy i u­
miejętności, koncepcji, bibliografii, no­
ta.tek i mate0riałów zebranych według 
pewnych dyrektyw metodologicznycn 
przez poszczególnych pracowników. 
Tak więc warszta,ty naukowe tworzą 

się dopieTo w ciągu szeregu lat s.yste­
matycznej i ciągłej pracy. 

Jak przedstawiały się te sprawy w 
Łodzi? Zacznijmy od sprawy kadr. W 
roku 1945 zjechało się do Łodzi wielu 
wybitnych profesorów z Warrsmwy, 
Wilna, Lwowa, zj·echali pracownicy 
dawnej Wolnej Ws.zechnicy Polskiej, 
której oddział był od r. 1928 jedyną 
wyższą uczelnią w Łodzi. Nie brakło 

tu w tym okresie św.ietnych na~wisk, 
posiadający.eh ustaloną .sławę w na1Uce 
polskiej i światowej. Zdaw.afo się, że 
skupienie licznego grona naukowców 
pociągnie za sobą &tworz;enie warszta­
tów twórczej pracy, które zwiążą te 
kadry na stałe z naszym miastem. Sta­
ło się jednak inaczej, Możemy mówić 
o trzech okresach w dziejach łódzkiej 
kadry naukowej. Pierwszy - to okres 
wielkiej koncentriacji. Gdzieś w latach 
1948-1950 zaczyna się okres drugi -
okres odpływu., s.powodowany szybko 
postępującą odbudową Warszawy, re­
formą studiów wyższych i idącą w ślad 
za tym „racjonaJizacją" kierunków 
studiów. W tym okresie odpływa z Ło­
dzi większość WYbitnych nazwisk. Nie 
miejsce tu teraz na rozważania, ile w 
tym procesie odlotu jest winy „Łodzi", 
a :ile władz centralnych, które z lekkim 
sercem ogollaoały Łódź z uczonych, ar­
tystów, pisarzy, czasopism, teatrów. 
W tym okTesie uczelnie wyższe zostały 
bardzo zubożone. Wreszcie zaczyna się 

okres trzeci, kiedy w łódzkich placów­
ka,ch naukowych z1aczyna coraz s.zerzej 
dochodzić do głosu młode pokolenie, 
które w uczelniach łódzkich uzyskało 
tytuły doktorów, docentów i profe­
sorów. 

,,Kadry decydują o wszystkim", a 
przede wszystkim w pracy nauk.owej, 
więc ów proces kształtowania się roz­
woju kadr musiał wpłynąć i wpłynął 
uj.emnie na rozwój łódzkkh warsztatów 
naukowych, na osłabienie intensywno­
ści łódzkiego życia naukowego. Na 
tych odcinkiach nauki, gdzie już w 
pierwszym okresie rozbudowano wspa­
niałą bazę mateTialną zakładów nau­
kowych, a więc w Poliitechnice, proces 
„odlotu" przebiegał łlagodniej, ai i jego 
skutld nie dały się tak ostro we znaki. 
P·odobnie w Akademii Medycznej. Lecz 
w Uniwer.sytecie w tym okresie refor­
my i racjonalizacji zwinięto kilkanaś­
cie kierunków studiów, wstrzymano 
rozwój wielu zakładów i ins·tytutów, 
które były ośrodkami żywej pracy 
twórczej. Zwłaszcza ostro została do­
tknięta humanistyka. Jest rzeczą wprost 
niezrn.zumiałą, że w Łodzi nie rozległ 
się ani jeden głoo protestu przediwko 
ogrnniczeniu humanistyki uniwersy­
teckiej do studiów polonistycznych i hi­
storycznych, przeciwko zwinięciu hu­
manistyki w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej. Fakt, że zwinięcie studiów 
file>zoficznych, społe=ych, neofilozo­
ficznych, pedagogicznych i szeregu 1!1-

nych przeszło w opinii łódzkiej zupeł­

nie niepoS1trzeżenie, mówi nam bardzo 
wiele o braku więzi między tymi ośrod­
kami naukowymi a miastem. Wiale 
katedr uniwersyteckich, pozbawionych 
dopływu słuchaczy, a później i asysten­
tów, musiało ograniczyć swoją działal · 

ność naukową do drobnych prac ntP.­

licznego grona pracowników utrzymuJą­
cych się przy wegetującym 7.akładz1e. 

Jeśli chodzi o nauki techni.czne i le­
karskie, to możemy powiedzie~, że 

w Łodzi powstało żywe środowisko nau­
kowe. Politechnika Łódzka„ jedna 
z najlepiej rozbudowanych i wy.pos.a­
żonych uczelni polskich, jest mocnym 
zapleczem dla poważnego ruchu nau­
koweg·o w dziedzinie techniki. Ponad to 
nauki techniczne są w Łodz.i reprezento­
wane przez szereg instytutów, jak In­
stytut Włókiennictwa, Instytut Tchniki 
Cieplnej, Instytut Celulozowo-Papier­
niczy i in. W oparciu o taką bazę, przy 
ścisłej współpracy z przemysłem i ru­
chem racjonaliza.torskim, nauki tech­
niczne rozwinęły się bardzo bujnie. 
Nie bez znaczenia jest również rozle­
gła działalność Naczelnej Organizacji 
Technicznej, Nie jest to, oczywiście, 

sprawa przypadku. W mieście przemy­
słiowym, w okresie realizacji nairodo­
wych planów gospodarczych, stanowią­
cych przecież wielką rewolucję techni­
czną, nauki techniczne, które umiar 
ły nawiązać kontakt współpra-

cę z produkcją, musiały się rozwi­
nąć najlepiej. Podobnie Akademia 
Medyczna„ jakkolwiek, gdy chodzi 
o znalezienie odpowiedniej bazy ma­
terialnej, walczy z daleko większymi 
trudnościami niż Politechnika; jakkol­
wiek też straciła wielu pracowników 
nauki na. rzecz Warszawy, jest ciągle 
ośrodlciem żywej pracy badawczej, wy­
nikającej z praktyki w służbie zdrowia, 
z konieczności sprawowania opieki 
naukowej nad lekarzami-praktykami 
- no d. wreszcie z niezachwianej woli 
pracy naukowej . Nje jest chyba :przy­
padkiem, że wśród pracowników nau­
ki współdziałających z Towarzystwem 
Wiedzy Powszechnej przodują profeso­
rowie Akademii Medycznej. 

W Uniwersytecie natomi.ast, gdzie ba­
za mateTiaJna była najsłabsza gdzie 
zainteresowanie opinii publiczn~j mia­
sta dla wielu dziedZJin teo.retycznych 
było najmniejsze, odpływ kadr nauko­
wych musiał wywołać osłabienie pra­
cy badawczej. Dla wielu kierunków pra­
cy uniwersyteckiej naukowej :z;abrakło 
więc po prostu możliwości dalszego 
rozwoju: zarówno bazy materialnej, jak 
ri kadr. Można stwierdzić, że te kierun­
ki studiów, które w Uniwersytecie 
Łódzkim są nadal Teprezentowane, roz­
wijają się dobrze, że są ogniskami ży­
wej i twórczej pracy, o czym świad­
czą ciągle nowo ukaeujące się pu­
bliikacje i przygotowane rozprawy kan­
dydackie. Lecz trzeba również stwier­
dzić, że próby zorganizowania uniwer­
syteckiego środowiska naukowego sto­
ją na martwym punkcie. 

Zdawałoby się, że taką właśnie for­
mą organizacyjną tego środowisk.a po­
winno być Łódzkie Towarzystwo Nau­
kowe, skupiające w swoich trzech wy­
działach: 1. językoznawstwa, nauki P 

litera turze i filozofii, 2. nauk spoleert.­
nych i his.torycznych, 3. nauk matem<i­
tyczno-przyrodniczych ws!Zystkich 
zaawansowanych pracowników nauko­
wych wyżs.zych uczelni. Czwarty wy­
dział TowaTzystwa, Wydział Nauk Le­
karskich, skupia lekarzy. Łódzkie To­
wairzystwo odegrało w żyaiu naukowym 
Łodzi bardzo poważną rolę, jednak nie 
spełniło jednej nadziei - nie stało się 

ośrodkiem żywej, powszechnie znanej 
pracy badawczej, żywej wymi3ny my­
śli, dyskusjd. i ścierania s·ię poglądów. 

Bogata działalność zebraniowa i odczy­
towa To.warzystwa, w którym człon­

kowie reforują swoje prace, nie skupia 
ogółu naukowców należących do P<>·· 
szczególnych wydziałów. Najważniejszą 
zas.ługą Towarzystwa jest jego dzia­
łalność wydawnicza. Organizowana 
w ostatnich lata.eh .akcja popularyza­
cyjna Towarzystwa przyczynia się do 
wzbudzenia zainteresowania jego dzia­
łalnością wśród mieszkańców Łodzi i 
może zapoczątkować szeroki ruch łącz­
ności między 1Uczonymi i łódzką klasą 
robotruiczą. 

Dokonana w ostatnich latach praca 
organizacyjna, powstanie szeregu in­
stytutów uniwersyteckich, zespołów ka­
tedr i katedr zespołowych po&iadają­

cych kilku współpracujących profeso­
rów, stwarza szczególnie sprzyjające 

warunki do rozwoju nauki i wzmoże­
nia oddziaływania na poz.i.om kultural­
ny miasta. Ośrodki nauk technicznych 
i lekarskich grają bardw poważną ;ro­
lę w kształtowaniu poziomu umysło­

wego miasta, jego stylu życia i pracy. 
Niewątpliwtl.e1 wypełniają luki dotkli­
wie przez Łódź odczuwane. Jednakże 
najw,ażniejsze zadania przypadają tutaj 
naukowym dys<:yplinoon uniwersytec­
kim, jako najba·rdziej związanym z od­
budową, najbardziej powołanym do 
twoneruia ogólnej syntezy i poglądu na 
świat. Historia wskazuje, że właśnie 
uniwersytety, a nie inne typy uczelni, 
wycislmły najmocniejsze piętno na ży­
ailU umysłowym miai&t, w których pra­
cowały. Uniwer.sytet może spełnić ta­
ką rolę w naszym mieście. 

Aby jednak można było mówić o po­
wstaniu łódzkiego środowisk.a n.auk0-
wego, winny być spełnione następujące 
warunki: 1. zniesienie izolacji między 
poszczególnymi zakładami naukowymi 
w ramach uczelni i między uczelniami; 
organizacja kontaktów między pracow­
nikami naukowymi różnych uczelni: 
uczelnie wyższe winny interesować się 
swoją pracą, wymieniać doświadczenia 
i wzajemnie sobie pomagać; 2. trzeb;i 
zorganizować sfałą informację o pracy 
i osiągnięciach, trudnościach i potrze­
ba·ch łódzkich zakładów pracy nauko­
wej, popularyzować wyniki ich badań.­

Trzeba„ aby priacownicy nauki spotyka.1.i 
się z pracownikami &z.tuki i literaturv. 
Trzeba, aby poszczególne dziedziny 
twórczości nie żyły odosobnione, za­
mknięte w swoim własnym kręgu, lecz 
by przedstawiciele wszystkich dziedzin 
twórczości spotykali się na gruncie swo-

(Dalszy ciąg na str. 13) 



Ml ROSŁA W OCHOCKI 

O WIERSZACH 

TADEUSZA R:óżEWICZA 

Omówione tu założenia pisarskie Ró­
żewicza dają piękne wyniki, ale tylko 
tam, gdlzie rniiie wkracza Illal!'.l!iera udrz;iw­
nianiia świ:ata widoczna zwłaS?..cza w 
„Niepokoju", '.,czerwonej rękawiczce" i 
w poema.de „fille:gia :prowilncjoillWlina". 

Ciekawe, że ,i ta szkodli!Wa manier-a 
nie jest wyłącznie jakimś formalistycz­
nym pomysłem. Wiąże się ona ze szcze­
gólną postawą mora.Listy, którą chcia­
łoby się określić jako zapamiętanie s,ię w 
pnzerażeniu, 1w pesyimi1z:rr1ie. Udziwniał 
więc, atomizował świat, deformował 
jego prawdz.iwy obraz. WyZJWalanie się 
od tej dek0'denckiej- maniery nastę­
powało w miarę, jak otaczająca poetę 
rzeczywistość nasycała optymizmem po­
gląd na świat. 

Ukaz.anie się tomu wierszy zebra­
nych Tadeusza Różewi.cza powoduje 
pyrtallliia o drogę IPO€ty. Jaka była? Wy­
daje się, że bylia konsekwentna, zwła­
s~ gdy spojirzymy uważnie na. miej­
sce, skąd Różewicz wyszedł. I lilliał,a 

od razu wyraźny drogowskaz: w stro­
nę życi:a. Chociaż początkowo droga 
prowadziłla przez zgliszcza wiedzy o 
życiu, w cieniu śmierci. 

Już w pierwszej książce - „Niepo­
kój", 1947 - bohater liryczny wi'erszy 
jest cały widzialny, możliwy do okre­
ślenia w kategoriach społecznych i po­
litycznych, ukształtowany pod 1Presją 
rzeczywistości, współczesny i żywy. 

świadczy to o wyjątkowej dojrzałości 
debiutu. Tę opinię potwierdza dalsizy 
rozwój poety. Bohater Liryczny wier­
szy - ten, którego poznaliśmy w „Nie· 
pokoju" - w żadnej z następnych 
kSliążek Różewicza nie ginie. A prizecież 
zdarz.ało się to na irnnych drogach poe­
tycki.eh, zwłaszcza na gładkiej na­
w.ierzchni schematy:llmu i dekJaracyj.­
ności. Wówczas bohatera lirycznego za­
stępował mechanizm, iktóry nierzadko 
perorował wcale precyzyjnie. Różewicz 
omijał schematy, które obejmowały 
rzeczywistość dlatego tylko, że ją u­
praszcz.ały - rezygnował z pozorów 
szybkiego_ rozwoju poezji. Lirni.a. jego 
twórczości nie byha przerywana przez 
I11aJg1l:e ZiWI'Oty, \boha1te.r liryczny •k!S1?.tal­
tuje s'ię z dnia na dzień - i czytelnik 
jest przy tym, te wiersze są doświad-
czone. 3 .)b l.- {1 

Wojna wypełniła pamięć poety 
szcze1nie i na długo. Są w „Niepoko­
ju" jak gdyby fotograf.ie ws1trzą6iają­
cych chwil: „Matka powieszonych", 
„Dola", „Drwa wyroki". Tu ,auitor rty'1ko 
rysuje konkretne obrazy, n:~e opatru­
jąc ich ż.adrnym komentarzem, nie for­
mułując wniosków. Taik;iich właśnie 
wierszy, w których Różewicz poprze­
staje n.a statycznym opis.ie, nie odczy­
tując morału - jest du,żo. Stanowią o­
ne wyraźny typ w jego poezjoi. Ale nie 
orne dominują. Już od pierwszej książ­
ki przew,ażają utwory o innym charak­
terze - obrachunki moralne. Naj­
pierw obmchunek z dymiącym.i jeszcze 
zbrodniami faszyzmu. Ma on wyraźny 
chaT.akter poJiltyczny, określony przez 
sytuację, w ja.kiiej go Różewicz CLoko­
nywał zaraz po wojnie. Był.a to .sytua­
cja człowieka, który ooalał, ale tylko 
biologicznie. Nie mógł natomiast ooalić 
konwencji etycznych. Te bowiem zo­
stały doszczętnie zburzone przez walą­
cy się śwriatopo,gląd mieszczańskiego 
li:beralizmu i pacyfizmu, do którego 
przynależały. Normy moralne, które o­
szukanL brali .m realność, okaiziały się 
tylko mitami. W szeregu oszukanych 
był Tadeus•z Różewicz. 

Mam dwadzieścia cztery lata 
ocalałem 

prowadzony na rzeź. 

To są nazwy puste 
człowiek i zwierzę 
miłość i nienawiść 
wróg i przyjaciel 
ciemność i światło. 

jednoznaczne: 

Pojęcia są tylko wyrazami: 
cnota i występek 
prawda i kłamstwo 
piękno i brzydota 
męstwo i barbarzyństwo. 

(„ O c a l o ny "). 

Dl.a moralisty Różeiwrl.cza droga do 
życia prowadziła poprzez zdobycie 
przekonania, że właśnie nie jest tak 
jak my~lał w tym wiersZJU. że pojęci.;, 
„cnota •1 występek, prawda i kłam­
stwo" nie są tylko wyrazami lecz od­
powiadają określonym czyno~ ludzk,im 
~ zjawis~om społecznym, mogą służyć 
LCh ocenie. 

Szukam nauczyciela i mistrza 
niech przywróci mi wzrok, słuch i 

. mowę 

niech Jeszcze raz nazwie rzeczy i 
pojęcia 

niech oddzieli światło od ciemności. 

Tym nauczycielem stała .sLę r;zeczy­
w1istość, widziia1na w miarę Ujpływu 
c:oasu coraz szerzej. W niej szukał po­
eta uzasadnienia wiarygodności ocen 
ety~ych. Siąd też charaMerystyczna 
cecha poezji Różewicz.a: poeta przed­
stawia świat tak, jak gdyby go w swo­
ich utworach konsitruował od pod­
staw. Nawet ok;reślenłe „budownictwo 
rzeczyWistośc.i w wiersiz.ach" wydaje 
się tutaj sposobne. Bowiem .rozwój 
twórczości Tadeusza Różewicza można 
porównać do żmudnego wznoszenia 
elementów życ1ia, począw:szy od naj­
prostszych, na ziemi spalonej przez 
wojnę. Tak ·pojęte budow.n:i.ctwo rze­
czywiisbości w w.ierszach Różewicz.a jest 
jed:nozin:aczne z kształtowaniem się 
<Ęwiatopoglądu poety. 

Ścisłe powiązanie procesu twórczego 
z rozwojem ideologicznym autora -
w poezji Różewicza jest szczególnie wi­
doczne. W konsekwencji przemiany bo­
hatera lirycznego - wspominaliśmy już 
o tym - nie nikną z oczu czytelnika, 
meżna je obserwować z wiersza na 
wiersz. 
Zdar.z.ało się często zaraz po wojnie, 

gdy i'Il:fliltr.acj.a obcych poetyk była. dlość 
s1i11na, a zdalf7Ja ,s1ię i nadail - że m!ło­
dzi :poeci wybierają gotowe wrory 
przedstawianJia ·świ:ata na za.sadzie ich 
atrakcyjności, mody lub też osobistych 
upodobań. Często. też wybrane w ten 
s,posób szablony nie odipowiadają zu­
pełnie treściom, które poeta chce wy­
powiedzieć. Natomi.aJst ,poetyka Róże­

wicza - cokolwiek dałoby się po­
wiedzieć o jej cechach dziiedzicznych 
- wynik.a ze stosunku poety do rze­
czyw,is'tości, rozwija się wraz z tksrztał­

towianiem s.ię poglądu Różewicza na 
świart;, jesit uwairunilmwa.1111a j,ego rplo­
stawą moralisty. Na przykład Róże­
wiicz, mimo ,intelektualną :probJ.ematykę 
swej poezji, zgoła nie operuoe pojęcia­
mi: dobro, zlo, sprawiedliwość, nadzie­
ja. Ich miejsce w wiersz.ach zajtmują 
konkrety - nazwy rzeczy, opisy zda­
rzeń. W tej metodzie - a jest on.a. 
reai!Jisrt;yczna - uw!idlacznia się nieuf­
ność poety wobec pojęć etycznych, 
spontiewierainych pr,zez praktyki faszy­
zmu. Wyrażanie tego, co ogólne, po­
przez konkrety jesrt; tutaj jak gdyby 
konfrontowaniem rzeczywistości iz ter­
min.ami: miłość, zbrodnia, człowieczeń­
stwo. Na marginesie zanotujmy, że 

rriechęć RóżeW:icza do abstrakcj1i różni 
jego technikę poetycką od stylu Elu­
arda. Ale ta nieufność wobec pojęć, 
wręcz uaieczka od słów - do wymo­
wy rizeczy i faktów, zatacza. w 1POety­
ce Różewi'cza jeszcze sizersze kręgi. To­
woduje rezygnację z rygorów wersyfi­
kac-.rjlllych. Niechaj między rzeczywisto­
ścią a poezją nie srtaje żaden pośredmk, 
nawet rym, żaden pryzmat, w k1órym 
obraz świata mógłby się załamać. 

JAN ŚPIEWAK 

Bliskie tym sprawom jest :zia.gadnie­
nie „obs:esjoi" wojny u Różewicza. 
Wojna zdruzgotała złudzenia mieszczań­
skiego humanitaryzmu. Żeby odbudo­
wać wiarę w człowieka, tr.zeba było 
wspomnienie wojny zrozumieć. Trzeb.a 
było zobaczyć wojnę lllie w wymiarach 
apok.a1'ipsy, lecz w kategoriach histo­
rycznych i społecznych. Jest to proces 
d1a rozwo·jlU Różewicz.a ważny. zm,~enfa 

się, kształtuje wspomnienie wojny, pa­
mięć wydobywa sens polityczny mi­
nionej grozy. Głos walczącego o 1POkój 
brzmi w poezji Różewicz.a szczególnie 
przejmująoo. 

Zakres tematyk.i poezji Różewilcm 
stale się ruzs'z·erz:a. Prawie wsizyo;,tklie 
zjawi1ska, kotóre rysują prawdziwe ob­
licze naszego cz.asu - iznalazły w jego 
wierszach odbicie. Tow.aTzyszy temu 
rozwój .samej poetyki" OtrzylilJUjemy 
pełną :plastykę obrazów. Jej 2l<llPOWiie­
dzii 1ist:n:iały już dawno, ale właśnie za­
powiedzi, gdyż miimo konkretów, któ­
rymi poeta operował, poszczególne ele­
menty obrazów poety<:<kich były :ze so­
bą skojarzone dość lu:źino. W wLer­
szach przeważał.a plasty:ka sytuacj;i. O­
siągał ją poeta poprzez częste wpro­
wadJzan1ie dlialogu, fragmentów rozmo­
wy potocznej, dramatyzowanie narra­
cjli. Nowe wiersze .Różewicza przyno­
S!Zą, co od razu r .zu.c.a się w oczy, wy­
r.aine, sugestywne obrazy: 

Urodził się na stepi.e 
wśród widnokręgów 
co rosną 
jak kręgi na wodzie 
nieskończenie 
toczą się w niebo otwarte. 

Dawniej plastyczne prz,edsitawianie 
sytuacji ograniczało się do krótmich 
epi.rodów, zanotowanych chwil. Dalsze 
kStZtałtowanie się tej metody prowadzii 
do udramatyzowanej noweli poetyc­
kiej. - „Stara chłopka idzie brzegiem 
mQITza". Te dwa sq:iosoby !Plastycznego 
przedstaiwiania świiata - plastyka ob­
razów d plastyka sytu.a1cjii. - zespalają 
się ze sobą w nowych wierszach !Róże­
wicza. 

Powstaj.e CLojrmły i pełny utwór e­
picki „Widnokręgif'. 

Tadeusz Różewicz walczy o spełnd.e­
nie Wlielkiego pragn1ienlia: 

Chciałbym nie mówić 
lecz czyruić słowami 
aby słów moich dotknęli 
ludzie. 

rękami 

MIROSŁAW OCHOCKI 

Do XY 
O czułości nie mów mi źle, że jest zbędna, 

Chciałbym nauczyć się jej od przepiórki, od polnego konika. 

Nie strofuj mnie za to, że wpatruję się w zieleń, 

Boję się uronić kroplę jasności z listeczka traw. 

Nie mów mi, że drzewa nie poruszają się, że gałęzie nie klaszczą. 

Wszystko się rozwija i przekształca, nic nie stoi w miejscu. 

Nie odwracaj mnie od litości, od troski serdecznej, 

Lituję się nad każdym zgasłym motylem. To pomaga mi żyć. 

Pieśń 
zapomnianych ścieżek 
O wy drobne polne ścieżki biegnące na oślep 
Pośród żyta, co zwiędło, pośród wiatru, co przewiał. 
O wy ścieżki w podwórzu starte stopą drobniutką. 
O wy ścieżki, po których nie biegałem ni razu. 

O wy ścieżki chłopięce, konie, promy i tratwy, 
śmigające wysoko, bezimienne, bliźniacze. 
Wy o chytrym spojrzeniu, niedokrwiste, łakome, 
Opiewane przez świerszcze fruwające nad rzeką. 

Wy ogrody dzieciństwa i surowych dośwfadczeń, 
Niespełnione, przeczute, błąkające się obok. 
Wymuskane, odświętne i przybrane kwiatami, 
ścieżki strome jak dłonie uniesione do góry, 

Wy jak usta zacięte, ścieżki lustra obłoków, 
Które nigdzie nie wiodą, rozigrane i drwiące. 
ścieżki śnieżne tułupy, rękawice baranie, 
ścieżki, które odeszły i zbliżają się nagle. 

Starł was śnieg, starło lato, starły deszcze i burze. 
Odpłynęły dawno i już nie ma was więcej. 
ścieżki dzwonki, stokrotki, ścieżki muszle gwarzące, 
ścieżki chmury minione, ścieżki mądre błękity. 

, , 

STARA I NOW l. ŁODZ 
Rys. Wac:law Kondek 

Bałuty - ul. Zachodnia 

--C~----~-

. . . ~ 

śródmieście - wieżowiec od ul. Narutowicza 

Podwórze na Chojnach 

Nowe „Stare miasto" 
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BOHDAN BARANOWSKI 

w OCZACH HISTORYKA 

W ROKU przyszłym przypada 
trzechsetna rocznica bohater­
skich walk narodu polskiego 

z najazdem szwedzkim. W dziejach na­
szych siedemnastego wieku znajduje­
my wiele ciemnych kart. Ućisk mas 
ludowych, warcholstwo i zdradziecka 
polityka rządzącej Rzecząpospolitą ma­
gnaterii, tępy fanatyzm i obskurantyzm 
reakcji katolickiej, oto najbardziej po­
nure karty historii tego stulecia. Nie 
tylko jednak one składają się na dzie­
je tego okresu. Obok nich znajdziemy 
wiele jasnych stron naszej historii, na 

Stanisław Czernik 

których zapisały się postępowe, patrio­
tyczne tradycje naszego narodu. Jedną 
z najpiękniejszych kart będzie wyzwo­
leńCZJa walka mas ludowyich przeciw 
szwedzkim najeźdźcom w tak zwanych 
latach „potopu", 1655-1660. 

Tak urzekająca powieść Sienkiewicza, 
jak „Potop", nie tylko zaciążyła w nie­
zwykle silny sposób na opinii przecięt­
nego czytelnika, ale nawet wywarła 

duży wpływ na 'badania naukowe. Pew­
ne usankcjonowane przez Sienkiewicza 
pomyłki lub zgoła oczywiste fałsze 

dawniejszej historiografii polskiej zo­
stały zalic:wne do prarwd narodowych, 
których podważ.anie ściągało na śmiał­
ków zarzut ,,smirg.ania świętości". Tak 
było na przykład z legendą obrony Czę­

stochowy. Każdy Polak wiedział z „Poto­
pu" o olbrzymich .armiach szwedzkich 
zaopatrzonych w potężną artylerię, po~ 
noszących olbrzvrmie straty przy oblę­

żeniu częs.tochowskiego klasztoru. Tym­
czasem gruntowna· r<XZJprawa szwedz­
kiego historyka T. Westrin.a, wydana 
w pierwszych latach bieżącego ·stulecia, 
wykazała., na jak kruchych podstawach 
opierał.a się legenda obrony Częstocho­
wy. Okazało się, że kla1sztor ·częstochow­

ski oblegany był przez nieduży od­
dział szwed.zki liczący niewiele ponad 
tysiąc żołnierzy, w tym zaledwie 400 
piechoty, i dysponujący bardzo słabą 

artylerią, kilkakrotnie słabszą od ar­
tylerii klasztornej, że straty szwedzkie 
- zaledwie kilkunastu ludzi - były 

mniej-sze niż te, jakie trafiają się w 
zwykłej potyczce. Nacisk ideologii 
burżuazyjnej był tak wielki, że źródło­
wa rozprawka Westrina pokryta została 

całkowitym milczeniem i historiografia 
nasza w dalszym ciągu powtarzała 

fantastyczne wiadomości o obronie 
Jasnej Góry. Dopiero w ostatnich 
czasach śmiałe badania prof. Olgierda 
Górki WYkazały, w j.aki sposób powsta­
wała daleka od 1"7.ieczywistości his·to­
cycznej „legenda obrony Częs.tochowy". 

Sienkiewicz z dużą wiernością histo­
ryczną oddawał wiele drobnych i nie­
;istotny.ch f.aktów, z drugiej jednak stro­
ny nie dostrzegał sprawy tak ważnej, 
jak udział mas ludowych w walce ze 
szwedzkim naj1azdem. 

Dlatego też mimo pietyzmu, z jakim 
o<lnos·imy się do arcydzieła Sienkiewi­
cza, nie możemy na tej podstawie ura­
biać sobie wizji owego okresu. Trzeba 
dać szerokim warstwom czytelników 
nowy obraz rzeczywistości historycznej 
XVII stulecia. W pewnym jednak stop­
niu dokonały tego badania historyczne. 
Przede wszystkim trzeba tu wymienić 
śmiałe i pionierskie badania zmarłego 
tragicznie przed niewielu dniami zna­
komitego znawcy XVI! w. prof. Stani­
sława Szczotki, dotyczące udziału chło­
pów w walce z najazdem. Tymi śladami 
poszły i inne prace. Na ogół jednak w 
tym zakresie nie możemy poszczycić się 
zbyt obfitą nowsz"j literatur ~ hi~torvcz­

ną. Pewnym przełomem w interpretacji 
okresu „potopu" będzie kilkutomowe 
dzieło przygotowywane zespołowo pod 
redakcją prof. K. Lepszego przez 
„Państwowe Wydawnictwo Naukowe·' 
na r. 1955. 

Zanim jednak histnrycy będą mogli 
dać należyta ocenę tych ważnv"h wv­
darzeń sprzed trzech stuleci, spróbowa­
li to zrobić literaci. I właśnie ze środo-

ł,ÓDŻ LITERACKA 

wiska łódzkiego wyszły dwie powieści, 
w nowatorski sposób usiłujące przed­
stawić udział mas ludowych w walce 
o wyzwolenie Polski od szwedzkiego 
najazdu. Trzeba powiedzieć, że zarów­
no powieść S. Czernika, jak i W. Rym­
kiewicza dają czytelnikowi prawdziWY 
obraz rzeczywistości siedemnastowiecz­
nej. 
Książka Czernika „Uniwersał Czar­

nieckiego" przedstawia fragment walkl, 
którą z najazdem szwedzkim prowa­
dzili partyzanci chłopscy. Akcja tej in­
teresującej opowieści rozgrywa się we 
wsi Pogrzebielnicy i w okolicach, w wi­
dłach Wisły i Sanu, pamiętnych z za­
sadzki, którą tam przygotował na Szwe­
dów regimentarz Czarniecki. Karol 
Gustaw ledwo umknął wtedy ze zręcz­
nie zastawionej nań pułapki. Autor 
podjął próbę odtworzenia postaci Ste­
fana Czarnieckiego jako wodza, który 
potrafił porwać chłopstwo do obrony 
kraju, niekiedy wbrew oporom możno­
władców i szlachty, przeciwnej dawa­
niu „chamstwu" broni do ręki, jako że 

w przyszłości broń ta mogla być użyta 
przeciwko stanowi szlacheckiemu. 

Szkoda, że ta trafna koncepcja zo­
stała potraktowana przez Czernika 
zbyt szkicowo. 

Jako przedstawiciel zacaf.anych i war­
ch:Jlskich odłamów sz1a1chty występuje 
stronnik Karola Gustawa, pan kaszte­
lan Mniszek, właściciel wsi Pogrzebiel­
nicy, w której gąstor i dyby .symboli­
zują ponurą dolę uciemiężonego chłop­
stwa. 

Na tle zy•ei'i.a !fol wa'Iiczno-pańszczyź­
nianej iw:si poLskiej, konfl"iktów mię­

dzy gromadą a dworem, toczy się dra­
ma tyczna fabuł·ai „Uniwersału"'. 

Dziedzicowi-zdrajcy autor przeciw­
stawia plastycznie i żywo odmalowane 
postaci Magdy Hadziecawej, Łysienia, 

Władysław Rymkiewicz 

Onufrego i ariańskiego myśliciela Sa· 
mu.ela Cieszkowskiego. NatomiMt po­
zostałe „personae dramatis" są ledw•e 
naszkicowane i słabo zindywidual:zn­
wane. 

Trzeba podkreślić zalety stylistV<·we 
utworu, czystą, piękną polszczyzn~. 

Ponadto rz-=cz napisana jest z poważ­
ną erudycją historyczną. Z nieprze­
ciętną znajomosc1ą realiów obrazuje 
autor, kulturę materialną ówczesnej 
wsi polskiej, }ej życię obyczajowe 
i strukturę wewnętrzną. Rozwarstwie­
nie siedemnastowieczne.go chłopstwa 

zosfało prz.edstawione w sposób zgodny 
z historycznym stanem rzeczy. 

Natomiast pewnemu spłyceniu uległ 

skomplikowany problem ariański w do­
bie „potopu". Na pół groteskowa, n.:,i 
pół tragiczna s·cena. napadu na dom 
ariańskiego myśliciela, Samuela Ciesz­
kowsktego, autora traktatu „O osta­
tecznym zrównaniu rodzaju ludzkiego·-, 
nie jest typowa dla tego rodzaju zagad­
nień. Trudny ten problem WYmagałby 
zresztą specjalnego pogłębienia. 

Do zalet utworu zaliczyć trzeba 
rówmez bogate elementy ludowości 

oraz świetnie styliz:ow.ane na &wcze­
sną modłę pios·enki. W caiłości „Uni­
wersał Czarnieckiego" nie jest jednak 
powieścią, lecz racz.ej dużym opowia~ 
daniem historycznym, czym chyba 
miał 'być w zamyśle autorskim. 

Sz·erszy obraz ówczesnych wydao:-zeń 
daie powieść W. Rymkiewicza „Ryce­
rze i ciury", której nowe wyd.anie uka­
zało się w ostatnich dniach. Bohaterem 
książki Rymkiewicza jest hi:stmyczna 
postać jedyneg.o chłorpskiego dowódcy 
partyzantki ludowej, młyna.rza Michał­
ka .spod Tucholi. Na ogół dowódcami 
chłopskich ·oddziałów partyzanckich by­
li „szlachetnie urodzeni", jak Zegocki 
i inni. Michałka był jedynym cntopem, 
który dostąpił .rangi dowódcy pa.rtyzan­
tów. 

W „Rycerzach ciurach", jak 
i w „Uniwersale", uwaga autora sku­
pia się na stosunkach wiejskich, na 
konfliktach między chłopami a panem 
feudalnym, a przede wszystkim na 

współudziale chłopskich ochotników w 
walce ze Szwedami. Marginesowo, lecz 
wnikliwie przedstawia Rymkiewicz 
również życie ówczesnego miasteczka 
(Starogardu), życie wędrownych ludzi 
- tzw. luźnych - żołnierzy itd. Obok 
tego widzimy dwór królewski, zgangre­
nowaną magnaterię i szil.achte. 

Bogate w realia i trafiające do wyu­
braźni czytelników są sceny ilustrują­

ce ucisk pańszczyźniany, 1ty·ranię szl,.,­
checką i kontrasty między przepychem 
„szlachetnie urodzonych" a nędzą 
chłopską. Pomimo uwa,runkowania ::;t; ­

nowego i wynikających stąd agraniczen 
potrafili chłopi ująć za oręż i stanąc 

do walki z wrogiem w obronie ziem1 
ojczystej. 

Hy·mkiewicz;a ·cechuje duża odwaga. 
i nowatorstwo w obrazowaniu tła hi­
storycznego. Wiele zagadnień, które do­
piero rnieśmi:ało .zaiSygniaJiiwwane 'zo­
stały przez zawodowych historyków, 
np. na odbytej w r. 1952 metodologicz­
nej konferencji otvl-·ockiej, znajduje już 
szerokie rozwinięcie w jego powieści. 

Nie wiemy ciesz.cze z ipewnością, czy 

ANTONI KASPROWICZ 

sformułowania Rymkiewicza znajdą 

potwierdzenie w prowadzonych dopiero 
badani.ach historycznych. Bairdzo śmia­
ła na przykład jest teza, według której 
udział chłopów w wyzwoleńczej walce 
oraz idąca za tym pewna ich emancy­
pacja polityczna, grożąca zaostrzeniem 
konfliktów klasowych, były jedną 
z przyczyn pierwszych oczynszowań. 

Niemal rewelacyjny jest ostrożnie 

zresztą sugerowany pogląd, że znany 
zdrajca spod Ujścia, woj.ewoda poznań­
ski, Krzysztof Opaliński, niekoniecznie 
musiiał być autorem śmiałych i postę­

POWYCh w OWYm czasłe „Satyr". Istot­
nie, były to czasy, gdy możni panowie 
bezceremonialnie podpisywaJ.i swoim 
nazwLskiem utwory swych sekretarzy 
lub specjalnie wynajętych poetów. 
Niezaprzeczoną wartością obu powie­

ści jest to, że 1są one ud.amą próbą 

przedstawienia ówczesny·ch stosunków 
ucisku i tyr.ainii bez idealizujących ob­
słonek, ukazania nędzy i poniżenia 

chłopskiego w całej okrutnej prawdzie 
feudalnego ustroju. 

BOHDAN BARANOWSKI 

Z "POEMA.TIJ O Mł.RllNłE BIJCZKIJ" 

W mrocznej celi zamkowej pod więzienną kratą 
Modli się ksiądz Fortuna i wzdycha jak frater: 
„Pax hominibus daj, Panie, secundum cor Dei, 
Albowiem ubi crux, ibi lux w nadziei. 
Błogosław więc cierpiącym w fabrykach, folwarkach, 
Tym, którzy trud ojczyzny dźwigają na barkach, 
Błogosław, Omnipotens, chorym i ułomnym, 
Błogosław bezrobotnym, głodnym i bezdomnym, 
Tym wszystkim, którzy krew swą oddali krajowi, 
I tym, za których płaci Belweder Rzymowi ••• " 
Modli się ksiądz Fortuna i wzdycha jak frater: 

„Omnipotens, Tyś tutor et ultor i Pater". 

Reszta więźniów głębokim snem głodnych, obitych -
Spi. Tylko Buczek, w drugiej już Rzeczypospolitej 
Pierwszy więzień za sprawę walczącego ludu, 
Wraz z Dawidkiem pod piecem półszeptem spór wiodą 
O błędach PPS-u. W dyskusji żarliwej 
I w ciszy nocnej Marian z Dawidkiem lwiogrzywym. 

Krzyżują, niby miecze, obosieczne zdania. 
A księżyc ze zmęczenia za oknem się słania. 
I kiedy juź nad ranem zaspani więźniowie 
Dźwigają z prycz swe ciała, ciąźące ołowiem, 

Zdumieniem oczu wita Dawidek grzywiasty 

I Buczek czarnooki - świt blady nad miastem, 
Który nagle przez okna i kraty do ceU 

Włazi z kubłem słonecznym, by ścian.v pobieli~, 

Tak mijały dni letnie i noce grudniowe, 
W których huczał Dawidek, a Buczek swą głowę 
Obnosił w rękach drżących, jak białą pochodnię, 
Oświetlającą zdrady, podstępy i zbrodnię 
Dokonaną znienacka w lasach mazowieckich 
W gwiezdny wieczór styczniowy na Misji Radzieckiej 
Co przywiozła z ojczyzny chłopsko-robotniczej ' 
Słowa wiecznej przyjaźni do polskiej stolicy. 

I tak wśród długich nocy zimowych, bezsennych, 
Rozpraszały się mroki, co cieniem trumiennym 
Przesłaniały słoneczny blask codziennej prawdy. 
Jasno_ j~ż teraz widział Marian wielkość zdrady, 
Wyrazme słyszał okrzyk w ogniu kanonady 
„Sojediniajt!es•!" .. Dojrzał wreszcie drogę własną 
W prom~nm gwiazd, które juź nigdy nie zagasną. 

O, Dawidku, lwie rudy spod trzydziestej szóstej 
Sła_wnej celi zamkowej! Mądry, złotousty 
Agitatorze KPRP, niestrudzony 

Aktyw_isto partyjny, skrzypku uzdolniony, 
Za ktorym tęsknią blade berdyczowskie Surki 
O warkoczach świecących, jak rude wiewiórkL 
Ileż tych wykładów tam było, dyskusji 

O walce klas, taktyce, chłopskich buntach w Rosji 
I Wielkim Październiku, który już niedługo 
Przeorze niby traktor cały ziemski ugór. 
A ileż spornych kwestii, trwożnych szeptów w nocy 
Na pryczy próchniejącej, pod dziurawym kocem?' 
Ile dysput gorących, swarliwych na pozór? 
A książek przemycanych, bibuły i broszur, 
Które Marian pochłaniał swym gorącym sercem, 
Gdy „Zawisza" na straźy stal przy wizyterce! 

Dawidku, jeśli żyjesz, to opowiedz wnukom 

O tych nocnych rozmowach i o tym, jak stukał 
Marian „Morsem", podając towarzyszom „abcyng": 
„W piątce prowok... uważać na Prawdzica, chłopcy!" 

Tak na baszcie zamkowej, za więzienną kratą 
Upływały dni, noce, miesiące i lata, 
W czasie których za requiem z psałterza Fortuny 
Mężniał Marian wśród walki więziennej Komuny. 

Rys. Tadeusz Kokietek 

ŁÓDZKIE 
PUBLIKACJE 

NAUKOWE 
Niesposób w krótkiej notatce ani o­

mówić, ani schairaikteryzDwać dorobku 
wyda'W!nic.zegio łódzJkk"h prao()IW'Iliik:ów 
naulki w okresie dziesięciolecia. Mowa 
co najiwyżej ·zagadnienie to zaisygnali­
ZOIW!aĆ. 

Wiele prac profesorów łódrz.ikich u­
czei1ni ukaizało si·ę nakładem najpoważ­
niej s.zy•ch WYdaiwntotw ogó1nopolsikkh, 
ja1k Pa&1bw1Q1We Wydaiw:ilictwo Naulko­
we, Osisolilneum, Książka i Wiedza 11ld. 
Lecz i na miejscu, w Łodzi, istnieją du­
że, 1oałlkowide wyikorzystywane mozli­
wości pwbliilmwainia \t)rac naukowyich, 
co des.t sizczegó1nie ważne dila młodyoh 
pr.aico1W111ilków, dwiero rozipoczyina:ją­

cych $WÓj starl. 
Akcję wydawniczą w zakresie prac 

n.aJUJkoiwyc:h prowadzi na terenie naisze­
go mia.ista Łódlzlkie Towairzystw.o Naiu­
kowe. SikuiPi•a ono 141 ·człook.ów 
twórczych pracown-iików nauki, zgru­
powanych według sipecjalności w 
poszczególnych wydziałach Towa-
rzystwa. Obecnie mamy: I. Wy­
d.zd.ał językoznawstwa, filozofii i li­
terarbu.ry, II. Wydz1a·ł nauik. hisitorycz­
nydh i sipołeC>Z!Ilyoh, III. Wydrz.iał nauk 
matemarty=o - prrz.yr.o<lniazyc'h i IV. 
Wydiział nallllk lekarnkich. Jak dotych­
czas, wciąż jeszcze brak wydziału nauk 
techlniCTJnyich. SpeQ.iailiści tej dziedzilny 
mają ina terenie Łodzi odrębne tm.va­
r.zys11Jwa nauikowe, ik;tóire jednaikże nie 
prowadzą właismej aik:C\i i wydalWiiliozej. 
Każdy z wydziałów ŁTN w ramach 

ogólnego planu wydialWiliJazego Towa -
rzy:s1tiwa puibJ.ilku,je iprace za["ówino 'i'fWO· 

ich iczłonikóiw, jalk i zaOf"ini01Wa1I1e przez 
członków !Pra'Ce t)noh naukowców, lmó­
rzy ze względu na ikrótki staż nauikowy 
ni.e zostali jes:reze przyjęci. w poczet 
cził;onlk.ów. 

Najwięcej :pozyoj i wydarwnicz.ych, bo 
aż 31, opublikował Wydział III - nauk 
matematyczmo--iprzyirodniczyc'h. Znajdu­
jemy tu prace o charakterze regio­
nal!Jnyan, jalk inp. publ1kacje pirofosora 
Dyl!Jk.a o ro:ziwoju osadnilQtwa w rejOIIlie 
łódzkim i ulkszitał:to1wa.niu powiemdmi 
.nasz.eg-0 wojewód.zrtlwa. 

Ze wz.ględu na zniaczeinie nieJktórych 
prnc dla specjalitsitów IPOza Polską -
są one zaopatrzone w obszerne stresz­
czenia w języku rooyjsikian, a nfolkttóre 
n1awet wydane po rosyjsku, :fira:ncu.sllru 
liuib a1ngiie1sku. Rzecz jalSltla, że e:hodizi 
tu o prace o char<a:kterz.e bairdzo fl!P€­
qja1rcyrrn, jalk IIlJP. wynilki badań prO'f. 
J. Wiśnie.W1S1ktleg10 i dra L. Kołotliziej­
czylk.a z dzi:ed'ziny fizyki teor.etyczinej 
alibo fWYl!l'i.lkil obsetiWacji i uo.góllnienia z 
zaikr0€1.Sill siysitemattylktl pijawek i w.rote'k 
prof. Paiw!l:OIWISlkiegio i dra Sand/nero. 

Char.alklter regio.nailiny posiada k:ilLka 
prac Wydzialłlu II - naulk historycz­
nych i s:po1eczm.ych. Nalleży tu wymie-
1r1iić: dra Alruny Ryin'korwskiej - Dzialłlall.­
nosc gos1poda1rczia władz KrólieSlbwa 
Pdlskie.go :na lterende Łodzi przemysiło­
wej,, d.ra J. Wairęż.aika - Osiadiniclbwo 
ka.S1Z1teolanhl ł'oiwix:!kiej, p.rof. St. Zaj ącz­
llrowsJdego - Studia nad ltezytori.ailJnym 
foran01Waniem się ziemi Łęczyickńej i sie­
-rad'zlkied. 

Poza praoami poszczegóJnyoh wydzia~ 
łów:, a kia:żJdia !Z nich to pokaźny tom 
dużego fo,mnai1Ju, ŁTN wy<daje s1Prawo­
zdania ze swych czynności i posiedzeń 
o.riarz. puWilkiuije odczyty o charalkterze 
popu'la!l1Il ona. Ullrowym. 

~!lJSltyrtiuit .Myśló. Społ:ecvn.€j oraz Im.!srt;y­
t:U1t Hilsitoiryctzlil.y UŁ IW aparciiu o ŁTN 
wy'Ciaj 'ą ozasop'i1Smo „Prwg!l'ąd Na.ruk 
H'.srtorycz.nyioh i Społ;ec.zrriych". Dotyich­
czas ulk.aza'ły się trzy .rocznilld (oikoło 
500 stron lk.a:żrly). Pismo oma;wia g11Jóiw­
n'e izag.adlnienia regionu łód.z'kiego. Ko­
m jtet ired.a:kcyjlily s.tan()!Wią :profesOTO­
wie: J. Clhałasińsiki•, N. Gąsio.rQIWSlka. 

i M. H. Seirejslki. 
Wyd'a W1I1iid1Jweim [perioidycz:nym n:ieza­

l€żinym od ŁTN są „Ptrace Po1'on1is.tycz­
ne" - organ łlódzkich ję,zyilrozrria'WICÓIW., 
h :!s1t·0irylk.óiw liteirartniiry i !krytyków lilte­
radkilch. Doitychczas ulkaizało się 11 to­
móiw. Obeanie w przygOltowainilu jest 
tom XI! -1pośiwięcony t;wóoowści Ada­
ma Mlicikiewic:z.a... Temaity'k.ai teigo tomu 
wiąże się z rokiem mickiewiczowskim 
i je.sit wikł.adem. ł:ódzlkiego śirodoiwiJslka 
hi;:srtorylkóiw llrteira<tuiry do \PIDC ogói!Jno­
polskich, przedsięwziętych w setną 

roc1zn:cę śanieTci poety. 

śmiałą próbę wydawini·ctw powiela­
czowych irealimje Lnstytiu:t Hisrturyicz­
ny UŁ. W g1lió1W1I1ej m ierze jest to ,z.a­
stł!uga zaWadu h i!Stortiii spo•leCIZIIlo-go.s'IJ'O­
da["czej, pozostającego pod k ierownic­
łlwem ,prof. N. Gąsio-rowslk'.ej i iprof. 
G. M'.ssafo!We'j. W serii tej wyd.a'Il'O już 
s.ześć wyiróżn•i..a.jąicych się prac magi:­
sitens.kilch ó. dokitorskich dawne1go tyipiu. 

W !bieżącym roiku m~od'zi liództcy pir1a­
cownicy naukowi otrzymają jeszcze 
jed1ną moż.Dwość ;pufbll.'.lkoiwainia swych 
prac. Dzięlki· staraniom rektora UŁ 
pr.of. dira SZJc~ep.ańslkieigo Miruiffie,rsrtJwo 
Szlk:M WyŻIS<Zycll ,pirz:y1Z1I1ało kre<l"yty .na 
wy'Ci.awanie zesziYtów naukowych Uni­
werisyte1tiu Łódzlkiego. Podobnie j.aik Ln­
&t'.Y'tiut Nal\Lk Sipołe·c:zinyich w Wair.sziawie 
.alJbo też Wa.rs.zaw.s·ka Wyisz.a Szlkoła 

Plano;wania i Statyisty'ki, Uni.Jwersyte<t 
ŁódzJki będzie miał właooe czaso1pisma 
- siprawdzi.ain do.-ol:)k:u naukowego ko-
1 elkitywu uazelini. 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 



STANISŁAW BRUCZ 

TRZY PRAPREMIERY 
Teatr Powszechny - DOM NA TWARDEJ 

Czeka•liśmy od daiwna na sztukę, 

1k1tórn. by właściiwymi &obie środlkami 
ulkazywała ,genezę naiszej w~1półlC'Z.esino­

ści. Jeśli ,,zamówienie s•poleczne" ma 
sens, to nie l\lJlega wątipliwości•, •że wJia­
ŚIIlie d12isfaj, w roku Dziies.ięcioleciia, 

uip.omiinia S•ię ono o sztukę, korrzen1ami 
siwej iµsipira1cj1i ilkwi.ącą w ok!r·e&ie •bo­
hateTsik:m Fell.ski Ludoiwej, w okres•ie 
jej narndzin. 
Sięga1jąc do chwilli .powstainia K[1aj.o­

wej Rady Narndowej, Kazimierz Koc­
celli wyczuł zamówieni·e - bez cu -
dzysłowu - płynące z istotnych po­
trzeb opoieczeństwa. Konkiluzij.a C1Zrte­
'I"ok1tn'.ch walk W.arrs1zawy podziem­
nej i p1rzełomowy przerzuit w nową 

perspekty.wę Mstnryc=ą - pierwsze po­
siedzenie KRN jest momentc.m węuo­
wym, !którego oddzia1ływia1Ilie na dzieje 
późnd.ejs12e ·dorpiero dziś obja;wj1a .s•ię w 
całej pełni. '.Poza tym owa noc .syllwe­
skowa rOiku 1943, kiedy to grU\pa bojow­
nill:ów i nosi<cieli wiel!kiej liidei, w ikc01I1-
sp1racyjnym mies'Zlkainiiu przy Uilicy 
Twairdej, rzuca rodrwaO.rny nowej lu­
dowej PolskL - cói za kusrzący temat 
dla p isarza mającego poczucie histodi. 
Niezawodny ins1tynlkt dramatopisarski 
podpowiedział jednak Korcellemu, 
że fabuła szt'Uiki związanej z pi.oowsizym 
po.siedzeniem KRN powinna się roz­
g1rywać na peryferiach wydarzenia, że 
.powinna jego promienie zogniskować 
w soczewce prz.eciętnej rodziny pol­
sikiej, rw z.d€xzenia1c:h i sq:i:ięciach k.i\llku 
lmnilrretnych postaci, iwyraźni1e rZJmdy­
widuailizowainyich i tyipowyclh. '.DrUJdllly 
ten problem •pi•Sia'I"siki Korcellli zaait:aiko­
wal: z właściwych !POllycji i rt:rzeba od 
raZJU ipowiedz,ieć, że zdobył część jego 
terytmiów. Ale tylko część. 

Autor „Papugi" udo,wodlllil nie raz, 
że zna na wylot prn1wai rzą<lz~oe w.ido­
w.isikiean 1sieeni1CZIIlym. Oo więcej, umie 
naisydć scenę artmolS[ferą, w któr€j miil­
czenfo. są równie 1ważJne jalk 6łowa. Po­
trafi 'UlWydartnić raiaz.ej to, czym 1udzie 
są, llliż .to, co siię międrzy nimi! dzieje. 
Pewne znamiona talentu Korcellego są 
widoczne także w „Domu na Twa,rdej''. 
Akt pierwszy sz•tuJd dość dobrze od­
dane ·koSiZJila:r Olkupacyjnej codzieruności, 
z jej spowszedniałą grozą, z jej „śmi€r­
cią na raty". W a'kcie drugim dramait 
.narasta i lk:ulLm~Illllje m:ie w zbiegu ollm­
licznośc'i , ~ecz rw konfrontaicj:i! !POOtaw, 
w zagad'nienilU ludzkim. Niestety, aik.t 
trzeci zagadnienia tego nie roziwią71llje 
i w ogóle niczego nie rozwiązuj€. I dla­
tego posiedzenie KRN wydaje się tu do­
czepione sztuCZlllie, więzią zewnętrznej 
cmonologii. 

mieszkaniu Korbuta ze sterczącą z 
k~eszeni kolbą rewolweru, rzuca parę 
„choler", domaga się wódki i w kuncu 
czy1I1ność jego .sprowadza się do roli 
j.ednego z członków obstawy chronią­
cej posiedzenie KRN. Dwaj 7'..atem bo­
do1wcy Gwa1rdii Ludowej do właści­
wej akcji dramatycznej nie WilD·s:zą 

inie; są to SIChematy, w 1Sjp0sólb dooć !IJII'Y· 
mitywny ilustrujące to, oo o Gward~i 
Ludowej wiemy już skądinąd, ze 
WSIPOmnień, z publikacji i dokumentów 
historycznych. Wierzymy autorowi na 
słowo, że Adam i Sowia waJ.czą gdzieś 
po1za s•ceną, ale nie zn,a,jduje to odbicia 
w walce, jaka powinina się toczyć na 
scenie. A iwailki tej nie ma! Bo jalk się 
przedstawia druga strona barykady? 
O·to kapitan Bruk: ·zam.im zj1a1Wi się na 
sceinie, w ieimy już z rozmów innych po­
staci, że to przedstawiciel delegatury 
„londyńskiej", „wychowanek Doboszyń­
skiego", człowiek -mający kontakty z 
Abwehrą. Kiedy wchodz•i do mieszka­
nia Korbuta, widzimy od razu, że to 
matador reakcyjnego pod.z.ierrna: ofi­
cerskie buty i buńczuczna miina. Roz­
mo.wa jego z Korbutem jest dialo­
giem głuchycti: Korbut myśli tiedynie o 
ratowaniu s·yna, Bruk chce go ,pozyskać 
dla Knmitetu AntykomulllistycZ1Uego. 
Nie wiadomo tylkn, dlaczego Brukowi 
tak bardro zależy nia Korbucie, który 
n ie gra żadnej roli politycznej, w kun­
sp~racj i nie bierze udziału, j.est zgoirz­
krri.alym i zwątpiałym bankrutem. Nie 
·wiadomo, dlaczego Bruk tytułuje go 
majorem, skoro Korbut, jak sam t·n.ier­
dzi, wystąpił z WQj•ska w randze po­
rucznika. Nie wiadomo wreszcie dl.a­
czego Bruk do.magia. się od Korbuta de­
nuncjacji Adama, skoro ludzie jego po­
kroju mieli w takich wypadka.ch inne, 
pewniejsze drogi. Cała ta rozimowa by­
ła potrzebna. a:utorow.i :po to, .aby za­
demonstrować model faszystowskiego 
konspimrtora. Ale Bruk nie j.est żyw,ym 
człowiekiem, lecz s<tatyczną marionet­
ką, ·gotową formułką wrogia. 

czarnego rynku, bikiniarz „avant la 
lettre": coraz to powtarza „śmierć fra­
jerom", oip(.lwiada oklepane anegdoty 
okupacyjne, popisuje się cynizmem z 
Kercelaka, słowem reipre:zellltuje 
lumpen-m'eszozańskie srz.umowiny, 1po­
dobnie .iatlc Wrona .rei1:>rezentuje wy­
kolejoną intelli1gencję, kucharka Anfva­
siowa - v.ox populi ·i lu<lowe 7aiplecze 
gwardzistów, Roraj - ,podupadłe zie­
miaństwo kresowe, a Frankowski - ta­
jemnicę konspiracji; za.gadkowa ta oso­
bistość 1pojtawia SJię w ostatrriej od:słonie 
po to, aby wygłosić kilka frazesów i 
oświadczyć, że jest ojcem Adama. 

Na tle tych bezcielesnych i bezkrwi­
stych deniów Korbut i jego córka 
Monika to jedyne ,postaci, w których tli 
się życie. Ale kilm właściwie jest Kor­
but? Wedle intencji autora - czołową 
postacią sztuki. Oo więcej, w airtykulie 
programowym Korcelli utrzymuje, że 

„sztlllkia mogł.aby noisdć tytuł «Oclejśc!.e 

Jana Koirbuta», a jeszcze ściślej «0dej­
ści€ Korbuta i !innych», ponieważ w 
centrum uwagi autorskiiej jest spraiwa 
zejścila z. widowni k1asy przeżytej i hi­
sto1rycznie skończonej". Tak w1ęc dzi:eje 
sceniczne Kmbuta mają obnażać j€go 
nicość ideową i moralną, a symbolłicznie 
rzecz bjo,rąc - upadek klasy Korbutów, 
to znaczy wa~stwy i.nteiigencko-miesz­
cz.ańslkiej. 

Warstwa ta stanowiła. przed wrze­
śniem bazę rządów sanacyjnych, za 
o!lrnpacji była wiemo:poddańczo zapa­
trzona w ,.,Londyn", po klęsce Francji 
przywa:-ócila do łask ozon.owo-sanacyj­
ną klikę, a po odejściu SikOT:skiego 
związała z tą kliką wszystkie swe na­
dzieje polityczne; warstwa ta nie m­
braniała swym sy:nom wstępowania do 
AK upatrując w tym gwarancję pa­

triotyzmu na przyszłość i ·tytuł do s.a­
mousprawiedhwienia; poUiycznie o0gra­
niczo.na, pojmowała zwydęstwo jako 
powrót „sta'l:y·ch dobrych ·aza.sóiw" i l!lie 
przewidywała. przewrotu ;społecznego. 

Korbut rriewątpliwie do .tej warstwy 
należy, ale nie jest jej typowym przed-

Jaki jest podstawowy błąd ,,>Domu na 
Twardej"? Brek ~cji i knnfliktu, opi­
sowa statyczność. T.ak zwana fabuła 
dramaiurgLcz.na sztuki sprowadza się 

do dzi.ałań Jana Korbuta, to znaczy -
jego prób wyciągn°ięciia syna Włady­
sława, młodego akowca, z ła!P gestapo. 
Próby te, dorywcze i daremne (gdyż 
Wladysłiaw umiera w rpierwszym aikcie, 
w co ojciec nie chce uw:ierzyć), nie 
dYlf1Cłmizują akcj!i,, nie prowokują kon­
filiktu. Bo też funkcjoą ich nie jest oży­
wienie ruchu scenicznego, lecz obna,że­
nie charakterów wciągniętych w nie 
osób. Ale - nic nie zostaje obnażone, 
Postaci bowiem „Domu na Twardej" są 
nieżywe. I to jest największą słabością 
sztuki Korcellego. 

Teatr im. St. Jaracza: ,,Zapusty na Bałutach" B. Broka, L. Becka 
i J. Huszczy. 

Postaci mające uosabiać Gwardię Lu­
dową nie działają, nie rozwijają się 

na scenie, a więc nie żyją. Są to figu­
ra111c.i w ścisłym znaczeniu słowa, bo 
powołani do tego, by figurować i re­
prezentować. Oto dwaj po:zyty\Vni bo­
haterowie, bojowcy Gwaordii Ludu­
wej, Adam i Sowa. Ad:am poj•awia się 
w pierwszym akcie, odbywa rozmowę 
z córką Korbuta, Moniką, r znika, .aby 
v.rięcej na scenę nie wracać; odtąd dzia­
ła już tylko poza sceną, o czym donosi 
nam jego <towaa:-zy,sz ,Sowa. Gdy pod 
koniec drugiego aktu zjawda się Sow.a 
i O·zn.aijmia., że Adam zginął w akcji 
bojowej, cała nasza sympart;'ia i wszyst­
kie nadziej1e skupiają się wokół Sowy, 
jako tego, który zastąpi Adama i n.a­
reszcie odegra w sztuce jakąś czynną 
rolę. Płonne nadzieje! Sowa chodzi po 

Obraz I - scena zbiorowa. 

Korcelli zapomniał o zasadniczym 
przykazaniu, wedłlug którego akcja 
dramatycznia powinna woiągać wszyst­
kie osoby dzi.ałające, uruchamiać je ca­
łą masą. Po .scenie cllodzii. s,zereg fi~ 

gur, których usunięcie nie wyrzqdziło­
by sztuce żadnej. szkody. Ich jedynym 
zadaniem jest •ilustrować. Tak \Vięc rot­
m:iSltrz Łada ilustruje .sanacyjne oficer­
S1two: stuka obcaoorni', zalatuje wódką, 
mówi: „my, legunowa sitwa", tę3kni do 
„białych nocy w Oazie" i starych ka­
bo..retowy·c:h szlagierów; jest to karyka­
tura z rewi01Wego skeczu, której po­
w.s.tydziłby się nawet nasz Teatr Sa.ty­
ryków. Oto Guiek, walucial'z, rycerz 

Teatr Powszechny: „Dom na Twardej" K. Kooc-celle!?io. 
Od lewej: A. Benczak i C. Klimczakówna. 

Fot. il. Kaczkowski. 

Fot. A. Kaczkowski. 

stawicielem. Ex-legionista, rozczairorwa­
ny do swej forma.cji mac'Le'Ilzysiej, Kor­
but rprzez długie lata zadowalał się 
skiromną posadką w magistracie; za o­
kupacj~ odchodzi już całkowicie od le­
gioinowej ipr.zes:złości, ale do niczego nie 
pr;zyahodzi; w Jron.spiracj i nie tylko sam 
nie bierze udziału, ale zakazuje tego 
synowi, nie widzi senSJU jego ofiary i 
walki, dla ratowania go stacza się do 
zwykłego delatorstwa; w ostatnim akcie 
widzimy go w roli rezydenta u dawnej 
kochanki. Jest to postać o małym 
współczynniku typowości, zbłąkana na 
marginesie, widmowa i, żeby już wszyst­
ko powiedzieć, nieinteresująca. Nie 
odczuwamy klęski Korbuta jako klęski 
całej jego klasy, gdyż nie wypływa 
ona z logiki wydarzeń scenicznych, nie 
jest klęską poniesioną w walce. Niechaj 
zmarli grzebią swoich zmarłych. 

Postacią naprawdę żywą w „Do­
mu na Twardej" jest Monika. To 
ona miota się i sizuka, derpi i w cier­
pieniu przeobraża się, naibiera wstirętu 
do swego §rodowi.ska, zrywa z nim i 
oikhod?i aby w s•1eregach, ·z których 
ubył Adam, ZIIlaleźć drogę rwy.jscia. 
Powiedziałem wyżej, że w sztuce Kor­
cellego nie ma 'konfliktu. Niew,pełnie to 
śc.isłe: jest w niej zarodek konfliktu -
między Karbu1tem .a Moniką; za:rodek 
wątły, IIlierozwinięty, jiakby rprzeoczony 
przez s'amego awtora. A :przecież kOID.­
fliM ten mógłby stać ·się osią konJSiTUJk­
cyjną dramatu. Rozmowa ojca z córką 
w trzecim .akC'ie mogłalby być kluc:zo­
v.ryim dia.Iogiem S'Ztuki, a jesi w istocie, 
wyjąwszy moment, kie<ly Monika u­
świadamia sobie, że ojciec to wróg -
anemiczna i mętna, zagubiona w rnz­
g.airdiaszu sylwestrowej zabawy. 

Reżyseria łódzka nie zdołała pomóc 
szituce Korc:ellego. Role, którym jedynie 
bardzo doświadczeni artyści mogliby 
nadać pozór życia, teatr zwalił na 'ba'I"ki 
ba.rdzo młodych aktorów. Nic zatem 
dziwnegio, że A. Benczak, J. Kaczma­
rek, S. LIW.a.tczak, L. Niemczyk i J. Ant-

czak nie stworzyli kreacyj. Najwięk­

szym błędem było powierzenie roli Kor­
buta A. Lewkowi - roli bądź oo bądź 
skomplikow.anej i rrie pozbawionej ak­
centów tragizmu. Najlepiej spisały się 

dwie kobiety: Celina Klimczakówn.a, 
której przypadło wdzięczne zia<lanie od-

tworzenia postaci Moniki, oraz Jadwiga 
Chojnacka, która figurę Antosiowej 
hojnie obdarzyła charakterem, wyrazem 
i werwą. 

Scenografia nie wykracza poza i111-
wencję i styl nawiasowych ·infonnacyj 
autora. 

Teatr Nowy: „świat się kończy" J. Kasprowicza. 
Od lewtej: J. Kłosiiński, J. Pilarski, W. Jakub ińska, S. Bu trym. 

Fot. A. Kaczkowski 

Teatr im. St. Jaracza - Zł.PUST'f Ni. BAŁlJTACB 
Różne są elementy w sipektaiklu „Za­

pusty na Bałutach": do1hre i złe. Po­
mówmy nasamprzód o dobrych. A więc 
niewątpliwie dhwalebny był zamiar 
wielogłowej .spółki autorskiej obdarze­
nia Łodzi widowiskiem lu<lowym o 
swoisrtych składnikach łódzkich. Zało­
żywszy, jakoby Łódź nie miara swegio 
folklor.u, swojej mitologii, swojej tra­
dy·cji populamo-obrzędowej, postano­
wili autorzy (Bronisław Brok, Leopold 
Beck i Jan Huszoza), mówiąc językiem 
gazetowym, zapełnić tę !iukę. Ale nie 
tylko zamiar jest godzien pochwały. 
Wcale dobry de st ob:raz trzeci. Wprawdzie 
jego motywy saity,ryczne są nieco ogra­
ne i nieszczegól!Ilie q:i)dzU{ie, ~a1wd.zie 
r.azą n.a" iu Jeszcze niepotrzebne strzę­
py kostiumów 'l:ybałtowS!kich, niemn1ej 
jednak montaż reżyserski, gra aktorów 
i teks1ty zniewalają tanpem, we1rwą„ 

eelnością i zacięciem. Gdyby n1e „łódz­
ka piosenka", która (podobnie j.ak „bal­
lada łódzka" w obi-azie drugim) trąci 
, ;poety,czną" tandetą niesławnej pamię­

ci Włastów i Rema.rów, obraz ten był­
by ba.rdzo dobrą sekwencją teatru re­
wiowego. Scena „Pod balkonem punk­
tów usługow,r'ch" je-::;'. wy!J«·na i jako 
tek.st literacki, i jako popis aktorski 
(Skoczylas i Łapińska). 

Otóż obraz ten jest dobry pomimo, a 
może na przekór estetycznej konwen­
cji widowiska. Obraz ten stanowi od­
rębną całość i, oczyszczony ze szcząrt­
ków rybał<tow.skich, mógłby sfać się je­
dną z lepszych pozycyj Teat'I"u im. St. 
Jaracza. Ale autorzy, powziąwsrzy 
chlubny zamiar obdaT?:<"nia :r,odzi wido­
wiEikiem ludowym, popełnili błąd za:sa­
dniczy: uznali, jaik s:ię rzekło, że Łódż 
nie ma właSIIlej tr.adya,ji folklorystycz­
nej, że nie ma 1siwojej „pieśni gminnej", 
że , &łowem, inie ma pr.z.esizłości arn1ltu11a..1-
no-UJycza~owej, z kitórej można byłoby 
czerpać jakieś wwry, i sięgnęli po 
wzór nic w ,spólnego z Łodzią nie ma­
jący. 

Czy Łódź jest istotnie tak ubog.a? I 
nie, ·i ,tak. Nie - dlatego, że nie da się 
pomyśleć, aby Łódź, taka jaką znamy, 
to ,znaczy miiasio fabryczno-robotnicze, 
nie wytworzyła w ciągu przeszło .srtu ła.t 
istnienia własnych form kultury ludo­
wej.: obrzędów i C·eremonii, legend i 
baśni, piosenki fabrycznej i ballady 
podwórzowej, anegdoty i przypowieści, 
dykteryjki i facecji. Tak - dlatego, Ile 
Łódź nie mi.ała szczęścia do miłośni­
ków-szperaczy .i zbieraczy, którzy by 
ową samorodną twóirczość łódzkieji kla­
sy robo•tnic:zej, ową .spontanicZIIlie two­
rzoną ·tradycję utrwalili na pi1śmie, a 
więc tym samym uświęcili, zia1płodnili i 
zapewnili jej w pełnL świadomy żywot. 
Wiażkie to ·zagadnienie ;porus:za na ill1.­
nvm miejscu Włod.zimierz Krzemiński. 

Ukazał się przecież w r. 1935 zbioorek 
St. Rachalewskiego „Baśń i J.egenda 
Łodzi", zbio•rek niedbale opraoowa.ny i 
w wielu punktach fantazyjny, niemniej 
jednak stanowiący źródło natchnień i 
wskazań dla sumiennych i twórczych 
b'>o.'>czy. Ogłoszona w r. 1904 „Łódź 
spółczesna" Stefaina GórsikLego za1Wiera 
wiele ciekawych danych z tego zakre­
su, wspomina między innymi o popu-
1.a.rnym w swioim cz.allie „święcie fajlki", 
obchodzonym na Wodnym Rynku,, o 
konkm·sach króla kurkowego itp. Gór­
siki .poświęca również ~o miejsca 
„łódzkiemu Berangerowi", ArtuTowi 

Gliszczyńskiemu, który zebrał i sam 
napisał wiele piosenek o Łodzi. (Dziwne, 
że żaden poeta łódzlki czasu dwudzie­
stolecia nie podjął i nie rozwinął ini­
cjatywy Gliszczyńskiego). 

Auto,rzy „Zaipusrtów", zamiast sięgnąć 
do tych źródeł, zamiast poszperać, po­
pytać lu.dz~, powertować roczniki sta­
rych pism łódizkich, obrali dro·gę mniej­
szego oporu. WysZ'li poza Łódź i odwo­
łali silę do„. komedil ryibaltoiWsk:iej, ściś­
lej mówti·ą·c - do s.tytlizawanej translk·ryip­
c:j i komedii rybałtowskiej, jaką są 

„Igrce w Barbak,anie" Adiama :Polewki. 
Otóż Łódź nie ma za ·sobą wieków XVI 
i XVII, nie ma starych tradycyj uni­
wersyteckiej, klerkowskiej i cechowej, 
które wydały 111a •Świat specyficznie kra­
kowskie zespoły zybaltów, sowLzdrm­
łów i wagantów. Łódż nie znała śre­
dniowiecznyich misiteriów •i miraklów, 
widow:isk pasyjnych i hec zapustnych, 
nie miał.a prototypów wczesn0irenes.a111-
sowej komedii rybałtowskiej, takich j.ak 
Pleban, Drworak, Chłop (podikrn.kowski), 
Klecha:, Kleszyna, Dziad, KantO'r itd. 
To. że w końcu XVI wieku kompanie 
wędirownych wagantów zawadzały o 
W1clui1 czy Łowicz, nie upoważnia jesz­
cze do tego, aby między wozy z 
bawełną i samoooody dzisiejszej Łodzi 
wprowadzać rybałtowski „wóz Thespi­
sa". Nakładać na Łódż schemat kome­
dii rybałtowskiej jest zabiegiem mech.a­
nicznym, sztucznym i chybionym. Ró­
v.--inie mechaniczne, a ponadto podejrza­
ne jest zastępowanie w tekście Polewki 
krakowskich wież kościelnych - łódz­
k imi kominami. Jak dalece al\lJtaray 
„Zapustów" nie zastanawiali się nad 
tym, co robią, dowodzi tego postać Me­
dicusa: wyśmiewanie scholiasty=ej u­
czoności profesorskiej j€st starą 1'rady­
cj::i k•r.'>kowską i w atmosferze Krako­
wa może m:ieć sens i irezonanis; ale w 
Łodzi anno '1954 ma!karoniczny mono­
log Medicusa może ty!Jko godaJit w na­
szą medycynę i lecznictwo, które dali­
bóg najmniej zasiługują na saityryctz:ne 
dęgi. 

„Zaipusty na Bałutach" •są bezładną 
skl'adanką, w której nde ma Baiłut, za 
rto jest wielle martwych ciężarów. An­
tologia fraszki jes,t emfatycznie nudna, 
bo nie osnuta. nat żadnej akcji. Alby od­
fajkować temat a111rtyini,perialisrtycwy, 
wprowadzon.o do wLdowisika „,Johna 
Browna", tyliko że .sam w sobie ipięki:ny 
utwór Norwida jest 'recytowany z ;pato­
·Sem godnym U['Oczysrtych alkademii. 
Fragment Tuwim~sikich ,,Kwiatów 
p.olsilóch" 1(1Rewo1ucja 1905 :roiku) spbaca 
daninę tradycji ·łódZlkiej, choć i tu ogira­
niazono sńę do melodekJama1cji. Defi'1a­
da ici-devant falbrykantów łódzkich jest 
dolbra w założeniu, a'le słialba w wyko­
naniu, bo nie '.POIPa·rta ani dowcipnym 
tekstem, alni retyry,azną swadą. 

Nie bez siłluszności majLSter łódzki, 
pełniący mies,zaną funlkcję lkonferansde­
ra .rewiowego i straiżniika naszego g:ro­
d'u, w.Jk.arzuje ryba1~tom wstępu intra 
mUiTos'. J eśtli iwpuisz1cza ich do miasta 1po 
obraz:ie triZeaim, to dlatego, iże obraz 
ten odlkupuje 1grzec:h !koncepcji i wyni­
kające zeń grzesizikli pomy;słów wtór­
nych. A może i dlatego, że Jadwiga An­
drzejewska, Wł;adysiłaiw Walter, An­
drzej SzalLa1WJSki, Włodzimierz Skoczy­
las i iRoma;n Stain:k'Lewicrz to do~onali 
alktorzy, którzy nawet w przebrnniach 
.sowmdlrzatl:skiic'h są drodzy •snou Łodrzi. 

Teatr Nowy - ŚWIAT SIĘ KOŃCZY 
„świat się kończy" powstał w 

pierwszym, społecznie 'bojowym okre­
sie twórczości Jana Kasprowicza. Ni· 
gdy nie greny na żadnej poważ­
nej scenie polskiej (jeśli pomm1e­
my niespraiwdrz.oną w~sję, według któ­
rej miał się ukazać na desika1oh krakow­
skiego Teatru Dudowego w r. 1904); 
spychany w Cień i lekceważony prrizez 
bUI'Żuazyjnych Mstoryików Ii teratury; 
przyisyipany pyłem zaipOm!Ilienia - dra­
ma1t socjalny autora ,,Księgi ulbogiich" 
musiał czekać przeszło ;pół wieku na -

."tania nowej ery historycznej i nowej, 
rewolucyjnie odrodzonej Polski, aby 
P'l:Zemówić do nas pełnym głosem i gło­
sem pełnym niewygasłej pasji os'kaTży­
ciell>kiej. Samo odikopainie tego utworu 
p1rzysparza świeżej chwały Teatrowi 
Noweimu. 

AQe „Swiat się końozy" n'ie wyskoczył 
z głowy Kasprowicza, jak Minerwa z 

(Dalszy ciąg na str. 121 
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TRZY PRAPREMIERY 
(Dokończewie ze str. 11) 

gilowy Jowisza. Wyir.asta rz. określonej 
epokii, z określonej sytunicji hi1storycz­
nO-$J>ołeoonej - jest nią cał'.lrnrwide 

uwarun1kowa1I1y !i jalko dzieło Uteraclde, 
i j1a!ko odbicie pewnej ["zeozywisitośd. 

świadcrą o tym wymownie mimy czaisio­
we utworu,, dwie dJaty: rok 1880, w któ­
rym 'llll'Iliejscowion.a jest akcja dramatu, 
i 1!.'0'k 1891, kiedy to dramat ukazał się 
w druku. 

Br.zyj<rzyjmy si·ę inaprzód drugiej da -
cie, Móra wsikaeJUje :na to, że „Swi.at się 
kończy" rpO'W'Sltawał in.a ,pograniczu lat 
osiemd2.iesiąitych i ooewięćdziesiąty.ch. 

OklreSI znamJiermy i ;przełomowy: od 
dziesięciu '1a:t trwa !kryzys ideologii rpo­
zy>tyiwi1stya=iej, ziłudzenia rz.iwiązam.e z 
ikapita'lJizmem łeżą w gruza:ch, sprzecz­
ności ustrojowe są źródłem prądów 

[Pesymtstyaznych ti krytyiki !kaipitaliz­
mu; .aile proces ten pogłębia świado­
mość społec?Jną pisall'rly mieszczańsikich 
i ~duje wyvaiz w naj•śiwietniejg.zym 

nUircie literarbuJry jpOIZytywizmu - w 
i·ea.l'iznnlie kirytycznym. Jesteśmy w 
przededniu za.lamall1ia się ide:>logi'i po· 
zy,tywizmu, która, iplrZE..straszona wzro-
1S1tem irUahów vobotnkzych i lllaisileniem 
pr0ipa<ga!Ildy s·ocj a.li:sitycznej, przejdz'ie 
na wsteazne !Pozycje IIlacjOIIlafiZ'lUIU, mi­
S1tyki i Jreligianctwa. Równolegle rea -
IJizm ik!ryty1CT.1I1y słalbnie i wyradza s-ię 
w :naturalizm; illi<teriatura il'Illi·eS!ZCZańska 

zrywa z xea~em i schodii na bezdro­
ża prądów młodopols/kicll: moderni­
G.tyCTJllego esitety:mTI1U, indywidualizmu, 
symbolizmu. 

,,Swiat się !kończy" 1odzw'ieraiedl.a do­
ikładnie ów moment przejściowy: .pierw­
sze dw.a a/1{Jty siz1tUJki pr:zynałeżą do :rea­
li:mnu 'rkrytyicznego, aik:t trzeci nur.za się 
w naturalimmie. Niejednolitość sty'łi­

sityczna dramatu jesrt !Przecież :znamien­
na dila sytuacji lristorycznej i chwilJ.i 
zw:rotnej w 111:terarturze ideolo.gów m'iesz­
czaiiistwa. 

iKaisprowicz nigdy nie był 1P.Lsair12em 
pozytywistycznym. Po przybydtU do 
Lwowa młody poeta, rr.adyka1ny inteli­
gent chłqpsrkiego poc}lodlzen'ia •szer­
mierz Stpra:wy Il.udowej, roz.poczy~a rpra­
cę rpubl'icysrtyozną w ,,Kurierze Lwow­
skilm", który pod wodzą Bolesfawa 

0Wy­
&łoucha, działacza Il.udowego, reprezen­
tuje rgalicyj1ską odmianę pozytywiizlmu. 
Jej $_Pecy;ficzne tendencje Jiudowo-i:nrte­
ligenckie nie mogły nie wywrrzeć wpły­
wu na autora „Z chaiłupy", iktórry w 
owym. czasie twoozy rs,we naj'barrdz!iej 
buntown'icze wiersze chłops/kie i pierw­
szy S'WIÓj dramat „świat się kończy". 
Pisząc 1go sięga więc Kasipr<YWiaz w sipo­

sób .naturo.lny do swych przeżyć chłop­
skiego syna ze wsi wie<likopo1sikiej ora!Z 
peregryn.a1cyj zbędnego i ściganego m­
te~1genta. I dlatego l\lIIliejiscawia aikaje 
sztuki w rroiku 1880. · 

PrzY!Pomnijmy 1S10bie, że jest 1to roik 
powstania w Wielkopolsce zwairtej gam­
PY :i:n tehgeniclro-mie~czańslkiej, głoszą­

oej demokraty.czne hasła społecrz:ne i rza­
riazem Tok ~ocesiów socj.aJ.iLstyczny.ch 
w Krakowie i Poznaniu. I jest to okres 
kiedy na rwsi 'Wielkopolskiej walka [Jtj}a~ 
sowa rz;aostrza 1Stię w 1S1torpniu :niebywa­
łym. Kapi·ta1ł niemieokii, który iPO zwy­
ci'ęskiiej. w0ijin.ie franko-1pruslk.iej na­
biena 1Potężmego rozma1ahu, zmierza sy­
stematycznie do islkapiJtalizowania fol­
wa:i.'1ku i uprzemys10'Wienia ["!()rnidiwa. W 
niepow&tr.zymamym pochodzie zagarnia 
również wiieś wielkopolską, gdzie 
WSJnelkimi środkami - politycznymi i 
gosipodiarczy.m;i - ruguje dhłopa pol­
slkiego z ziemi, wylk'UIPU.je girunty IPod 
budowę falbiryik li przedsiębiorstw prze­
mysłowo-rolrri·azych. Odbywa się po­
wrotnai 'koncenitr.acja własności ziem­
Slkiej i równolegle - :nieuchronna ipa1U­

pery,za.cja średm.iaków i biediiliaków. 
!Proces ten wywołuje na wsi grynder­
slk:ą ISl,pekulaiejoę iziemią: kułacy s1kiupują 

[ub przywłaiS1Zc.zają sobie zadłużone 

lbLedrriadde mo11gi, alby je od.!.'l'zedać 
agentom kapitału po dziesięciokrotnie 
wyiżs.zyc'h cenaah. 

Wszystkie te realia epokli lKaisiprowkz 
po misitrzow.Silw wtap.i.a w dramatyiaz­
iną materię rroonfliiktu. Paivurem praw­
dizJiwego realisty ry•suje rozwarstwieni~ 
ws'i- nie według kiryterium narodo­
wego, lecz według lkryterirum :klla1sowe­
go. Z j.ednej sitrony - kuiacy, Wrób'lo­
wie, Miętowie i im podobni., siprzymie 
rzeniJ z lk;apitałem zalborczym, z druigiej 
- biedITTi.alk Cier.pik i miliony Cierpi-

ków, osacz001ych podwójnie: !Pl'Zerl na­
!PÓT tkapirtału ti jego wiejskilC.h zausiz.ni­
lków i przez hierarchię koście1ną, któ­
il'a oczywi,ście WS\l)omaga !POSiadaiczy. 
Cievpilkowie .są skaza:ni na zaigładę. 

Droga wyjścia? Realizm krytyczny 
nie umiał jej wskaizać. I bez["adność ta 
rodziła naturalizm z jego .aibsoliutyzacją 
stosunków 1S1połe07..nych, z jego fatali­
:sty·czinym poj'mowa:niem s,truklrur usitvo­
jowych. W trzecim akcie fatalizm ten 
.ntby fatum tragedii antycznej, spiętrz~ 
trupy: niedoszily .zięć Cierpika mordu­
je swego ojca-rbogaaza, córlka Cienpilka 
torpi s1ię w starwie, sam Cierpilk: wiesrza 
się za stodołą_ Tymrria własności nie 
ty'llko burzy Todzinę i nisrz:·crzy uczUJCia 
~udZJkie, .ale, co więcej, zar.aiża oiemię­
zonyah mentalnością cie.'llięzców: Cier­
IP~ "':V'Oili slkazać cór1kę na !hańbę i !PO­
mewierkę, ni.ż ·oddać ją chłoPCIU bez 
mol'gów", 1dhoćby nawet chłopiec ":ten 
był oj•cem mają·cego siię urodzić d'z'ie­
dra. Nienawiść do kapitaUstycznej fa­
bryki obejmuje także robotników, „fa­
tbrycznych popychaczy". 

Jest jedna~e w !trzecim akcie scena 
ibr:z~.ei:-na w nadzieję: tłum biedoty 
w1·eJ1sk1eJ /buntuje się przeciw prawu 
panując_yc'h, :n.adera na niemieokiego 
lk!?~or.n~ .i IJ.khwi.arza WJróbla, sprze-
1c1wia się l!tcyta.cji w domu, gd2'ie leży 
trup samobójczyni. Ale siztukę 'koń1azy 
monolog S1taJrej CieT1Pillrowej, pełen po­
kocy. 

Mii:io siwe wewnę1Jrzne pęknięcie po­
zostaJe dl'~~ Kasprowicza druzgocą­
cym osikarzernern kaipirtaltzunu. Bronti. 
1C2lł:01wieka - :nie 1z jaikkhś pozycyj ogól­
nol'UldzJkk.h, lecz z wyraźny.eh pozyicyj 
k1asowych. Postaci dramatu, jeśli n.a­
w~t są :---- ,gwoli wyja:srkrawienia sytua­
'CJI - n!ieco UJprosizczone, to przecież nie 
są sI?ro~taczone. Zdeterminowane &Po­
łe~me Jarko tyipy, 1są wolne jako iJndy­
w1dD:a: mgdy rnie wiemy, oo .zrobri za 
chwilę Walek, Mięta, Wróbel· aż do 

ik?1'ica_ d~giego aktu wierz~y, że 
~ier:pik ;i:1e ule~e i podejmie wallkę, 
i . samob_oJ:stwo Jego w os•taitniej odsiło­
nie ~b1eramy nie dako akt wolności, 
Jecz JaikO weroyik:t konwencji natuiJ.'ali­
Sl;ytCZJn.ej. J ęzyik sztUikii. jest jędrny do· 
1saidny, oharaikterystyczm.y dla środowi­
ska, .a ·i:i:rzecież powszedlmie rz.rozumiafy 
- ?fi:e licząc _k~ rnie:zJbędny·ch w kon­
te~sc1e wyr.a.zen pochodzeni1a niemi~ 
kiego. Sądzę, że „Swdat się końazy" 
wz'b?gaca naszą ubogą dll"am.aturgię 
r~·llZ!Ilu kryty;cznego o pozycję leps.zą 
mz „Grzeah" żerOllThskiego. 

* * * 
Obawa przed n.aturralizmem wiele 

~lumaczy w ~nscenizacj'i l reżyserii Ka­
zdmierza_ Dejmka. „świat się llmńczy" 
-0c1e.ra się tu i ówdzie o me'lodraanait 
toteż najmniejsze przerysowanie girozi'. 
łoby nieznośną afektaicją. Role są za-
00r:1 ston:ow<l!Il~, ja1~by wygrane na ded­
n.eJ ~mc1.e. C1enpilk: jest jed!Ilostajnie 
cie~iętni1azy i posępny, Mięta - ga­
dathwy, rubaSIZily i obleśny, Wróbel -
pod1stępny i świĘtosZ'kowaity, Maryis:ia 
- !przewrotna i kokieteryjna. To rz·ekł­
szy, stwieroomy jed.n.ak, że gJr.a jest peł­
na dys~etneg<? wyrarzu i skl\lpionej si­
~Y, c~łosc ;-vyrownana i ze&trojona, tak 
ze mesposob wyodrębnić kogokolwiek. 
Tmeba by przepLsa.ć c.ały .afisz. 

. Obawa pr.zed naturalizmem zmyliła 
•Jednak scenografa. Dekoracjoe są styl'i­
z.owane „pod 1szirukę 1ludową" a la Ce­
pelia. Wnętrz.a są pozbarwione charak­
teru,, izba Cierpika - wręcz niepraw­
dopodobna w swej syntety=ej s·chlud­
rności. TŁo ipejzażowe w ,czwartej od­
słonie - !POczt&wtkowo mailownkze. 

Pomimo ty.c'h czy innych zastrzeżeń 
prnedstawienie jest bogate w wa~ 
lory poznarwcze, wzrus~ające huma­
nistyczną wymową, mobilizujące w nie­
banalnym .sensie tego siłowa. Teaitr iNo­
wy może zapisać ma· swoje dobro jesz­
cze j.edno osiągnięcie, iale nie powinien 
zamykać się w obrębie Łodzi. Dramat 
Kasprowicza należy pok,azać jak naj­
większej ilości wsi, spółdzielni produk­
cyjnych i pegeerów. Racjq miał Stefan 
Kołaozkowski mówiąc już trzydzieści lat 
temu, że dr.amat ten jest nie tylko do­
stępny dla widzów ludowy·ch, ale do­
piero przez nich może być odczuty w 
ca1łej pełni. 

STANISŁAW BRUCZ 

z Wł.RSZT/\TIJ TtUMłCZł. 
(Doklończenie ze str. 6) 

tłumacz może się też potknąć, pobłą­

dzić w jakichś realiach lub idioma1ch, 
nie zrozumieć gdzieś tekstu. Nikt nie 
jest Duchem Swiętym. To właśnie 

rzecz adiustatorki - spvawdzić, czy 
tłumacz mimo woli nie strzelił jakiegoś 
byka, nie popełnił n ie c h c ą c y 
błędu, bo c h c ą cy żaden uczciwy 

"tłumacz źle tłumaczyć nie będzie. 

I tald błąd trzeba tłumaczowi pokazać, 
poprosić go, żeby sam poprawił. On to 
zrobi stokroć lepiej stylistycznie, niźli 
kolorowe ołówki. Adiustacja powinna 
spojrzeć na maszynopis okiem dobrego, 
znającego się na rzeczy, a przy tym 
życzliwego krytyka - spojrzeć, zanim 
ten maszynopis ukaże się w druku, by 
tłumacz mógł go poprawić i uprzedzić 
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w ten sposób zarzuty, które by mu 
mogła potem krytyka uczynić. Adiu­
stacja powinna być przyjacielską, we­
wnętrzną, zamkniętą, że tak powiem -
intymną krytyką. I powinna tępić 

wszelkie brakoróbstwo, partactwo, nie­
chlujstwo, nieochajność w przekładach, 
które to karyg-odne niecnoty plenią się 

i w tej dziedzinie, jak i w innych dzie­
dzinach naszego życia. Ale nie wolno 
jej harcować po rzetelnej, wytężonej, 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy pisa­
rza. Pracę należy szanować. Nie wolno 
dla jakiegoś widtzimisię przekreślić sło­
wa ,,raptem" i napisać „naraz". - Dla­
czego pani to robi? - ze zdumieniem 
:ziapytałem pewnej adiustatorki. - A bo 
nie lubię słowa „raptem" - odpowie­
dzi·ała mi z rozbrajającą prois.totą. 

JERZY WYSZOMIRSKI 

LECH BUDRECKI 

,,Jaworowy Dom'' Wilhelma Maeha 
„Jaworowy dom" jest poW1escią 

z prawdziwego zdarzenia. Temu wła­

śnie zawdzięcza on.a swój rozgłos, które­
go echo powtarza się w rozmowach i pry­
watnych oipiruach. To rozgłos odwa1gi. 
Jak to odwagi? - wielkim głosem za­
wołają zapewne w tym miejscu liczni 
czytelnicy. A jednak tak. „Jaworowy 
dom" jest manifestem odwagi. Nie 
świadczy on o śmiałości rzeczy dozwo­
lonych, a nawet witanych z aplauzem. 
Nie wyrósł z gładkich, poprawnych 
uczuć dobrze wychowanego pisarza, 
który boi .siię naruszyć przepisy literac­
kiej etykiety i w ten SPosób staje 
się schematy~. Odwaga Macha 
nie znaczy też - rzeczy przeciw­
stawne. Nie jest podszyta pragnieniem 
„ni,egrzeczności". !Za wszelką cenę, tę­

sknotą do s.zokowania pojęć moralnych 
i drażnienia potocznie przyjętych kon­
wencji. Śmiałość tej powieści to śmia­
łość odmiennej natury. Polega ona na 
wyborze rozstrzygnięć całego szeregu 
pisarskich dylematów, rozstrzygnięć in­
nych aniżeli te, z którymi spotykamy się 
w naszych współczesnych powieściach, 

które widzimy w „Obywatelach" 
K. Brandysa czy też we „Władzy" 

T. Konwickiego. Sprawa „Jaworowe­
go domu" jest sprawą eksperymentu, 
wprawdzie w części chybionego, nie­
mniej jednak nawet tam, gdzie zawo­
dzi, niezmiernie interesującego. 

Mach poświęcił swą debiutancką po­
wieść - „Rdzę" - problemom „garde­
roby duszy". Sięgnął po zagadnienia 
rozważane już w „Pałubie" K. Irzyko­
wskiego. Zajął się niemal bez reszty 
analizą stanów świadomości poszczegól­
nych bohaterów. Prozaika interesowały 
przede wszystkim wewnętrzne doświad­
czenia postaci. Tropił psychologiczną 

prawdę o człowłelku, której formuła 

zmieniała się krańcowo w zależności od 
jednostki stanowiącej przedmiot po­
wieściopisarskich dociekań. Na rzecz 
tego celu poświęcił opis wydarzeń roz­
grywających się „na zewmątrz" - po­
za sferą świadomości bohatera - re­
dukując go do niezbędnego mi•nimum. 
Mówiąc inaczej - „Rdza" została na­
pisana w głównej mierze „językiem" 

introspekcji i monologu wewnętrznego, 
pod!Porządkowane.go trybowi mowy po­
zornie zależnej. Siadając do lektury 
„Jaworowego domu" byliśmy więc pe­
wni, że zetkniemy się ponownie z po­
wieścią, której cały ciężar spoczywa na 
dokładnej, sumiennej analizie .psycho­
logicznej. I oto niespodzianka. 

„Jaworowy dom" okazał się całko­

witym zaprzeczeniem naszych przypu­
szczeń. Mach poniechał niemal zupeł­
nie introspekcji, wyrzekł się monologu 
wewnętrznego, w najlepszym razie mo­
cno go ograniczaiac. Powieść ta mówi 
w pierwszym rzędzie o szeroko rozu­
mianych zachowaniach postaci. Operu­
je językiem ekstraspekcji. skrzętnie 

gromadząc przy tym wszelkie wyda­
rzenia „zewnętrzne". I to na'.vet te, 
które nie zaważą na rozwoju fabular­
nej intrygi, które stanowia beletrysty­
czne „mięso". A równocześnie prozaik 
celowo iakby zub?ża i prymitywizuje 
z rzadka puszczaną w ruch machinę 
introspekcji. Za!kreśla wyraźne graniC'e 
monologom wewnętrznym swych boha­
terów. Widzi w ich świadomości akty 
intelektualne, czasem jedynie wdziera­
jąc się w dziedzinę postrzeżeń czy 
wyobrażeń. 

'Przerzucenie ciężaru z analizy psycho­
logicznej na wydarzenia „zewnętrzne" 

z:rodzilo .się z. pr.agrrień „restytucji" po­
staci powieściowe.i, rzecz prosta po­
staci takiej, od jakich roją się romanse 
Balzaka lub Stendhala, Fieldinga lub 
Dickensa. Poczęło jej bowiem grozić 

unicestwienie. Postać stała się komple­
ksem doznań, niepowtarzalnych i nie­
podobnych do siebie. Takim jest wła­
śnie Marceli z IProustowskiego cyklu 
„W poszukiwaniu straco111ego czasu", 
takim jest Bloom z „Ulyssesa" Joyce'a. 
Mach podjął próbę rekonstrukcji po­
wieściowego bohatera. Zamiar ten po­
stawił go prz·ed dwoma alternatywnymi 
rozwiązaniami. Oba ocalają świado­
mość postaci przed rozbiciem jej na 
atomy. P ierwszym z n}ch jest 
konsekwentne zachowanie „języka" 

ekstraspekcji, a więc behawioryzm. 
Chroni on bohatera przed rozld.adem 
jego pasji i psychicznych dyspozycji, 
za(pobiega ich ro:zipadowi na pogma­
twane ciągi wr.aż,eń, asocjacji i prze­
żyć, wymykające się terminom karte­
ziańskiej wiedzy o człowieku. Zapo­
biega„ ale za cenę ca-łkowitej rezygna­
cii z. analizy wewnętrznych doświad­

czeń postaci. Poza tym wyrzeczeniem 
się tkwi zaś określone stanowisko po­
znawcze - pojmowanie człowieka jako 
„repu1bliilk:i refleksów". Pociąga ono 
za sobą agnostycyzm. Mach wie o tym 
doskonale. Dlatego 111ie został kon­
sekwentnym beharwiJOrystą. 

Druga ewentualność, gwarantuiąca 

również zmartwychwstanie bohate­
ra - to nawrót do kartezjańskie­

go systemu interpretacji psycholo­
gicznej. Znamy go dobrze z dzieł 

wielu krytycznych realistów, choć -
powiedzmy to sobie szczerze - nie 
stanowił on ich wyłącznej wŁa­

sności, gdyż uprawiali go nie tylko 
W. M. Thackeray i B. Constant, P. Me­
rimee i T. Smollett, ale i E. Sue, ale 
i P. Bourget . . Ten sposób „odbudowy" 
postaci olśinił znakomitą większość na­
szych prozaików, sprowadzających 

wszelkie zjawiska psychiczne do kilku-

nastu dość prostych kategorii, 
jak rozum, wola, namiętność. 

takich 

Owo wykorzystanie kartezjańskiej 

wiedzy o człowieku w polskich współ­
czesnych powieściach nie ogranicza się 

do tłumaczeni.a ludzkich zachowań mi­
łością lub rozsądkiem, gniewem łub 

wolą. tSięg.a znacznie dalej. Oznacza 
również wierność regułom ustalającym 

związek pomiędzy jakimś przeżyciem a 
jakimś czynem, regułom wypracowa­
nym z tak wielkim trudem przez XVII­
wiecznych moralistów. Mach nie po­
s.zedl tą drogą. Zdawał sobie sprawę z 
nieprzydatności kartezjańskich sche­
matów. I to rozstrzygnęło o ekspery­

mentatorskim charakterze „Jaworowe-
go domu". Pisairz kładzie tu akcent 
na sprawach zewnętrznych. Rzadko za­
puszcza sondę w świadomość swych 

postaci. Ukrywa motywy kh działania. 
Kreśli linię demarkacyjną, poza którą 
nie dociera już jego v.riecl:za. Powieść 

staje się więc niepokoi ącym aliażem 

behawioryzmu i s.poradycznych wypa­
dów w stronę analizy psycholog;icznej. 

Mach feruje WYroki, biorąc za ich 
podstawę postępek bohatern. Nie bada 
intencji człowieka, który popełnił zbro­
dnię, jakby obawiał się, iż w ten spo­
sób zamąc<i sentencję swego werdyktu, 

że straci ona przejrzystość, przestanie 
potępiiać, dorzucając „a jednak". Pra­
gnie zachować wyraźny rozkład sympa­
tii i antypatii. Chce, by Konstanty Ja­
wor budził w czytelniku odrazę, a Mróz 
wzruszenie. I tu dopiero docieramy do 
istotnych przyczyn tej decyzji Macha, 
którą nazwaliśmy śmiałą i odważną, 

a której powieść winna jest 
swą odrębność, wyróżniającą ją spo­
śród innych książek ·naszych pisarzy. 
Prozaik potraktował prawdę psycholo­
giczną i jednoznaczność ja.ko dwa wza­
jemnie wykluczające się wari.anty. Oto 
właściwy sekret „Jaworowego domu". 
Zawiera on pomyłkę. Jednoznaczność i 
prawda psychologiczna nie kłócą się 

między sobą. Przeoiwnie, pozostają w 
j.ak najbardziej przykładnej zgodzie. 
Fiodor Dostojewski nie cofał się 

przed prawdą psychologiczną i surowo 
osądził Stiepana Trofimowicza Wier­
chowienskiego. Honoriusz Balzak nie 
unikał wiedzy o troskach i pragnieniach 
swych bohaterów. A czyż złagodził 

przez :to ob!raz łajdactw Nuci.ngena? 

Mach wybrał jednak widzenie „ze­
wnętrZ111ości". Z.achwtał Tównowagą po­
między „językami" introspekcji i eks­
traspekcji. Zemściło 1s·ię to na nim. Spa­
czyło jego zamysł. Odepchnęło go od 
konsekwentnego realizmu. „Jaworowy 
dom" musiał okupić to doświadczenie 

ceną nazbyt wygórowaną - sprawami 
świadomości. 

Jego autor !kilkakrotnie próbował 

galwanizować konflikty rozgrywające 

się w ludzikiej psychice. Za każdym ra­
zem - na próżno! Rozsypywały się one 
natychmiast. Potrafił je tylko zamar­
kować, powiedzieć, że są, że trwają. Nic 
ponadto! 

Lekceważenie prawdy psychologicz­
nej zaciera konflikty ludzkiej sw1a­
domości. Więcej, niweczy je niemalże 
doszczętnie. Jakże bowiem przedstawić 
ich przebieg, jakże zapisać ich losy, gdy 
wiedza pisarza sięga jedynie gestu, in­
tonacji i słów, gdy dalej rozpoczyna 
się terra incognita, zwiedzana w spo­
sób bardzo nieśmiały? Język ekstra­
spekcji su.geruje „niezmienność" świa­

domości bohaterów. Nie zawsze jednak. 
Jest jeszcze inne rozwiązanie. Mach 
chwycił się go w ostatnim rozdziale 
swej powieści. 

ciu - w „strefie cienia". 'Powtarza się 
więc morał, tak bliski sercu agnosty­
ków, o człowi~ku - ,„Lstocie niezm.anej". 
Mach Sik0111Js;baitował :nierpo~lllalWalność Ta­
cji kierujących zachowaniem się jego 
bohaterów. 

„Jawowwy dom" staje się podobny 
do błądzenia pomiędzy Scylllą a Cha­
rybdą. Jego autor nie jest Odyseuszem. 
Nie umie ominąć obu niebezpieczeństw. 
Wymykając się jednemu, wpada w dru­
gie. Ba, nie umie ... Nawet najdosko­
nalszy, najbardziej doświadczony pisarz 
nie wybrnąłby z tej sytuacji. Narzu­
cił.a mu ją miłość do ekstraspekcji, bał­
wochwakza i wroga prawdzie psycho­
logicznej. Mach podejmując swą de­
cyzję, która oblekła jego powieść w 
tak niecodzienny u nas kształt, popeł­

nił zasadniczą pomyłkę. Obracamy się 
terne: poś;ród lierj !kon&etk1werncji. Ona to 
zostawiła widoczną rysę na 1realizmie 
jego książki. Nie można przecież uka:. 
zać wa]ki 1s1Jar.eg.o z J1i0Wym zapo­
minając o tych konflitkfach, których 
terenem j-esit człowiecza świiadomość. 
Nie pomoże tu markowanie. Rysunek 
wielkiej batalii naszej współczesności 

postuluje daleko pelniejsze zastosowa­
nie analizy psychologicznej, aniżelii 

dzieje się to w „Jawo!'owym domu". 

Powieść Macha zaskakuje każdegio 

prostotą swej narracji. Rzeczywiście, 

jej styl nie przypomina w niczym 
„Rdzy". Jest oschły, sprawozdawczy, 
jakby „zgrzebny". H. Bereza nazwał 
go „rzeczowym". Nie trafił w sedno. 
Tęsknota za stylem dyskursywnym nie 
ożywia „Jaworowego domu". „Zgrzeb­
ność" prozy nłe jest tu „zgrzebno­
cią" protokołu, który stwierdza, że zda­
rzyło się to i to, źe X wyglądał tak 
i tak, że Y śmiał się w ten a ten spo­
sób. Mach powołał do życia prostotę 
jalklby ;periweirsyjną. Wykorrz.yrSltał wy­
tworzoną w mowie potocznej konwen­
cję opowiadania, sięgającą w dziedzi­
nę metaforyki i budowy zdań. Łatwo 
iest pochylając się nad tą lub inną 

frazą powieści syknąć, krzywiąc twarz 
grymasem zgorszenia: - co za ba­
nał! Trudniej przychodzi zrozumieć je­
go ZIIla!CZ€1111ie. Wywodzi isię on przecież 
ze szcz-ególnej maniery pisarza, która 
prosi się wręcz o miano „umyślna pro­
stota". Gdy czytamy: „Od wnętrza 

z miejsc wyznaczonych liniami strate­
giczmego podziału ruszyły jednostki na­
tarcia. Oka sieci poczęły się zaciskać" 

- szokuje na.s wproo.t zużyty, wytarty 
obraz pojawiający się tutaj. Po dobrej 
chwili namysłu rozumiemy dopiero 
kunsztowny WYbieg prozaika. Stał się 

on stylizatorem. Imituje, podrabia pry­
mitywną konwencję narracji. Toteż 

upraszcza konstrukcję zdań, wysyła w 
bój metafory zużyte, komunikuje praw­
dy właściwe mieszkańcom Bielawy. 

A jednak ten stylistyczny „gorset", 
w który zasznurował się pisarz, często 

pęka, i to z wielkim hałasem. Objawia 
się wówczas iilllly Mach, zakocha!UY w 
retoryce, niechętny prozie „zgrzebnej". 
Miliknie, by za chwile odezwać i;:ię po­
nownie. Wtedy czytamy: „Pojęła w 
tych sekundach l'Jnużenia i bezradności, 

ż·e nie umie zgasić jego niepokoju, że 

nie może przełamać - nawet dla nie­
go - surowej i sprawiedliwej wiedzy 
o sobie". Wygląda to tak, jakby pisarz 
- skrępowany ascezą prostoty i za­
dający gwałt swym artystycznym upo­
dobaniom - od czasu do czasu wierz­
gał, nie mogąc zmieść już dłużej tej 
udręki. A przecież nie jest ona smutną 
koniecznością realizmu. Nie żąda on 
prozy zgirrzeibnej, nie 1ciio1ma•ga 1się fUS1ce­
tycznej prostoty, nie woła o tę lub inną 
metodę narracii. Stendhal pisał na 
sposób ;prawników układających ko­
deks·. Flaubert zaś smakował spadki 
zdań . [ ob.aj bylli realistami. 

Gdyby recenzja miała być odpowie­
dzią na pytanie, czy warto czytać oma­
wianą książkę, prawie wszyscy chyba 
wsłuchując się w nasze wywody 
orzeklłby zgodnym chórem: „Nie". I nie 
mieliby racji. „Jaworowy dom" jest 
bezsprzecznie powieścią z prawdziwe­
go zdarzenia, powieścią ambitną, jed­
ną z najbardziej interesujących ksią­

żek bieżącego roku. Nie spłaciliśmy 

trybutu recenzenc·kim obyczajom, mó­
wiąc o niej, że odważna, że godna 
uwagi. Nie usypialiśmy jej autora, by 
tym sprawniej go zaatakować. Nie 
szło 'nam też tylko o śmiałość, pojęcie 

niesprecyzowane, ulotne, a więc dosko­
nale nadające się do pochwał, którym 
bralkuje uzasadnienia, a którymi wy­
pada skwitować \nową książkę. Nie, 
„Jaworowy dom" naprawdę przebrnął 

przez długi tor prz-eszkód wyrastający 
przed każdym współczesnym pisaTzem. 
Nie Zinajdziemy w nim naiwnych kro­
pek nad „i" ani też komentarza zastę­

pującego obraz, nie natrafimy na za­
leżność pomiędzy czynami bohatera 
a jAgo rochodzeniem społecznym. Pi­
s.aTz nie wyiprowooza nieomylnych 
przepowiedni z ankiety personalnej 
siwych positJaoi. Nie zmienia kh w 

Zbigniew Sikora przyznaje się tam - i~ms~ik.ę 1~iJ: społeczn~ch. Nie _Pada 
do przestępstwa. A więc widzimy na- •rowmez ofiarą prostackiego optymizmu, 
reszcie moment „przełomu", chwilę rn.z_ któiry żąda, by indywidualny sukces 

strzygającej decyzji postaci, zrywającej zamykał perypetie pozytywnego boha-: 
z tymi normami moralnymi, których tera, katastrofy zaś piętrzyły się nad 
dotychczas przestrzegała. Mimo to trud- gtowami postaci negaitywnych. Powta­

no oprzeć się nam refleks.ii o tajem- rzamy il"az jeszcze - „Jaworowy d°om" 
nkzej i nieodgadnionej naturze czlo- jest eksiperymentem. Eksperyment ten 

wieka. Sufluje ją przecież opis tej sce- nie wszędzie się powli·ódł. Uchylmy jed­
ny. Pisarz obserwuje Zbigniewa. Mówi naik kapelusza przed trudem eksper.f­
nawet o jego myślach. Nie są one jed- men.tatora! 
nak egzegezą tego czynu, który zaraz 
popełni. Motywy pozostają w ukry- LECH BUDRECKI 
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HENRYK ANDERS 

SPACER PO WYSTAWACH 

Józef Skrobiński przy pracy 

wnego świata. Wyodrębniony, ponie­
waż rządzą tu specyficzne prawa sztuki~ 
podporządkowane wszelako naczelne] 
zasadzie realistycznej syntezy. Nakłada 
to obowiązek użycia form najbardziej 
przydatnych dla przekazania odbior­
com zdobytej uprzednio wiedzy, form 
zwięzłych, czytelnych i dobitnych. Stąd 
skłonność do monumentalizacji obiektu, 
do klasycznej prostoty kompozycji. Ma­
larstwo tzw. szkoły łódzkiej, jako swoi­
sta. reakcja na impresjonistyczne wi­
dzenie, wywodzi się z tradycji „klasy­
cyizmu" seuratowskiiego czy też cezan­
nowskiego, Powinowactwo „Próby sta­
li" z Seuratem jest nawet dość uchwyt 
ne. 
Artyści łódzcy wypatrują we współ­

czesności .poezji, i to poezji nasrtrojo­
nej na too wysokiego patosu, ton czy­
stej epiki. Przekształcenie ;przyrody, 
wychowanie nowego człowieka, praca 
kolektywna na wszystkich szczeblac~ 
drabiny społecznej, szlachetna ['ywall­
zacja w budowie socjalizmu - tema­
tów nie zabraknie. 
Wśród zwolenników liryki w malar­

s·twie większe zainteresowanie budzi 

MIECZYSŁAW DROBNER 

indywidualna wystawa pejzaży Jó­
zefa Skrobińskiego. Obcy wszel­
kim filozoficznym spekulacjom ar­
tysta poddaje się wrażeniom, szu­
ka w !krajobrazie doznań wzroko­
wych, i to tylko przyjemnych. Jedno­
stironności takiej nie wolno ganić, bez­
kompromisowe głoszenie radości życia 
wnosi pewne wartości dydaktycMe, nie 
pomniejsza społecznej roli sztuki. Wła­
ściwy dziełom Skrobińslkiego powab nie 
może wywołać wzruszeń o napięciu dra­
matycznej wzniosłości, ale jest to na­
prawdę radosna paleta, artysta nie do­
puszcza cienia smutku, ba, nawet 
w formie nie uznaje cienia, zna tylko 
światło i światło nasycone. Akwareli­
sta z upodobania, również w obrazach 
olejnych pragnie wydobyć świeżość 
i przezroczystość akwareli. Oleje wyko­
nane na papierze, suchą farbą i zdar­
tym pędzlem, z::ichowują lekkość i blask. 

Niektóre z wystawionych obrazów 
mają charakter szkiców, notatek z ~a­
tury inne - zwłaszcza motywy z Ume­
jow~ i Kazimierza - choć również ma­
lowane w plenei"ze, sprawiają wraże­
nie zamkniętej, obmyślonej kompoz!­
cji. Te właśnie. opinia publiczna - lezy 
przede mną stos• ankiet - słusznie c_eni 
najwyżej. Wątpliwości budzi natomiast 
kilka akwarel, w k1órych twórca próbu­
je zbyt daleko posunięrtego uproszcze­
nia kształtów. Synteza godzi się z pe­
wną dozą ekspresyjnej deformacji, sty-

lizacja bez ekspresji chybia celu. Plrzy­
kładem może być „Sandomierska dro­
ga", niajbard~iej konsekwentna i mi­
jana obojętnie. 

Słyszeliśmy często narzekania miej­
sc~wych dzia.laczy kulturalnych, że 
twórczość naJnowsza plastyków nie 
wiąże się z pragnieniami robotnik.a, nie 
nadaje się do przyozdobienia świetlic 
i mieszkań.. Twierdzeniu temu zadają 
kłam wypowiedzi widzów na wystawie 
-;krobińskiego, a przedtem jeszcze na 
letniej, „plenerowej". 343 obrazy wy­
stawili malarze łódzcy w przeciągu 
o<;tatnich miesięcy, jest to tylko dro­
bna część ich dornbku. A wnętrza de­
mów kultury, hoteli robotniczych, świe­
tlic, gnbinetów dyrektorskich itd. itd. 
świecą nadal gołymi ścianami lub 
ohydną ,pseudodekoracją. 

Przewiduje się, że sale Pałacu Kul­
tury w Warszawie będzie zdobić nie­
mal wyłącznie malarstwo sztalugowe. 
:~najdą się tam i prace artystów łód~­
kich. .W Łodzi miejsca dla nich me 
ma. Chyba, że Prezydium Rady Naro­
dowej zdobędzie się na lokal reprezen­
tacyj1ny, na łódzki pałac kultury. W cen­
trum nowej, wspaniałej dzielnicy ro­
botniczej, na Starówce - klub spot­
kań związków twórczych z masami 
pracującymi- i sztuce by się przysłużył, 
i dodał splendoru miastu. 

HENRYK ANDERS 

Oglądałem ostatnio tzw. wystawę pe­
kińską - dobry, choć wyrywkowy ·prze­
gląd naszego dorobku z lart 1949 - 1953. 
Zaleca się niekiedy spojrzeć wstecz, że­
by zobaczyć, dokąd już doszliśmy. Trze­
ba stwie.rdzić, że postęp jest wyraźny, 
chociaż posuwamy się na ogól powoli. 
To znaczy - jednostki biegną, duża 
grupa dągruie stępa, niektórzy drepcą 
w miejscu. Obrazy wysłane do Chin 
wybierane były starannie, miały prze­
cież reprezentować poziom polskiego 
malarstwa. Są tu m. in. prace nagro­
dzone i wyróżnione na poprzednim Sa­
lonie Warszawskim, prace Kobzdeja, 
Łomntokiego, Zakrzewskiego. Są inne 
znane i szanowane nazwiska. A jednak 
porównanie z wystawami tegoroczny­
mi, nawet o~ręgowymi, wypada na ko­
rzyść tych ostatnich. Osiągnięć co naj­
mniej równorzędnych jest więcej, za­
sięg problematyki - szerszy, spojrze­
nie na świat - głębsze, forma lepiej 
służy wyrażeniu treści. 

LÓDŹ /HA OPERi; 

Na wystawie w parku Sienkiewicza 
rzucają się jeszcze w oczy g:rzechy 
młodości, po większej części są to do­
piero prymitywy realizmu socjalisrty­
cznego. Dominuje reportażowa ilustra­
cyjność. Idąc w beznadziejne zawody 
z kroniką filmową artyści starają się 
o możliwie najwierniejsze odtworzenie 
konkretnych zdarzeń. Nie dają sobie 
jeszcze rady z uogólnieniem poprzez 
fikcję 'Puetycką. Gubią się na bezdro­
żach wszystkoizmu. Nawet w najlep­
szych kompozycjach widać brak decy­
zji w zdefiniowaniu myśli przewodniej, 
zamiast syntezy mamy ogólniki !rfe·tu­
szowane bądź ekiSpresją (Kobzdej), bądź 
liryzmem (Cygańska-Walicka). 

Przy tym wszystkim jednak obr.a-zy 
w Galerii na pierwszy rzut oka wyglą­
dają lepiej niż w Zachęcie. Sprawa jest 
prosta - przestrzeń. Podstawowym wa­
runkiem ocenieni.a wartości dzieła sztu­
ki jest możność skupienia się. Obrazy 
Guttusa dzialaly. Na IV OWP na pe­
wno nie gorsze i nie mniej ekspresyj­
ne prace nie wywołują oddźwięku. 
W natłoku giną wszelkie subtelności, 
tu trzeba bić w leb obuchem. Nic dzi­
wnego, że mówi się o 'bezcelowości wy­
staw: tak organizowane, nie spełniają 
swej funkcji wychowawczej. Równo­
cześnie psują 1krew artystom. Warto by 
przeprowadzić statystykę, ile dobrych 
prac, nie popartych magią nazwiska, 
w ogóle nie zauważono na skutek cha­
osu wrażeń w nieszczęsnej ciasnocie, 
na skutek niefO'rtunnego sąsiedztwa. 

Z okręgu łódzkiego znalazły się na 
wystawie prace dwóch artystów, typo­
wych zarazem przedstawicieli dwóch 
odmiennych, rozpowszechnionych kie­
runków. Gwoli ścisłości trzeba zazna­
czyć, że istnieje w naszym. ośrodku 
trzecia grupa - „kolorystów" - tym 
razem nie pokazana. 

Prace Mackiewicza z powojennego 
okresu twórczości cieszą się popular­
nością i są na ogół wyczerpująco sko­
mentowane. Nastrojowy !krajobraz 
znad Pilicy należy do lepszych obrazów 
z tej serii, zachowując zresztą wszyst­
kie jej cechy charakterystyczne. Domi­
nantę kierunku i dziel Mackiewicza 
stanowi czysto zmysłowy, wizualny, 
bezkrytyczny .niejako stosunek do rze­
czywistości. Kryterium wartościowania 
jest podobieństwo do natury, ideałem­
zbliżenie się do jej niedościgłego ww­
ru . Bystrość obserwacji i chłonność rpa­
mięci wzrokowej' rozwiąeują sprawę 
selekcji motywów w stopniu wystar­
czającym dla analitycznego ujęcia; wir­
tuozeria techniczna pozwala na wygra­
nie upragnionych efektów; płynność 
wymowy nie przekształcając się w ga­
dulstwo pokrywa niedostatki treści. 
Grupę obciąża się zarzutem naturaliz­
mu - chyba niesłusmie. Cechą natu­
ralizmu, w pejoratywnym znaczeniu 
słowa, jest ~symizm, negacja, nie-
wiara w możliwości ipoznania, doku­
mentowanie ciemnych stron życia za 
pomocą sporadycznych faktów. Tym­
czasem sztuka Mackiewicza afirmuje 
życie przez pogodę, umiłowanie przyro­
dy i ziemi ojczystej. Można by zgodzić 
się raczej na termin :,mały realizm". 
I taki jest potrzebny. 

W .. Próbie stali" ł.iubniewicza mamy 
uwidocznione skrajnie przeciwstawne 
tendencje. Przyjmując za dewizę starą 
formułę Leonarda da Vinci - „malar­
stwo jest rzeczą umysłu" - artysta 
i pokrewni mu duchem koledzy weszli 
na drogę konstruktywizmu. Obraz nie 
jest mniej lub więcej przypadkową 
prezentacją wycinka rzeczywistości, nie 
jest jej odbiciem zwi'erciadlanym, zaob­
serwowane elementy natury dają zale­
dwie materiał, z którego buduje się no­
wy i wyodrębniony fragment obiekty-

Brak placówki operowej w Łodzi dia­
wał się odczuć niemal że od chwili 
wyzwoleni.a. Ten rodzaj sztuki, w któ­
rym muzyka współdzi,ała z wraże­
niami wizualnymi, wydaje się specjal­
nie <los.tasowanym do potrzeb kultural­
nych miasta posu.adaj2Jcego jtak wąt­
pliwe tradycje kulturalne okresu mię­
dzywojennego. Trudności z przyzwycza­
j eni<em szerokicłr' Wail'stw społecznych 
miasta przemysłowego do imprez mu·­
Z)"Cz.nych typu filharmonicznego nie są 
przypadkowe: :muzyka może dotrzeć 
do ni.eprzygotowanego słuchacza, lecz 
formy jej docierania muszą być przy­
stępne; do takich nader przystępnych 
form należy właśnie opera. 
Toteż niezwykłym powodzeniem cie­

szyły się i cieszą w Łodzi wszelkie 
z'bliżone do opery imprezy (montaże 
operowe, koncerty fragmentów opero­
wych) jak i gościnne występy Opery 
Sląskiej. Długie ogonki, stojące od 
wczesnego rana prz.ed ka.są Opery Sląs­
kiiej w <e.zasie lipcowych występów, 
świadczą najdobitniej o potrzebie 
opery w Łodzi. 

Dla utworzeni.a opery w Łodzi istnia­
ły i !istnieją obiektywne warunki. Prze­
de wszystkim łódzka Wyższa Szkoła 
muzyczna, która od lat prowadzi sek­
cję operową, wychowała już olbrzymią 
kadrę śpiewaczą, w tej chwili - wo­
bec braku opery w rodzinnym mieście 
- rozproszoną po teatrach operowych 
ca.lej Polski. Dość wspomnieć takie na­
zwiska, jak Dzikówny w Warszawie, Ba­
naszczyka i Szynkarskiego w Operz.e 
Bałtyckiej, Strzałkowskiej, Wojcie­
chowskiej, Rozelówny i Spychalskiego 
w Bytomi1U, Iwańkowiczówny w Po­
znaniu, Szczegłowskiej, Wasilewskiego 
czy Szufleta we Wrocławiu. Niez.ależ­
nie od tej kadry, zasilającej dziś poza­
łódzkie opery, szkoła łódzka wychowa­
ła już dalszy szereg wybitnych soli­
stów-iwokali&tów, \stale zami1eszkałych 
w Łodzi, których szczerym pragnie­
niem jest służyć swą sztuką 1społeczeń­
stwu łódzkiemu. Wychowankowie 
klas wokalnych łódzkich profesoców: 
Comte-Wilgockiej, Qlginy, Sobolew­
skiej czy Orłowa czekają z niecierpli-

wosc1ą na chwilę, gdy będą mogli ze 
:;ceny op€rowej dać się poznać łódz­
kim ;robotn.ikom. 

Oprócz wolmlistów Łódź dysponuje 
rówmez kadrą muzyków orkiestro­
wych oraz reż)"Serów, kapelmistrzów, 
korepetytorów - mogących pokiero­
wać pra•cą tak skomplikowanej maszy­
ny, jaką jest teatr operowy. Brak tea­
tru operowego powoduje przy tym srtałe 
:zJjawisko uoieczJki specjalistów w tej 
dziedzilrnie do innych miaist. Niejeden 
kapelmistrz, reżyser operowy czy śpie­
wak, który znalazł się w Łodzi po wy­
zwoleniilu, nie opuściłby naszego mia­
sta, gdyby miał zaczepienie o miejsco­
wą operę. 

Toteż z olbrzymim entuzjazmem 
społeczeństwa spotkała się inicjatywa 
podjęta wspólnie przez szkoły muzycz­
ne, Filharmonię i Polskie Radio, zmie­
rzająca do uruchomienia placówki 
operow€j w naszym mieście. Dzięki po­
parciu Prezydium Rady Narodowej 
powstało w czerwcu 1954 „Stowarzysze­
.n'.ie Przyjaciół .Operyr', którego zada­
niem 'było znalezienie właściwych form 
organizacyjnych dl.a. tworzącej się 
pla.oówki operowej i uzyskanie koni·ecz­
nej dla tego celu pomocy finansowej 
resortu kultury. 

Po zapewnieniu sohie tej pomocy Sto­
warzyszenie utworzyło samodzielną 
placówkę artystyczną, [zwaną 0,0perą 
Łód:zJką". 

Rozpoczął się trudny okres komple­
towania zespołu airty·stye:znego. Kierow­
nictwo muzyczne objął prof. WŁady­
sław Raczkowski, znany nas.z.ej publi­
czności dyrygent wokalno-orkiestrowy. 
Reżyseria powierzona została prof. Je­
rzemu Merunowiczowi, a scenografia 
Ewie Soboltowej i Józefowi Rachwal­
skiemu. 

Z uwagi na pedagogiczne założenia 
powstającej placówki 'Zespół wokalny 
skompletowany został w ten sposób, iż 
nie czyni się zasadniczej różnicy mię­
dzy solistą a chórzystą. Każdy z człon­
ków chóru może w każdej chwili być 
powołany do partii solowej, a soliista 
nie zatrudniony w danej operze prze-

ZNASZ•LI TEN "RA.I 
czqli nowe przewodniki lódzkie 

Niedawno ukazały się trzy popularne 
wydawnictwa o Łodzi i województwie. 
Są to: zwięzła monografia Stanisława 
Berezowskiego „Łódź i Województwo 
Łódzkie", wyd. nakładem „Wiedzy 
Powszechnej", oraz dwa z prawdziwe­
go zdarzenia przewodniki: „Łódź" w . 
opracowaniu Tadeusza Brauna i Wła­
dysława Zelazko i „ Województwo 
Łódzkie" pióra J. i Z. Dylików i R. 
Kaczmarka. Obie te książeczki wyszły 
w ramach cieszącej się zaslużonym 
uznaniem serii wydawnictw turystycz­
nych „Kraj". 

Publikacje te zapełniły dotkliwą i 
krzywdzqcą Łódź lukę w powojennej 
akcji wydawniczej. 

Wszystkie trzy napisane żywo i 
przystępnie. 011W1Wiają w sposób zwię­
zły, a przy tym stosunkowo wyczer­
pujący, wszystkie ważniejsze proble­
my, zarówno dzisiejszej Łodzi i regio­
nu, jak i jego znamiennej historii, nie 
omijając nawet zagadniei"i geografiti, fi­
zycznej. W publikacji Dylików i Kacz­
marka informacje o samej technice 
przędzenia i tkania znakomicie syste­
matyzują dotychcz.asowe wiadomo§c.i 
czytelnika, który rżeczywiście zna nie­
źle Łódź. 

Przewodniki rozprawiają się zdecy­
dowanie z fałszywym mitem Łodzi ja­
ko „miasta nieciekawego", w którym 

rzekomo „nie ma co ogląda~"· Zaznaja­
miają z cechami lokalnymi, początko­
wo ludowymi wczesnej architektury 
łódzkiej, wsk~zują na specyficzność 
pejzażu poszczególnych ulic i wyjaś­
nia.ją jej historyczne przyczyny, prze­
de wszystkim za§ tlumaczą systema­
tycznie, rozdzial po rozdziale, na czym 
polega jedność i niepowtarzalność tego 
zjawiska, jakim jest Łódź. 

Monografiw Berezowskiego, nie-
zmiernie cenna jako wykład geografii 
gospodarczej regionu, zawiera jednak 
kilka drobnych blędów i nłeścislości 
w partiach, w których ekonomista 
wszedł na stosunkowo bardziej obcy 
sobie teren historii. 
Należy mieć żal do autorów wszyst­

kic.h trzech książek o noty bibliogra­
ficzne. Dylikowie i Kaczmarek nie da­
ją ich wcale, bibliografia podana na 
ostatnich stronach pozostałych książek 
jest mało staranna i do§ć przypadko­
wa. I wreszcie ostatnia sprawa: nie­
zmiernie niskie nakłady. 5100 egzem­
plarzy popularnej książki informującej 
o życiu i rewolucyjnej przeszlości mia­
sta, które liczy 600 tysięcy mieszkań­
ców i jest jednym z najważniejszych w 
Polsce o.frodków budowy socja1izmu -
to chyba jakieś kardynalne nieporozu-
mienie. 

T. CH. 

chodz,i automatycznie do chóru. Mo~ 
gliśmy s•obie pozwolić na takie po­
stawienie sprawy dla-tego, iż cały ze­
spół (56 osób) składa się z wywkokwa­
lifikowanych śpiewaków, absolwentów 
wyższej lub średniej szkoły muzycznej; 
wielu z nich ma za sobą pracę w ope­
rach i filharmoniach, pełen sukcesu 
udział w konkursach wokalny•ch itp. 

Ponieważ w ramach s·ekcji opero­
W€j Wyż~zej Szkoły Muziycznej pme­
pro.w.adzone 'były już prace muzyczne 
nad operą Moniuszki „Straszny dwór" 
- postanowiono tę operę, będącą obok 
,.Ha1ki" najlepszą, naj•popul.a.rniejszą 
i najbardziej reprezentatywną operą 

polską, pokazać łódzkiej klasie robot­
niczej w pierwszej kolejnoś·oi. Ustalo­
na za.stała podwójna., a niekiedy po­
trójna obsada partii solowych. „Defi­
cyt" mamy na r~ie jedynie wśród te­
norów - ten rodzaj głosu rodzi się wi­
docznie w Polsce rzadziej, gdyż na 
brak tenorów uskarżają się wszystkie 
teatry operowe w kiraju. Czytelnicy 
wybaczą, że nie podam tu nazwisk so~ 
listek i solis-tów przygotowujących się 
z zapałem do premiery. Poznacie ich 
wszystkllich na scenie i to niedługo, bo 
premiera odbędzie się już w paździer­
niku. 

Na twa['zach czytelników pojawia się 
zapewne zdumienie: mowa jest o ob­
sadzie i o terminie premiery - a le 
przecież Opera Łódzka nie posiada sa­
li teatralnej ani pomiesizczeń na próby. 
Gdzie ziatem, w j.akiej 1saJ.i, spotkamy 
się za kilka tygodn1i? To zagadnienie 
jest jednym z trudnych problemow 
przyszłej opery. Jedynym bowiem 
gmachem teatralnym w Łodzi, który 
- do czasu wykończenia Teatru Na­
rodowego przy pl. Dąbrowskiego - od­
powiada wymogom widowiska teatral­
nego, jest gma,ch i scena Teatru Nowe­
go. Tot€ż w piel'Wiszym okresie wido.­
wiska operowe odbywać się będą w Tea­
trze Nowym. Dyirekcja tego teatru po­
godziła się n.a ja.kiś cza& 2l kłopotli­

wym sublokatorem i dwa razy w ty­
godniu udostępni swą salę na przed­
stawienia operowe. Miłośnicy opery 
mogą zatem już dzisiaj rezerwować 
sobie czas: opera grać będzie w po­
niedziałki wieczorem i' w niedzielę 

przed południem. 

Drugim gospodarzem, który nie tyl­
ko przyjął sublokatora, ale czule się 

nim opiekuje - jest łódzki Wojewódz­
ki Dom Kultury. Tam to odbywają się 
próby muzyczne i sceniczne,· które na 
scenę „Nowego" (przeniesione zostaną 
dopiiiero w ostatnim tygodniu przied 
premierą. 

A co będzie przygotowywał zespół, 

gdy odetchnie już po udanej premie­
rze „Straisznego dworu"? Plan jest bo­
gaty, tylko nie ustalono jeszcze kolej­
ności. Mamy w planie „Madame But­
terfly" Pucciniego, dwie jednoaktowe 
oipery Moniluszkii „Flis" ri „Verbum 
nobile", fantastyczną oiperę Offenbacha 
„Opowieści Hoffmana", brany jest pod 
uwagę i „Cyirulik sewilski" Rossiniego 
i jedna z oper Mozarta („Uprowadze­
nie 2l Seraju"). Ni·ektóre z tych oper 
nadają się do wykonania n.a mniejszej 
&cenie. Aby więc móc prz€kroczyć 

ilość dwu przedstawień tygodniowo, 
Opera ma zamiar zagościć rówrui.eż i 
w innej .sali teatralnej Łodzi. Ale o 
tym pisać będziemy już po premierze 
„Strasznego dworu". A na razie prze­
żywać będziemy emocje pierwszej pre­
miery i oczekiiiwać oceny naszej publi­
czności. Chcemy, aby Łódź nie tylko 
miała o"perę, ale by miała dobrą operę! 

MIECZYSŁAW DROBNER 

Piórka z ogona 

Ani miejskie, 
ani wiejskie, 

cz„ li świetlice bez opieki 
W granicac.h Wielkiej Łodzi leży 18 

wsi. Ponieważ formalnie te wsie sta­
nowią „miasto", nie sq objęte akcją 
łączności miasta ze wsią, nie intere­
suje się nimi Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Swietlice w tyc.h wsiach, 
pozbawione etatowych kierowników i 
zorganizowanego aktywtl, mimo spo­
radycznych wysilków miejskiego Wy­
działu Kultury stanowiq opuszczone 
lokale, służące jedynie za miejsce ze­
brań gromadzkich i instruktażu rol­
nego. W r. b. sytuacja poprawila się o 
tyle, że Wydziwl uzyskał fundusze na 
prowCJ;dzenie dwóch świetlic przy spól­
dzielniach produkcyjnyc,h w Rogach 
i Olechowie. Potneba życia świetlico­
wego musiała tam być ogromna, skoro 
natychmiast po niezbędnym remoncie 
napłynęła do świetlicy liczna młodzież, 
choć nie bylo twm jeszcze ani adap­
terll, ani stolu do tenisa, ani nawet ja­
kich takich mebli. 

Dla pozostałych §wietlic poszukuje 
się dalej ,,zamożnyc,h" patronatów. 

Jednym jednak, jak dotąd, stalym 
sukcesem jest założenie w każdej ze 
§wietlic punktu bibliotecznego, który 
pirowawzą nieodplCJ;tnie pracownicy naj­
bliższych bibliotek rejonowych, i to 
prowadzą niezwykle ofiarnie. Biblio­
tekarki co niedzielę docierają do po­
szczególnych §wietlic, bez względu na 
porę roku, czy to desze;: czy mróz, czę­
sto na piechotę, obładowane książka­
mi. Zupełnie jak w czasach „Siłaczki" 
Zeromskiego. Wszystko to są jednak 
półśrodki. Muszą się wreszcie znaleźć 
środki finansowe na etaty dla kierow­
ników i zabezpieczenie pracy świetlic. 

Pozostawienie bez jakichkolwiek 
funduszów 16 świetlic na dalekich 
peryferiach miastw jest malym skan­
dalem. 

T. CH. 

Tragiczna życzliwość 
Od paru miesięcy istnieje w Piotr­

kowie Międzyspótdzielniany Zespól 
Pieśni i Tańca Ziemi Piotrkowskiej, 
liczący już okolo 200 członków. Na 
chwałę miejsc.owych wladz tereno­
wych zapisać należy żywe zaintereso­
wanie się zespolem, który ostatnio 
uzyskał lokal umożliwiający mu nor­
malną pracę. Nie ma jednak róży be.z 
kolców: dumne z istnienia zespołu 
wladze terenowe zaprojektowały dla 

·niego aż 14 występów w czasie od 15 
sierpniro do 15 września. 

I tu warto przypomnieć parę ele­
menfornych prawd: 1. dialektyka obo­
wiązuje i w życiu zespołów amator­
skich, które jeśli mają istnieć - muszą 
s.ię rozwijać; 2. dLa rozwoju każdego 
zespołu konieczna jest praca nad od­
nawianiem i poglębiCJ;niem repertuaru; 
3. praca nad repertuarem wymaga 
c;:asu na próby i ćwiczeniai. 

Skąd weźmie czas na próby i ćwi­
czenia zespól, który w ciągu miesiąca 
ma wystąpić 14 razy, skoro sklada się 
z ludzi pracujących? 

E. SZ. 

. Problem łódzkiego 
środowiska naukowego 

(Dolwńczewie ze str. 8) 

ich zainteresowań ogólnych, światopo­
glądowych i estetycznych, które przecież 
każdy posiada i zaspokaja na swój 
sposób. Czyżby naprawdę technik nie 
miał nic do powiedzenia ma1arzowi, 
histo.ryk literatowi, fizyk muzykowi? 
Czyż nie można org.aniz.owiać zebrań 
dyskusyjnych? Można i trzeba. Lecz 
trzeba również, aby losami i rozwojem 
nauki w Łodzi szerzej i głębiej intere­
sowała się opinia publiczna miasta i de­
go władze. Nauka jest bardzo wra.żli­
wym i kosztownym tworem, wymag.n­
jącym specj.alnej opieki i hodowli. Mi­
nęły czas·y, kiedy UC2lony w cia·snej iz­
debce tworzył wielkie dzieła, wysnu­
wając je z własnej tylko myśli samot­
nej. Dziś nauka posuwa się naprzód 
kosztem wielkich nakładów i tylko 
w dobrze zorganizowanych i dobrze 
wyposażonych warsztatach. Jeżeli tego 
brak, n.astępuje zastój i pracownicy 
przenoszą się tam, gdzie z.najdują wa­
runki do pracy. Łódź już r.az przeżyła 

wielki odpływ i wielkie !':kurczenie się 
za.kresu swej pracy naukowej. Obecnie 

-rozpoczął się okres nowego Fozwoju 
na nowych podstawach. Trzeba, by nau­
ka rozwijała się w Łodzi w atmosfe­
rze z.ajnteresowania„ poczucia niezbęd­
ności i opieki. Niech zniknie z życia 

Łodzi sąsiedztwo lokalowe jedynej 
bibHoteki naukowej z pr.zychodnią dl.a 
alkoholików i dzieci umysłowo upośle­
dzonych. 

Problem łódzkiego środowiska nau­
kowego to spraw.a na.wiązania współ­
pracy między poszczególnymi ośrodka­
mi naukowymi oraz sprawa współżycia 
nauki z mia•stem, kształtowania oblicza 
kulturalnego miasta poprzez naukę 

i opieki mi..asta nad nauką. Rozwiąza­
nie tego pr.oblemu jest sprawą bardzo 
ważną i dla nauki, i dla miasta. 

JAN SZCZEPANSKI 
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LISTY CZYTELNIKÓW 
STA WllMY Ni\ MŁODZIEŻ 

Pracuję w szkole wiejskiej dopiero 
rok. Wyrwana ze środowiska miejskie­
go, przyszłam na wieś nie przygotowa­
na do pracy. Objęłam funkcję przewod­
nika drużyny harcerskiej w szkole 
podstawowej w Rokicinach, powiatu 
Brzeziny. 
Pracuję w gromadzie, gdzie życie ku:­

turalne stoi na wysokim poziomie. Roki­
c~ny są zelektryfikowane, zradiofonizo­
wane, posiadają stale kino. Łatwiej w 
takiej gromadzie pracować czy trudniej? 
Otóż trudniej, gdyż chłopi wymagają od 
nauczyciela znacznie więcej niż w 
wioskach zacofanych. 

Wysokie wymagania postawiła w 
pierwszym rzędzie młodzież gminy. 
Sześć kół zetempowskich, stu trzydzie­
stu młodych rwących się do pracy 
ludzi - żądało od nas nie tylko bezpo­
średniej pomocy w tysiącach kłopotów, 
ale przede wszystkim właściwej post'ł- . 
wy moralno-politycznej, jak to się mó­
wi - dobrego przykładu. Bez ofiarnoś­
ci osobistej, t a ktu nie może być mowy 
o uzyskaniu autorytetu, a więc i wply­
\'JU na młodzież. 

Praca z młodzieżą odkryła z miejsca 
nasze braki. Musiałam pogłębić wiedzę 
rolniczą, bo ~naczej cóż mówić o szko­
leniu , i to w gminie, gdzie chłopi go­
spodarzą umiejętnie. 

Szkolenie zetempowskie - to także 
nie prosta sprawa. Wiadomg - refera­
tem ani człowieka przekształcić, ani tym 
bardziej - socjalizm zbudować. Dlatego 
nie przypadkowo mamy takie duże osią­
gnięcia w pracy kulturalnej. Czytelnic­
two literatury pięknej, montaże literac­
kie, cale bogactwo poezji narodowej i 
innych krajów, piosenka - stały się 
środkami wychowania ideologicznego 
młodzieży harcerskiej i zetempowskiej. 
Organizowanie życia świetlicowego -
takie zadanie postawiliśmy przed sobą. 
Koleżanka Włodarczyk poprowadziła 

zespól taneczny, kol. Frankowska - ze­
spó·ł recytatorski. Obydwa zajęły w eli­
rr.inacjach powiatowych pierwsze miej­
sca. W czerwcu urządziliśmy wielki fe­
styn młodzieży, pierwszą tego rodzaj.u 
imprezę na terenie gminy. Po raz pierw­
szy gościliśmy młodzież z innych gmin. 

Ale sama praca świetlicowa, dająca 
młodzieży wiele satysfakcji, jeszcze jej 
na terenie gminy nie zatrzyma. A za­
chowanie pewnej części tego żywego 
jak srebro aktywu dla Hokicin stało się 
v1 świetle uchwal II Zjazdu konieczne. 
Gmina woła o młodych, zdolnych ludzi. 

Zajęliśmy się tej wiosny sportem. 
W zasadzie od czterech lat jest boisko, 
ale nikt go używać nie mógł. I tu do­
chodzimy do sprawy działalności reak­
cyjnej części kleru, która przede wszyst­
kim stara się paraliżować pracę orga­
nizacji zetempowskiej. Ksiądz zwołał 
zebranie, na którym oświadczył, że bo­
iska nie będzie. Młodzież zwróciła się 
do Prezyd ium GRN z żądaniem odd.ania 
jej placu. Chłopcy i dziewczęta osobiście 
pilnowali pracowników Prezydium, któ-

rzy początkowo próbowali „utopić w 
kieliszku" zwolenników sportu w Roki­
cinach. Po długiej walce zdemaskowano 
pijaków, cichych sojuszmków reakcyj­
nej plebanii, młodzież potępiła księdza, 
no i boisko mamy. 

Ale i rozwój sportu jeszcze nie osadzi 
młodzieży na stale. Rozpoczęliśmy 
my, nauczyciele - trudną walkę o od­
młodzenie władz gminnych i aktywu 
społecznego. Pół roku waiczyliśmy, nim 
pierwsi członkowie ZMP weszli w skład 
Rady Narodowej . To było wielkie osiąg­
nięcie na drodze do związania młodzie­
ży na długi czas z rodzinną gminą. Te­
raz dopiero mogliśmy wzmóc kontrolę 
społeczną nad pracą GS, akcjami skupu 
i kontraktacji. Nasze młodzieżowe trój­
ki gromadzkie znane są z ofiarnej, be.~­

interesownej pracy. RGwnocześnie je­
dnak wzmógł się i nacisk wroga. Próby 
zastraszenia, bicia, intrygi - miały zła­
mać naszych aktywistów zetempowskich. 
Nie mam słów uznarna dla młodzie­
ży - jest wspaniała! My, nauczyciele, 
nie widzimy zlej młodzieży, inna to 
rzecz - czy potrafimy właściwie z nią 
pracować, pokazać jej perspektywy 
kO<llkretnej pracy, wyrwać spod wpły­
wu wroga. 
Młodzież coraz wyraźniej porywa za 

sobą starszych. Widać to przede wszy­
stkim w życiu kulturalno - świetlico­
wym. W eliminacjach recytatorskich 
naszego powiatu brał udział staruszek 
liczący 63 lata, wielki entuzjasta poezji. 
I trzeba powiedzieć - najgorzej nie wy­
padł. Zespól dramatyczny naszej świe­
tlicy zdobył pierwsze miejsce w powie­
cie. A aktorzy liczą przeciętnie 40 - 50 
lat! Aparat radiowy, którym ich nagro­
d'zoino, prze1lmiza11i świetlicy. Tym wzru-
5zającym ges.tern wyraziLi 11znain\1e 
dla pracy młodzieży - organizatora ży­
cia ikulturalno-oświatowego. Są w Ro­
kicinach chłopi, którzy kupują zbioro­
we wydania Słowackiego. Można z ni­
mi swobodnie dysikutQłWaĆ nad „Począt­
kiem opowieści'' czy „Pamiątką z Ce­
lulozy''. 

Ale sukcesy sukcesami, a praca nasza 
jest nadal t rudna. Choćby - dla przy­
kładu - na odcinku spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Cztery lata istnieje już Komitet Za­
łożycielski, a do spółdzielni wciąż dale­
ko, choć prowadzimy agitację z całą 
silą. Teraz powstaje zespól uprawowy -
pierwszy krok naprzód został więc zro­
biony. Tym więcej, że nas, nauczycieli, 
wzmocni młodzież. 

Zdarzyło się niedawno, że jeden z zet­
empowców postawi! mi taki zarzut: 
„Wy, koleżanko, dużo pracujecie w Po­
pielawach, mam za to pretensję do was, 
r;:adko bywacie u nas, za mało się mó­
wi w mojej w si o spółdzielczości". 

Bo ohwili jednaik z.ref.1ektowiał się 
i dodał: „Właściwie to ja sam mogę oj­
ca przekonać o wyższości gospodarki 
socjalistycznej". 

Tak nam podrosła politycznie nasza 
młodzież! 

ADELA POKORSKA 

PRZYDAĆ ŁODZI POEZJI I UROKU! 
Znamy wszyscy ten typ konkursów 

rysunkowych, ogłaszanych nieraz przez 
r6żne czasopisma: każdy rysunek sta-
1,owi aluzję do jakiejś postaci, miejsca 
lub wydarzenia, które właśnie trzeba 
odgadnąć. Jeżeli to będzie konkurs do­
tyczący np. miast polskich, to Warsza­
wę łatwo odgadniemy z sylwetki Pałacu 
Kultury i Nauki, albo z kolumny 
Zygmunta, albo ze znanego wylotu 
Trasy W-Z, łazienkowskiego pałacu, 
pomnika Sobieskiego, Kopernika i wie­
lu innych, powszechnie znanych frag­
mentów. Kraków odczytamy z zarysów 
Wawelu, Barbakanu, Sukiennic, wieży 
lViariackiej , Wrocław z Ratusza, Gdańsk 
- ze spichrzów lub Domu Artusa. 
A Łódź? 

Niewielu przyjeżdża do nas turystów, 
ale nawet my sami, gdy chcąc wysłać 
„serdeczne pozdrowi·enia z Łodzi", szu­
kamy nadających się do tego celu wi­
dokówek łódzkich - co znajdujemy? 
Czy ktoś ipomyśll.ał o 15ipo:i:•ula.ryzowa111iu 
jakichś typowych, specyficznych frag­
mentów naszego miasta? 

Dziwnie oschłe jest to miasto, sztywne 
1 „nieprzytulne". Czasem wydaje się, że 
sześćset tysięcy ludzi związanych jest 
? Łodzią wyłącznie tym przypadkowym 
faktem, że właśnie tutaj zamieszkują. 
Ja wiem - to się tak tylko wydaje. Ci 
Indzie mają tu swych bliskich, żywych 
i umarłych, tutaj przeżywali swoje 
miłości i swoje tragedie, tu bawili si~ 
jako dzieci„ tu staczali boje klasowe, tu 
najlepsze srwe siły oddają w codziennej, 
upartej, ambitnej pracy. To się tY'lko 
wydaje, że ~odzianie nie mają sentymen­
tu dla swojego mtasta. Ale ezy senty­
ment ten Z111.ailazł godny si1ebLe wyraz, 
czy wytworzył tę nieuchwytną wspóllno­
tę psychiczną, to poczucie „ziemi ojczy­
stej", o którym KoźnieWlski pisze w „Li­
ście do Dzielnic01Wej Rad; Narodowej w 
Nowej Hucie" w jednym z sierpniowych 
numerów „Pnekroju'' : „.pojęcie zdemi 
ojczystej narwarstwiło się dla nas uro­
kami tradycyjnych wydarzeń , obrzędów, 
miejStc, o jakich śpiiewa się pios:nki i 
opowfada pi·~kne historie, ulic, z jakimi 
wiążą się naisze wspomnienia i hiisto­
cyczne, wie]kie lub małe wy;padki" . 
Każde chyba miasto P..ie tylko 

miasto, bo i wieś ka.żd,a, i wzgórze, i je­
zioro - posiada swoje legendy. Stra­
szył na warszawskim Starym Mieście 
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Bazyliszek, pływała w podziemia~h 
zamku Ostrogskich na Tarnce złota 
kaczka, groźny Boruta rezydował w L<~­
czycy, o kruszwickich myszach wie 
każde dziecko, nie mówiąc już o tuzinie 
pięknych, barwnych historii krakow­
skich. Nie trzeba chyba wyjaśniać, jaką 
wartość emocjonalną mają takie legen­
dy, jaki ważny stanowią czynnik uko­
chania ziemi ojczystej. Czy Łódź jest <:a 
młoda, aby przemówić mogla do wy­
obraźni? Poza wydanym w r. 1935 nie­
ciekawym zbiorkiem St. Rachalewskie­
go „Baśń i legenda Lodzi", obejmu­
jącym podania o mocno podejrzane.i 
autentyczności, · nie znam ani jednej 
przypowieści związanej tematycznie 
z terenem Lodzi. Pod tym względem 
bogatsza jest nawet Nowa Huta. A mo­
że przypowieści łódzkie istnieją, tylko 
nikt ich nie podniósł pod światło, nie 
podzielił się nimi z ogółem mieszkań­
ców, nie dostrzegł ich możliwych wa­
lorów? „Łódź Literacka" jest, moim 
zdaniem, najbardziej powołana do zain­
teresowania się tą sprawą. 

Co prawda, owa wspomniana juź 
oschłość atmosfery łódzkiego życia nie 
sprzyja powstawaniu opowieści, które 
zawsze są wyrazem wzruszenia i sen­
tymentu, zawsze zawierają pewien ła­
dunek liryzmu. Co łodzianie lubią 
specjalnie w swoim mieście? Czy są 
jakieś ulubione miejsca przechadzek lub 
wycieczek podmiejskich, czy są ulubio­
ne miejsca spotkań i takte, które by 
w pamięci więks:oości z n.as wiązały się 
z czymś bardzo ważnym, własnym, 
serdecznym, czy są ulub10ne formy za­
bawy, rozrywki, odpoczynku? 

W Brukseli jest na pewnym placyku 
mały posążek chłopca robiącego 
wybaczcie - siusiu. I właśnie ten pla­
cyk i ten posążek, Maneken Pis, są 
symbolem wielkiego belgijskiego miasta, 
tam fotografują się turyści, tam spoty­
kają się zakochani, o tym się śpiewa 
piosenki. W Lodzi nie śpiewa się pio­
sern~ik o Łodizi. Młodz~eż iadąca aiit:imi 
na wczasy niedzielne .;piewa „Góralu, 
czy ci nie ża1l?" i „Czerwony pas". 
Budrecki w „Rzucie oka" w 1 numerze 
„Łodzi llLterackiej" wspomniał 
Artura Gliszczyńskiego. Jeśli przydo­
mek nadany temu poecie, który zresztą 
przebywał w Lodzi tylko przejściowo 
przez par~ ostatnich lat XIX wieku, 
oznacza, że Gliszczyński był autorem 
piosenek o Lodzi, jak Beranger autorem 
klasycznych już dzisiaj piosenek o Pa-

W "teatrach dramatycznych 
Teatr Nowy po wystawieniu drama­

tu J. Kasprowicza „świat s : ę kończy" 
przystępuje do prób nad „Łaźnią" Wł. 
Majakowskiego w reż. K. Dejmka i 
„Wes1elem F!Lgara" Beaumarchais w 
opr. Merunowicza. 

Tea1tr im. .Stefama J a.ra·cm wy1s.ta1wH 
„Skąpca" Moliera w reż. St. Łapińskie­
go. W związku z Miesiącem Przyjaźni 
wchodzi na afisz „Mewa" A. Czecho­
wa w reżyserii St. Domańskiej oraz 

wełnianego (Roosevelta 10). Posiada 
cna świ1etlicę, która organizuje zespoły 
artystyczne pod kierownictwem ob. 
Janiny Kowalskiej, brygadę agitacyj­
no-ariystyczną, bibliotekę liczącą już 
350 książek, kółko radioamatorów, 
z którym współpracuje miejscowe Ko­
ło LPŻ, kąoilk szachistów itp. świetlica 
mieści się prz,y ul. Piotrkowskdej 138-
140. Pięknte udekorowana przez ama­
torów papieroplastyków, przyciąga 
nie tyliko robotników zakładu, ale i 
okolicz:nych mieszk:ańców. Stałymi jej 

spół z Gałkówka i ze Zdżar. 19 wrześ­
nia Wydział zorganizował w Piotrko­
wie dla uczczeni.a dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej wielki festiwal pieśni i 
tańca, w którym wzięło udział 15 ze­
społów tanecznych, instrumentalnych 
i chóralnych w ogólnej lczbie 800 
osób. 

Piękno na codzień 
Spółdziielnia wydawnictw artystycz­

nych i użytkowych ,,Poziom" w Łodzi 
(Piotrkowska 117), pozostająca pod kie­
rownictwem artystycznym Z!Ilanego pla­
&tylka Stefana Weginera, prow.ad:zi oży­
wioną działalność. Przy współpracy ar~ 
tystów plastyków w ramach działu usług 
po1wu'. ają aTtyikuly rpamiątkarsikie, all!bu­
my krnjoznawcze, wydawnictwa pro­
pagujące sztukę, serie książkowe stro­
jów ludowych, materiały szkolne, m. ilil. 
bez;teik1;:1towe. -cJ1braz1ko1we wydaw:nic1Jwa 
dziecięce, albumy zoologiczne itp. Spół­
dzielnia umiejętn:e krzewi znajomość 
naszej hi1storii i kultury. Obsługuje 
wiele placówek, m. in. Polskie Linie 
Oceaniczne. Na początlku 1955 r. w 0-
śrndku Propagandy Sztuki odbędzie 
się wys.taiwa prac „Poziomu". _ 

Nasze dywiany mają coraz piękniej­
sze wzory oparte na motywach sztukt 
ludowej. Tej nowatonskiej pracy wzor­
nictwia dywanowiego poświęca się gru­
pa plastyków, absolwentów Wyższej 
Szkoły Sztuk Plas.tycznych w Łodzi i 
w Poznaniu. Stanowią oni komórkę 
wzorującą w fabryce pluszu i dywa­
nów im. „Tadka" Ajzena w Łodzi (Ki­
lińskiego 102). Zadaniem .plastyków 
jest opracowywanie nowych wzorów 
dywanów i tkanin dekoracyjnych. 
Czerpiąc wzory z piękna sztuki ludo­
wej plastycy przygotowują nowe pro­
jekty, wedle których wykonuje się 
dywany i tkaniny w Łodz,i, we wspom­
nianej fabryce, i w całej Polsce. Nie­
estetyczną starą tandetę ruguje nowe 
piękno. 

Teatr Ziemi Łódzkiej: „Sprawa rodzi.nna" J. LUJtowElkiego. Wzornictwo .airtystyczne znajduje 
Od lewej: M. Kłys, M. Lelska, B. Bulkowsk<\, J. BU'nawska, M. Dąbrowski. coraz szer-sze zastosowan;e w naszym 

przemyśle. Zakłady im. Hanki Sawic­
kiej w Łodzi (Piotrkowska 177) wyko­
nują firanki artystyczne w 1r1ajrCYl­
maitszych ga.tunkach, jak koronkowe, 
szantylowe, tkane i raiszlowe, dalej 
tkaniny koronkowe, obic;a meblowe, 
artykuły dekoracyjne (makaty, narzu­
ty itd.). Praca Zakładów korzysta w 
ISIZel'okim Z:akresh~ IL ipomocy artystów 
plastyków, opracowujących nowe pro­
jekty, doskonałe artystyczne wzory. 

„CM["'Ull"g" A. Ko:rniejczukia {w,rz.nowde­
nie). 

Teatr PowS!:z.echny wystąpił ze sztu­
ką A. Arbuzowa „'Dania" w reż. N. 
Szydłowskiej - na liinaugurację sezonu 
w Teatrze Młodego W.drza. W przy­
gotowaniu - bajka dLa dzieci „Kop­
CliUJSzek" w reż. M. Malickiej. Obecny 
repertuar: „Poskromienie złośnicy" 
Szekspira, „Las" A. Ostrowsktiiego i 
„Dom na Twardej" K. Korcellego. 

Teatr Z· emi Łódzkiej posiada dwa 
zespoły. Jeden, g:riający „Damy i huza­
ry" A. Fredry, objeżdżał niedawno 
Kieleckie, drugi występuje na terenie 
województwa łódzkiego ze „Sprawą ro­
dzinną" J. Lutowskiego. Działalność 
TZŁ (której poświęcimy w najbLż­
szym numerze „Łodzi Literackilej" ob­
~1zerny a·r.tyiku-1) LZ1najduje gorąicy od­
dŹJwh;k w .gromada:ch wi·eij.slk:kh. W 
prólbta1ch „Oil:enelk:" M. Gogola. 

Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki 

Łódzki Oddział Klubu Międzynaro­
dowej Frasy i Książki U.czy już piątJ 
rok swego istnienia. Wielostronna 
drz.'afaQm.ość związała KIUJb z żydem 
polityczmym i kulturalnym noJsrz.ego 
miasta, z krajem, z walką o pokój i 
postęp na całym świec · e. Codziennie 
około 300 osób gości w czytelni Klubu 
i znajduje pełne możliwości 2llIBpoko­
jenia najbardziej wielostmnnych zain­
teresowań. Klub specjalizuje się w 
doborze literatury marksistowskiej, 
społeczno-politycznej i radzioeckiej lir­
teratury pięknej, posiada prasę postę­
pową z oałego świata, organizuje dy­
skusje na tematy polityczne, wystawy, 

(kursy języka rosyjskiego, imprezy lite-
rackie i śpiewna-muzyczne. Na szcze­
gólne uznanie zasługuje ścisła współ­
praca Klubu z Łódzkim Oddziałem 
Związku Literatów. Liczne odczyty, 
w·eczory literackie, akia.demie z udzia­
łem pisarzy wzbogacają pracę Klubu 
zbJ.iżajac literaturę do szerokich rzesz 
czytelników. W mku bieżącym działal­
ność Klubu rozszerzyła się jeszcze bar­
dziej. Zastosowane zostały nowe formy 
pracy, m. in. udostępnianie ks'ążek 
w poczekalniach teatralnych. wyjazdy 
na wieś do PGR-ów i spółdziielni pro­
dukcyjnych. 

Z ruchu świetlicowego 
Do zakładów, przy których rozwija 

się ruch świetlicowy, włącza s'ę ostaL 
nio Łódzka Przędzalnia Przemys<łu Ba~ 

ryżu, to powinno się te piosenki odku­
rzyć i czym prędzej z nich skorzystać. 
Niech je zaśpiewają w Artosie i w 
Teatrze Satyryków, i w Rozgłośni Łódz­
kiej, i w „Zapustach na Bałutach". 
Jednak Gliszczvński pozostaje pozycją 
bibliograficzną znaną tylko erudytom. 
Czemu nie rha nowych piosenek? Ro:T.­
głośnia Łódzka ogłosiła konkurs na pio­
senkę o Lodzi. Najpierw na tekst 
latem 1953 r. Potem na muzykę - w 
maju 1954. Wyniki ogło;;zono w sierp­
niu. Melodie i teksty ;ą, rodziły c;ię 
przeszło rok (przez ten czas bogaty 
repertuar pim;enek war::;zawskich zdążył 
się kilka razy zmienić, osłuchać, znu­
d?.ić i znów odnowić), kosztowały 
t!·ochę pieniędzy i nikt ich nie śpiewa, 
nie wyłączając Rozgłośni, Może będzie 
jeszcze konkurs śpiewac-,;y, ale tymcza­
sem - „Góralu, czy ci nie żal?" 

Nie chcemy być mieszkańcami miasta 
jakiegokolwiek, byle jakiego. Ono dla 

Foot. H. Smigacz 

bywalcami są przodownicy pracy i ra­
cjonalizatorzy rz. ob. Cąbrzyńskim na 
czele, wzorowym mechanikiem, specja­
listą w zakresie udoskonalaniia pracy 
maszyn przędmlniczych w oma1w.ia­
nym zakłiadzlre. 

świetlica cieszy się troskliwą opie­
ką miejscowej dyrekcji w osobie ob. 
Cedrz.ińskń.ego, ii Związków Zawodo­
wych. 

Dla MDM prnce wchodzące w zakres 
kowaJstw.a artystycznego - żyrandole 

Jan Matejko - Mikołaj Kopernik. 
Według reprodukcji spółdzielni „Poziom" 

Z działalności 
Wydziału Kultury WRN 
Wydział Kultury WRN ro~t}a w 

terenie ożywioną działalność korzysta­
jąc z każdej sposobności. I tak np. 
wystawy rolnicze pozwoliły na orga~ 
nizowanie stoiska świetlicy wwrcowej 
i b;blioteki, przeglądu nowości wy­
dawn · czych, błyskawicznego konkursu 
czytelnicz,ego z nagrodami itp. 22 lipca 
nastąpiło otwarcie Domu Kultury w 
Łęczycy. W sierpniu w ci;asie trwania 
konferencji nauczycielsk'ch Wydział 
propagował sprawy czytelnictwa i za­
dania w tym zakresie nauczycielstwa. 
W dożynkach centralnych w Lublinie 
WIZięły udzi~ zespoły ludowe powstałe 
przy pomocy Wydziaiłu: łowicki, ze-

nas powinno być jedyne, niepowtarzal­
ne. Chcielibyśmy, aby było miastem o 
ukształtowanej, pełnej, do.irzałej indy­
widualności, z własną tradycją, legen­
dą, piosenką, z własnymi przyzwyczaje­
niami, aby posiadało zespól cech, który 
można by objąć pojęciem - wybaczcie 
kanciaste słowo - „łódzkości". Duże 
zasługi w uświadomieniu, wykrystali­
zowaniu takiego zespolu cech posiada 
Rozgłośnia Łódzka, chociaż wiele jej 
prób w tym zakresie k0ńczylo się nie­
powodzeniem (Fonsio Selerek jako ty­
powy łódzki odpowiednik wiechowskie­
go Teosia Piecyka, Łódzkie Targowisko 
Różności - lokalny radiowy teatrzyk 
satyryczny). Niech nam wolno będzie 
wyrazić nadz.ieję, że zainteresowanie dla 
omówionych tu spraw okaże również 
„Łódź Literacka". 

WLODZIMIERZ KRZEMl!Q'SKI 

i kiraty - wykonała spółdzielnia „Me­
taloplastyka" w Łodzi (Piotrkowska 
92). Spółdzielnta ta posiada cztery od­
działy grawerskie, oddział jubilenski, 
pieczętarski i najnowszy galwanizer­
ski. Pod nadzorem artysty plastyka Z. 
Ci che~o projektuje i opracowuje rze­
czy codziennego użytku, jak galanterię 
srebrną, żetony, odznaki, pieczęcie itp. 
Użytkowość łączy się z estetyczną for­
mą. Piękna rzecz staje się pięknem na 
codzi1eń. 

Dywan szenilowy projektu artysty 
plastyka Romana Korbika, wykona­
ny w łódzkich zakładach im. „Tad-

ka" Ajzena. 



- Obywatele! - rozejrzał się wokół 
inspektor Winniczek. - Proceduralnie 
zmuszony jestem indagować przede 
wszystkim sprawcę afery: kierownika 
powiatowej delegatury PPK „Ruch" -
Wrzawika. 

. Jestem! zatrzepotał drżący, 
spieszny głos, a na pytanie: „Co jest 
wam w tej sprawie wiadome?" - jesz­
cze piskliwiej: - Wiadome mi jest to, 
że chcą mnie wykończyć ... 
' - Kto taki? - wzdrygnął się Win­

niczek. 
- Oni, asyriologowie! A dokładnie: 

trzech profesąrów, pięciu adiunktów, 
jeden docent i kilkunastu asystentów. 
Zmówili się na mnie z trzech katedr.„ 

- Chwileczkę! - przerwał inspektor. 
- Proszę mi nie zaczynać od końca, 
tylko mówić po porządku i samokry­
tycznie. 

Wrzawik oparł się o poręcz krzesła, 
spoglądając straszLiwym zezem w ok­
no, jakby w ucieczce widział jedyne 
wyjście z sytuacji. Niestety, oidia tara­
sował jakiś osobnik z calówką, maj­
vtrujący przy zawiasach. Wrzawik pod­
dał się tej nieszczęsnej okoliczności 
z rezygnacją. 

- Po porządku i samokrytycznie -
zaczął - to było tak: Któregoś dnia za­
witał do na.szej delegatury instruktor 
z województwa. Pogrzebał trochę w 
planach, kartach nadziałowych, zesta­
wieniach analitycznych i analizie ze­
stawień, a kiedy nie znalazł nic podej­
rzanego, powiada: 

„Wy tu sobie, obywatelu Wrzawik, 
tak po staremu, na sto procent, a przez 
miedzę ofensywę kulturalną robią. Spy­
ta.jcie Dullvow.skiego z sąsiedniej dele­
gatury, to w«m powlie, ja,k się takie 
ofensywy montuje". 

'„Jak Dulkowski - mówię - ofensy­
Wy robić może, kiedy ma najsłabszych 
kolporterów w województwie?" 
„Cóż z te90, że na.1slabszych?" - on 

na to i ze śmiechu łzy łyka. - „Dali­
śmy mu parę takich tytułów, co czy­
telnika wiejskiego bez kolportera bio­
rą". 
Zgniewało mnie to, bo przeciez 

z Dutkowskim spotykamy się każdej 
niedzieli na rybach, a on, szubrawiec, 
tajemnice mi teraz za plecami montuje. 
Postanowiłem wypatrzyć całą rzecz od 
podszewki. 

„Jakie to są te tytuły?" - pytam. 
„Takie sobie różne„." - odparł in­

st-ruktor i zabiera się do wyjścia. 
Przytrzyrnałem go za klapy mary­

narki.· 
„Nie puszczę was - mówię - aż mi 

odpowiecie dokładnie!" 
„Dokładnie nie pamiętam" - on na 

to. - „Wszakże jeśli i wy chcecie ro­
bió _u siebie ofensywę - sięgnął do kie­
szeni - to weźcie ten oto blankiecik, 
przywalcie pieczęć delegatury, a ja 
wstą,wię tytuły najbardziej chodliwych 
czasopism po powrocie do domu, bo te­
raz, dalibóg, wszystko z głowy ule­
ciało". 

CENTRALNE BIURO ·RADY 
CZYTELNICTW A I KSIĄZKI 

przy współudziale 
Zarzq.du Głównego ZSCH, ZMP, SP 
i Zwiq.zku Pracowników Rolnictwa 

i Leśnictwa 
organizuje 

W ROKU DZIESIĘCIOLECIA 

OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
CZYTELNIKÓW 

WIEJSKICH 
o tytuł najlepszej spółdzielni produk­
cyijnej, PGR i POM w dzied2liinie upo­

wszechniania ozytelnilctwa. 

„Czynniki powiatowe in blanco nie 
zatwierdzq.„." - kręcę głową. 
Zaczął się znowu śmiać. 
„Dtaczegoby nie miały zatwierdzić? 

Powiecie im, że z analizy wynika, no 
i że w ogóle plan na medal!" 
Zgodziłem się bez dalszego ociągania. 

UstaWiśmy je~zcze ilość egzemplarzy. 
Chciałem na początek pięćset - wmu­
sił we mnie trzy tysiące. 

„Trzy tysiące dodatkowych egzem­
plarzy - mówil: - wyniesie plus minus 
135 procent planu, a przekroczony w ta­
kim stosunku plan to premia i pochwa­
la ze szczebla„." 

W tym momencie inspektor Winni­
czek poruszył się niecierpLiwie. 

- Więcej samokrytyki! - zauważył 
cierpko. - Cóż było dalej? 

- Dalej? - oblizał wargi Wrzawik. 
- Dalej, w samej rzeczy, wszystko na-
stąpiło tak, jak on obiecał. 

- Jaki on? 
- Instruktor przecież! W jakiś ty-

dzień później przybiega do mnie mój 
zastępca Korbalik i szaty rozdziera. 

„Tak a tak - powiada - nie wia­
domo na czyje idiotyczne zlecenie przy­
słali nam z województwa cały trans­
port diabli wiedzą komu potrzebnych 
czasopism. Gdzie my to upchamy?" 

„Rozkolportujemy!" - ja na to. 
„A zlecenie jest moje i proszę mi tu 
głosu nie podnosić!" 

Korbalik bardzo się stropił i bez jed­
nego słowa podsunął mi p1·zed nos spe­
cyfikację wysyłkową. Biorę ja do ręki 
tę specyfikację i czytam: 

„ W odpowiedzi, przesyłamy według 
życzenia: 2 995 egzemplarzy poradnika 
dla gminnych położnych („Nasza pra­
ca_- wzbogaca") oraz 5 egzemplarzy 
Biuletynu Historili Starożytnej („Wiest­
nik Drewniej Istorii"). 
Zawirowało mi wszystko w oczach: 

gdzie ja w n(lszym małym powiecie 
znajdę 2 995 akuszerek? Gdzie??? 

W ~wej nieszczęsnej chwili, gdy już 
zwątpiłem o sobie, naraz wpadło mi do 
głowy męskie postanowienie„. 
,_::Na~y~,7miast sporządzić mocny roz­

a,,,ielnik: - poleciłem zastępcy. 

- Rzecz oczywista, obywatelu in­
spektorze, nie nadużywamu zbytnio tej 
os~atn~ej deski ratunku. Mocny roz­
dzielnik stosujemy tylko w wyjątko­
wych okolicznościach, gdy trzeba rato­
wać plan. Wówczas nie upłynnioną 
z tych czy innych względów prenume­
ratę mój zastępca Korbalik dzieli we­
~lug zasług: 50 proc. aktyw partyjny, 
20 proc. szkoły i świetlice, 15 proc. ra­
dy narodowe, 10 proc. Związek Samo­
pomocy Chlopskiej, a reszta dla gmin­
nych spółdzielni i punktów usługo­
wych. Ewentualne zwroty przeznacza­
·my dla przodujących chłopów, wyróż­
nionych w produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. 

Metodą tą pozbyliśmy się całego na­
kładu poradnika dla gminnych położ­
nych. W, piśmie przewodnim, w którym 
zamieściłem apel o potrzebie szerszego 
włączenia się terenu do ofensywy kul­
turalnej, należności za prenumeratę 

Korbalik zlecił ściągać z zainteresowa­
nych przy wypłacie miesięcznych po­
borów. To wszystko, co wiem o spra­
wie„. - westchnął ciężko, jakby chciał 
powiedzieć: „Otom wyspowiadany za-
Mjcie mnie te.raz!" ' 

Inspektor Winniczek wciągnął nosem 
powietrze i huknął: 

- Wy mi tu cały czas o swoich suk­
cesach, a ja, obywatelu Wrzawik, żądam 
samokrytyki! Odpowiedzcie: gdzie po­
dziaLiście pięć omyłkowo przekazanych 
wam egzemplarzy biuletynu „Wiestnik 
Drewniej Istorii"? 

- Milicja wszczęła poszukiwania -
wyjaśnił Wrzawik drżącym głosem. 

- Ha, już i organa wmieszaŻi! - za­
lamał dłonie inspektor. - Tego nam 
jeszcze brakowało! - i wyciq.gajq.c szy­
Ję na środek sali, dal upust swemtl obu­
rzeniu: - Podziwiajcie, obywatele! -
wołał. - Oto przechwycono i zaprze­
paszczono na szczeblu powiatowym 
„Biuletyn Historii Starożytnej", który 
w liczbie pięciu egzemplarzy miał do­
trzeć do rq.k naszych znakomitych asy­
riologów. Czyż w takim stanie rzeczy 
dziwić się można tej lawinie reklama­
cji i protestów, wnoszonych przez ludzi 
nauki? - tu inspektor dla spotęgo­

wania grozy uczynił dramatycznq. pau­
zę, podczas które.i. ni stąd ni zowąd, 
salkę napełnił wrzask. 

Majster! 
A co? - odpowiedziano z podwó-

rza. 
Walcie na górę! - wydzieral się 

na cale gardło osobnik z calówką. 
Mamy go! 

Nikt dotąd, prócz Wrzawika, nie 
zwrócił na niego uwagi, teraz wszyscy 
się obejrzeli, zdumieni zapewne, że 
mógł pozostać niezauważony. Zanim 
ktokolwiek z obecnych zdolal otworzyć 
usta, w oknie pojawił się koniec dra­
biny, w sekundę później barczysta po­
stać nieproszonego gościa. 

- Który to? 
- Ten za karafką! - wysunęła się 

calówka w stronę Winniczka. 
- Ten lysy? - Barczysty dal susa 

DODATEK DO KOSZTÓW WŁASNYCH 

Rys. K«rol Baraniecki 

Marian Piechal 

MŁOT NA BIUROKRACJĘ 

Oto szereg nieodpartych racji 

prieciwko niepokojącemu rouostowi biurokracji: 

jak ryba bez ości, 

jak miłość bez zazdrości, 

jok weksel bez protestu, 

jak aktor bez pretensjonalnego gestu, 

jak ul bez trutni, 

jak ma!żeństwo bez kłótni, 

jak most bez dziury, 

jak jazda tramwajem o wpół do Il-mej rano bez awantury, 

jak prawda bez kompromisów, 

jak dyplomacja bez lisów, 

jak wóz bez piątego kola, 

jak świeżo mianowany dyrektor bez megalomańskiego fijola, 

jak stary dowcip bez brody, 

jak dygnitarz bez sodowej wody, 

jak papierosy bez siana, 

jak wczasy bez wrzasku z głośnika od samego rena, 

jak Łódź bez gazów z Widzewa, 

jak łódzki Teatr Satyryków bez widowni, co z nudów ziewa, 

jak bez jemioły lipa, 

jak nos bez polipa, 

jak 11Artos 11 bez Waldena, 

jak bez jego konferansjerki każda w Polsce, nawet amatorska scena, 

jak Jelenia Góra bez brudu i śmieci, 

jak „świerszczyk" bez autorek c!la dzieci1 

jak zabawa w świetlicy bez tańców św. Wita, 

jak Czerny-Stefańska bez drukowanego w „Przekroju" pamiętnika, 

jak propaganda bez łgarstwa, 

jak „Film Polski" bez marnotrawstwa 

TAK KRAJ NASZ BEZ BIUROKRACJI 

WIĘCEJ ZYSKA NIZ STRACI!!! 

Tadeusz Gicgier 

CZCICIELOM „DAWNYCH CZASOW" 

Zważcie, ie życie, w surowej mądrości, 

patrzących w przeszłość - pozbawia przyszłości. 

OBŁUDNIK 

Ow, gdy ktoś na znaczenia znajduje się szczycie, 

pieje na jego chwalę pean po peanie -
lecz niech ten ktoś utraci przypadkiem pozycję, 

obłudnik w jednej chwili zmienia o nim zdanie. 

O PEWNEJ KSIĄŻCE ZAŻALEŃ 

Pozwolą ci bez przeszkód skargę wpisać do niej -

wiedzą bowiem, że głos twój w jej wnętrzu utonie. 

OBURZENIE ZADUFANEJ 

„To niesłychane! Jestem aktywistką, 

a krytykują mnie na prasy łamach I 
Przecież w świetlicy sama robię wszystko„." 

Właśnie w tym błąd, że sama. 

Juliusz Saloni 

NA TEATR SATYRYKÓW 

Teatr Satyryków, 
Który powstał w Łodzi, 

Zamiast po swym n-.1eście, 

Po manowcach chodzi. 

Przez lipiec w Sopocie, 
Przez sierpień w Olsztynie, 

Wnet przysporzy pociech 

Mieszkańcom w lublinie. 

Ma ponoć sukcesy, 

Zyskał ponoć sławę, 

Więc wkrótce odwiedzi 
Garwolin, Warszawę.„ 

Potem Końskie, Kielce, 

Poznań, Łowicz, Kutno 
Rozraduje wielce„. 

Tylko w Łodzi - smutno! 

Z CYKLU: PORTRETY 

-- -- -i>~ 

PAN NACZELNIK - TO JAI TVP Z DEPTAKA 

Rys. Karol Baraniecki 

--------~--------------~---,----_...~----------------
przez parapet i stanqt przy stole pre­
zydialnyl]t. 

- Jak tak można? - gestykulował 
rękoma, z których jedna była uzbro­
jona w dłuto, druga w drewniany miot, 
zwany „babą". ·- Doszli my ze słow­
nikiem w ręku do Tiglat-Palasara I, 
a o tych nowoczesnych metodach ani 
słychu, ani widu._ Nic to - mówię do 
brygady - walmy dalej, chtopaki, nie 
trzq_, się zniechęcać! Więc czytam ja, 
czytam, ale cięgiem bez skutku: Assar­
haddon siedzi już w Egipcie, Assurba­
nipal wtrynił się dawno do Elam, a te­
go racjonalnego lączenia na czopy bez 
użycia kieju jak nima, tak nima! Do­
piero kiedyśmy już dobrze doszli do 
powstania Medów, wszystkom zmiarko­
wal. „Zdrada, chłopaki!" - powiadam. 
- „Jesteśmy nabici w butelkę!" - po­
wiadam. Tako teraz jestem i żądam 
zwrotu pieniędzy. 

- Pieniędzy? - złapał się za port­
fel Winniczek, który całkiem stracił 
głowę. - Dlaczego pieniędzy? 

Za to szybl<;o orientujący się Wrza­
wik zdjq.l z twarzy tragiczną maskę 
~ka.zańca i z piskiem: „Ja płacę!" -
zaczął szukać gorq.czkowo drobnych. 
Podczas przewlekłej operacji przetrzą­
sania kieszeni wykrzykiwal: 

- A nie mówiłem pantl, panie Kor­
balik, że czasopisma w językach ob­
cych dzielimy ze słownikiem? 

- Nie było czasu„. - zabeczało pod 
piecem. 

- · Więc czym się pan w takim ra­
zie kierowałeś? 

- Intuicją, panie kierowniku! -
brzmiała szczera odpowiedź. - „Drew­
niej", kombinowałem, to pewnie drew­
no, a jak drewno - to do warsztatu 
stolarskiego z adnotacją: „Nowoczesna 
obróbka pomoże ci w pracy". Nawet mi 
przez myśl nie przeszło, że „drewniej" 
to tylko kawałek starożytności. Zawio­
dła intuicja, psiakrew! 

WOJCIECH DRYGAS 

Rys. Mieczysław Piotrowski 

Teodor Bujnicki (1906-1944) 

GOERING 

Z ojczyzny defilad, 

sztandarów i rasy 
urządził tu przylot 
na śnieżne wywczasy. 

Wslawiony zwycięstwem 

nad wrogów gromadą, 

urodą i męstwem, 
armatą i szpadą. 

Ubrany jak dziecko, 
niedżwiedzich skór chciwy, 

przyjechał niemiecki 
pan premier myśliwy. 

Żegnały Łowczego 

zwierzęta układnie. 

Nie zrobił nic złego, 

a ubrał się ładnie. 

Dalejże, dalejże z tropu w trop, 
z tropu w trop dalejże, dalejże. 

Dalejże, dalejże, z tropu w trop, 

z tropu w trop, hop, hop. 

Jan Sztaudynger 

DO „EV./0" 

„EWO", skusiłaś kiedyś Adama„. 
Dziś Francja mówi: 11Grzesz sobie sama". 

NA PEWNĄ ODMIANĘ SATYRY 

Satyra prawdę tai, sądów się wyrzeka, 

tematy niebezpieczne omija z daleka. 

DO BRAKOROBA 

Kiedyż zrozumiesz, brakorobie, 

ie jak ty komu, tak on tobietl 

ZBYTEK POMOCY 

Plot się wali!... 

Za bardzo go podpierali I 

2. IX. r. b. by/ piękny wieczór jesienny i w przej­

sc1u, łączącym Al. Kościuszki z ul. Piotrkowską, 

drzemały zmęczone upałem drzewa. 

Ze względu na zapadający zmierzch, lodów już 

nie sprzedawano. 

Loteria książkowa przekazała rower wybrańcowi 

fortuny i odjechała. 

Chuliganów w pobliżu nie by/o ... 

A jednak widziało się coś przypominającego 

zbiegowisko. 

Z łatwościq stwierdziliśmy, że zbiegowisko za­

chowywało się kulturalnie. Jego ośrodkiem był spo­

kojnie przemawiający mężczyzna. Drugi, znajdują­

cy się obok, trzymał dzwonek - typu spotykanego 

na zebraniach i trzeci - karafkę z wodą i szk Ian· 

kę, typu również spotykanego no zebraniach i po­

siedzeniach . 

Cóż by to być mogto? 

Byto to zebranie istniejącego w Łodzi i działa­

jącego od kilku lat Oddziatu Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego. 

Oddział skupia ok. 200 członków, w tym co r,oj­

mniej 70 b. aktywnych. Pracuje nad podniesie­

niem poziomu fotografii amatorskiej, aby nadać 

jej rangę artystycznej. Bierze udział w wystawach, 
powołot kilka już kótek fotoamatorów przy świetli­

cach, m. in. przy Centr. Zarz. Przemysłu Papierni-
czego . 

Dotąd jednak Oddział żyje perypetiami, wynika­
jącymi z braku własnego - choć.by nojskromniej­
szego - pomieszczenia. 

Ostatnio Oddział Towarzystwa miot znaleźć prty­

stań w lokalu po TOR-ze, zdążył umieścić tam swo­
je skromne ruchomości i na tym skończyto się„. 

Zebranie w pasażu było zebraniem ludzi zasta­

nawiających się nad tym, co dalej.„ Wizyty u czyn­

ników nie dały żadnych rernltotów. Czynniki, 

owszem, zgodnie doceniają sprawę upowszechnia­

nia kultury fotograficznej, bardzo im się wszyst· 

ko podoba, ale na tym koniec: platoniczna miłość 

wysokiej próby! 

I teraz zebranie zada~o sobie pytanie: czy Od· 

dział rozwiązać? 

Nom się wydaje, że to żadne wyjście z sytuacji. 

Jeśli chodzi o rozwiązywanie, to polecamy szara­

dy i krzyżówki. A czynniki swoje deklaracje a upo­

wszechnianiu kultury powinny poprzeć czynem, któ­

ry w tym wypadku ozr>acza molliwie szybkie ulo­

kowanie Towarzystwa w jakimś pomieszczeniu I 

KRONIKARZ 

Rys. Karol Baraniecki 
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Ryszard Brudzyński 

AMERYKANSKIE ROZMYŚLANIA 

Trochę nacisku, a efekt bliski, 
Tysiące ciolgów I duie iyski -
Tylko podpisać lrieba papiery -
Będą dywiije. 
Rai, dwa, triy, cilery.„ 

Trochę konsiachtów i dypło.macji 
W krajach wspólnoty i okupacji 
Od Rotterdamu aż do Riwiery 
Będą oboiy. 
Rai, dwa, triy, c1tery„. 

Co to za obói w paryskim stanieł 
Nie dostał zleceń i nie był w planieł I 
Deputowani mają chimerył 
I oponująll 
Rai, dwa, triy, cztery ... 

NA MANEWRACH 

Rys. L. Sojfertis 

- świetnie maszerują pańscy żol­
nierze, panie pulkowniku! Oto kogo 
można będzie poprowadzić na Wschód! 

- Nie tylko na Wschód, ale i na Za­
chód, panie generale! 

Bronislaw Chęciński 

ARCHIWISTA 

Prenumeruje pism stertę całą, 

lecz ich w świetlicy ciągle za mato. 
Za mato - czyli, że jest ich braki 
Brak - no bo sprawa wygląda tak: 
Przyszła „Kultura Nowa" i „życie", 

lect - ctytelnicy - ich nie ujriycie. 
„Przekrój" ze „Swiatem", „Gromadau z. „Wsią", 

no, gd1iei u licha te pisma są ę 

Gdzie f „. świetlicowy nasz jest pedantem, 
jest archiwistą, kolekcjonerem -
przyjdzie tygodnik ten albo tamten, 
odkłada numer on za numerem. 
Załamał mu się w „Kullune" rożek, 

on tego faktu ścierpieć nie może, 
nie . może ścierpieć - no bo i jak„. 
Roiek się uńvie - i będzie brak. 

Ażeby broków nie było takich, 
kaideJ gotely los jest jednaki, 
przed ciytelnika ręką i okiem 
chronią jej szafy tamkniętej mroki. 
Z roku więc na rok pismo gromodii, 
choć czytelnicy czytać by redii. 
Ctekali, klęli - aż ujrzał świat 

rocznik kompletny sprzed czterech lat! 

GRZEGORZ RYKLIN 

ŻONGLER Z WALL STREET 

Rys. Kukryniksy 

Ryszard Brudzyń.ski 

WIERSZYK Z ZASTRZEŻENIEM 

Wciąż parowóz jest w remoncie, 

Gdzieś w warsztatach stoi w kącie 

Napis głosi nieprzytomnie: 

„Mój parowóz świadczy o mnie". 

W borze zaduch, brudne ściany, 

Jest kierownik, napis - znany. 

Czy napisał więc anonim, 

2:e bar świadciy właśnie o nimf 

Tkacz nad krosnem trwa niedomnie: 

„Mój materiał świadczy o mnie!" 

Czy cel tego miał być loki, 

2:e miast „primy" trzaska brakif 

Pośród błota brzmi nieskromnie: 

„Mój odcinek świadczy o mnie". 

Cty to pisał dróinik po to, 

By świadciyło o nim btotof 

Stup się wali, szlaban zgina, 

Cały przejazd to ruina, 

Więc tei śmieję się ogromnie, 

2:e nie świadczy przejazd o mnie. 

Wniosek pinę nie bez tremy: 

świodcty o nas, co pistemy -

I zastrzegam z góry skromnie, 

2:e ten wiersi nie świadczy o mnie. 

W POTRZASKU 

I 

Rys. Kazimierz Grus 

JAN HUSZCZA 

POECI „ ISKRY" 
„Wybitną pozycję w poezji obozu demokratycznego lat 1860-ych zajmo­

wała grupa poetów, przeważnie satyryków, skupiająca się wokół pisma sa­
tyrycznego „Iskra'.'„." - _czytamy w przedmowie do dużego wyboru wierszy, 
wydanego w Leningradzie („Mała seria Biblioteki Poety", 1950 r.). 

Satyryczna poezja „Iskry" - pomimo rozlicznych i olbrzymich trudności 
cenzuralnych - jak najściślej wiązała się z walką polityczno-społeczną swego 
czasu, czule reagowała na najważniejsze zjawiska i wydarzenia zarówno 
rosyjskie, jak i europejskie, ostro przeciwstawiam się teorii i praktyce sztuki 
dla sztuki". " 
• !'ismo, którego żywot trwał lat piętnaście (1859-1873), skupiafo mnóstwo 
swietnych niekiedy poetów, publicystów i karykaturzystów. 

Oto kilka nazwisk tych satyryków - zresztą z powodzeniem uprawiają­
cych przeważnie i inne gatunki literackie: Wasyli Bogdanow, Was11li Ku­
roczkin, Mikołaj Kuroczkin, Dymitr Minajew, Piotr Weinberg, Liodor Pal­
min, Wiktor Burenin„. 

„Iskrowcy - pisze cytowany na początku redaktor antologii, I. Jampol­
ski - wywarli niewątpliwy wplyw na dalszy rozwój rosyjskiej demokratycz· 
nej poezji, a przede wszystkim satyrycznej i humorystycznej.„" 

Ich polityczna przenikliwość, poczuc~e aktualności w 'YUJJjlepszym znaczeniu 
słowa, bogactwo sposobów wypowiedzi odegrały dużą rolę w kształtowaniu się 
satyrycznej twórczości poetów radzieckich. 

Poniżej podaję cztery wiersze we własnym spolszczeniu. Pnd wierszami 
znajdują się daty ich powstania. 

W wierszu Weinberga „Stanisławy, Włodzimierze oraz Anny" oznaczają 
ordery carskiej Rosji. Początkowo wiersz był w całości skonfiskowany. 

WASYL! BOGDANOW 
(1838-1886) 

" .,. 
U ministrów !burżuazji 

Planów wiele i fantazji, 

żeby zwoo'lić, łudzić 

A u prostych lu<IU 

Tylko barykady, 

Nie ma Jinnej rady .„ 

Przysz.la pora lta 

<;a !rat 

1870. 

PIOTR WEINBERG 
(1831-1908) 

POGLĄD NA PRZYRODĘ 

Lubię patrzeć ja ina gwiazdy, 
Lecz nie tak.ie, co gdzieś w górze; 
Milsze, co na. dyginl.ta.nik.im 
Swilecą sutym :mym mundurze. 

Tych !Syriuszów, różnych Marsów 
Smieszy blask mnie nrenaganny; 
Mlls:re m1 s4 Statn.isła wy, 
Włodzimierze oraz Anny. 

Lubię słuchać też szelestu, 
Lecz nie wiązów, drzew dębowych; 
M:mlszy 1memu uchu szelest 
Bank.nocLków isturublowych. 

Lubię .patrzeć, jak się zgina, 
Le-cz nie świerk na zrębie ,skalnym; 
Milsze mi z.g.i:rul.nlil karku 
W dyrektorskiej 11>oczekalni 

Lubię bardzo słuchać wycia, 
Lecz nlie wichru, nawał.ni.cy; 

Milsz.e ·wycie lllj p e r s o n y, 
Gdy drżą niżsi urzędnicy. 

Lubię węże, ilecz niie ta.kile, 
Co !Przez :trawy mkillą bezpa.liskie; 
Mtl!>Ze .mi sa. te, co błysz<:zą 
Na ~ołnierm-ch szambelańskich. 

Lubię klimat ja łagodny, 
Lecz nie krajów .południowych; 

Mdłsze ciepło synekurek 
Tych cywilnych i wojsloowych. 

1862. 

IWAN MOŻAJSKI 
(1828-1893) 

PROWINCJONALNY 
PROGRESISTA 

Sic transit gloria mundi! 

Chcąc 'Św.ia.t cały z posad ruszyć, 
W te zaw.i•tał str·ony, 
Z n.as się śmiejąc, prOIW!Jllcjuszy, 
Ach, nieoświ_econych! 

Rcf<orma.tor, on z książkami 
Lazil dniem i nocą, 

Ję-::ząc, że ze zło-dziejami 

Jak tu żyć i po co? 

Wiódł z chłopami wciąż roo:mowy, 
Pl'OOil, by sia.dalL 
Wtłaczał prawdy 1m do głowy, 
Jak to liberali.„ 

Lecz się potem uspokodł, 
Przestał lkłuć językiem, 

z towarzystwem się 05wolł, 
Przejął i nawyki, 

W sztuce \brania nie miejscoov.L, 
Ale on już chwatem -
Wszędzie gotów się obroiwić 

I Jwęszyć intratę. 

Znamy wszyscy bez wyjątku 
Kon1ec liberała: 
Ot, osiądzie na majątku 
W Iandze generała. 

1862. 

WŁODZIMIERZ SZCZYGLOW 
(1840-1903) 

TRZECH SYNOW 
Trzech 1JDa ojcle-c, a syn w 5yna.„ 
Pierwszy rzekł r.oo:tropnle: 
- Po drabinie chcę się wspinać 
Tytułów i stopni! 

Drug.i ojcu mówi dumnie: 
-< Konia 1 1ostrogi! 
Nde zatrzymuj, O;jc.ze, tu mnie! 
Będę walczył z wrogiem! 

Trz.eci ,milczy, ojciec przero 
S3JD1 g-0 zapytuje: 
- Czym chcesz zostać?„. -!Ja? Poetą! 
Powołanie czuję! 

Syn najstarszy ma już dzieci 

I szacunek w mieście, 
Generałem drugi... Trzeci 
Za.gJ:nął bez wieści. 

1870 •. 

RZEPJ(A 
Babkina, Bablvin DZiadkina. Ciągną a 
ciągną - wszystkich przeciągnęli. 

Zacząl towarzysz Rzepkin rządzić się 
w nowym obwodzie: Myszkina do wy­
działu rolnego, Kotkina do wydziału 
zdrowia, Pieskina do wydzialu organi­
zacyjnego, Wnuczkina do wydziału 
kultury, Babkina do wydziału perso­
nalnego, Dziadkina do wydziału kwa­
terunkowego. 

Ryszard Doroba 

(Bajb dla dorosłych) 

Posial dziad rzepkę. Wyrosła rzep­
ka - wielka, największa. Zaczął dziad 
rzepkę rwać: ciągnie a ciągnie, wyciąg­
nąć nie może. 

Bajeczka ta, którą wszyscy znacie, 
kończy się tak: myszka za kotka, ko­
tek za pieska, piesek za wnuczka, 
wnuczek za babkę, babka za dziadka, 
dziadek za rzepkę - ciągną a ciągną, 
wyciągnęli rzepkę! 

Tak to bywa w bajce. W życiu ukła­
da się inaczej. 

W pewnym mieście pewnego obwo­
du żył sobie towarzysz Rzepkin, wielki, 
największy pracownik. W tymże mie­
ście żyti jego przyjaciele od serca: to­
warzysz Myszkin, towarzysz Kotkin, 
towarzysz Pieskin, towarzysz Wnucz­
kin, towarzysz Babkin towarzysz 
Dziadkin. 

Zyli w zgodzie i spokoju. Jeden przy 
drugim murem staii: Myszkin przy 
Kotkinie, Kotkin przy Pieskinie, Pies­
kin przy Wnuczkinie, Wnuczkin przy 
Babkinie, Babkin przy Dziadkinie. 
A wszyscy razem i każdy z osobna -
przy towarzyszu Rzepkinie, wielkim, 
największym pracowniku na skalę ob­
wodową. 

Bywalo, że na walnym zebraniu czy 
teź na posiedzeniu jakim albo na na­
radzie aż mury drżą od oklasków: to 
Myszkin oklaskuje Kotkina, Kotkin 
Pieskina, Pieskin Wnuczkina, Wnucz­
kin Babkina, Babkin Dziadkina. 

ŁÓDŻ LITERACKA 

A wszyscy razem i każdy z osobna -
towarzysza Rzepkina, wielkiego, naj­
większego pracownika na skalę obwo­
dową. 
Wstępowali na trybunę i wyglaszali 

płomienne mowy. A w mowach tych 
chwalili żarliwie jeden drugiego: Mysz­
kin Kotkina, Kotkin Pieskina, Pieskin 
Wnuczkina, Wnuczkin Babkina, Bab­
kin Dziadkina, wszyscy zaś razem 
i każdy z osobna - towarzysza Rzep­
kina, wielkiego, największego pracow-
nika na skalę obwodową. · 
Chwalą a chwalą, nachwalić się do­

syć nie mogą. A gdy, bywało, zabiera 
glos jakiś zuchwaly a przekorny towa­
rzysz i zaczyna mówić o nieporząd­
kach i niedoborach, natychmiast„. 
Myszkin za Kotkina, Kotkin za Pies­
kina, Pieskin za Wnuczkina, Wnuc.zkin 
za Babkina, Babkin za Dziadkina. 
A wszyscy razem i każdy z osobna -
za towa!'zysza Rzepkina, wielkiego, naj­
większego pracownika na skalę obwo­
dową. Spolem (Zab_ierają się do nie­
szczęsnego krytyka i zaczynają go 
ciągnąć. Ciągną miesiąc, ciągną drugi. 
Ciągną a ciągną - puścić dobrego 
chłopa nie chcą. 

I oto pewnego dnia przyszło na nich 
okropne zmartwienie: wielkiego, naj­
większego towarzysza Rzepkina prze­
niesiono do innego miasta w innym 
obwodzie. Lecz uszy do góry, przyja­
ciele mili: nie trapić się, nie rozpa­
czać! Wnet Rzepkin pociągnął za sobą 
Myszlvina, Myszkin Kotkina, Kotikin 
Pieskina, Pieskin Wnuczkina, WnucZlkin 

Znowu na walnych zebraniach, na 
posiedzeniach i naradach mury drżały 
od oklasków: Myszkin oklaskiwał Kot­
kina, Kotkin Pieskina, Bięsloin Wnucz­
kina, Wnuczkin Babkina, Babkin 
Dziadkina. A wszyscy razem i każdy 
z osobna - towarzysza Rzepkina, wiel­
kiego, największego pracownika na 
skalę obwodową. 

Bajka prędko się plecie; inaczej rzecz 
idzie na świecie. 

Upłynęlo malo wiele czasu - i oto 
na walnych zebraniach, na posiedze­
niach i naradach zaczęto wszystkich 
ich krytykować: Myszkina za Kotkina, 
Kotkina za Pieskina, Pieskina za 
Wnuczkina, Wnuczkina za Babkina, 
Babkina za Dziadkina. A za wszyst­
kich razem i za każdego z osobna -
towarzysza Rzepkina, wielkiego, naj­
większego pracownika na skalę obwo­
dową. 

A gdy wkrótce potem na walnym 
zebraniu odbylo się tajne glosowanie, 
to się okazaio, że wykreślono z listy 
po kolei: Myszkina po Kotkinie, Kot­
kina po Pieskin,ie, Pieskina po Wnucz­
kinie, Wnuczkina po Babkinie, Babki­
na po Dziadkinie. A wraz z nimi 
wszystkimi - towarzysza Rzepkina, 
wielkiego, największego pracownika 
na skalę obwodową. 

Pa-zełożył J. W. 

Horacy Safri.n 

POD ADRESEM 
MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO 

Gdybym się spotkał z waszym brygadzistą, 

wszciąlbym z nim bardzo ciekawą rozmowę: 
- W jakim wypadku, wzorem ludzkich istot, 
nawet zapałka moie stracić głowęł · 

W ZAKŁADACH ODZIEŻOWYCH 
Spytałem majstra, czemu garnitury 
mają kołnierze pnące się do górył 

Na to mistrz igły rzeki z twarzą radosną: 
„Cof Pan się dziwH Ludzie u nas ros n ą„.". 

KUŁAK JEDZIE NA PUNKT SKUPU 
Połowica wrzasnęła: „Rany boskie, Stachu! 
Czyś zworiowałf Do zboia dosypujesz piochuł 
„Cóż ty, radia nie stuchoszf - odparł mąż. -

To jasne: 

dyć w ten sposób obniiam moje koszty własne„.". 

Jan Huszcza 

NA NIEKTÓRE KIERMASZE 
ŁÓDZKIEGO MHD 

Od rano głośniki, piosenki z płyt starych, 
stoiska wzdłuż ulic... Któi by nobil lepiej, 
aby do nas zbliżyć wszystkie te towary, 
do których niechętnie zbliiomy się w sklepiełł 

NA ŁÓDZKĄ PROZĘ 

Gdy człek zamyśli się stczene, 

dostaje drżenia skóry -
drzemią sobie gdzieś rycerze, 
buszują mocno ciury. 

NA „PANORAMĘ" 
W „ŁÓDZKIM EXPRESSIE" 

Poziom „Panoramy" z tradycji wynika -
toć to jest kicz toki, jakie „pinxit'' Styka! 

PANUFNIKOWE KOMPOZYCJE 

Rys. Karoi Baraniecki 


